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BARAN O WIOZĘ — Kloak A. Łasmka 
BRASŁAW — Wilcaa 8 — 0 . Lewi*
DRUJA — Korwkin
iŁĘBOKIE — oL Zamkowa 14, Księg. W. 
oiiUDNO — N. Bass, Napoleona 11.
BORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „RocŁ 
KŁECK — Sklep „Jedność1 •
LID A — ul. Suwalska 13 — S. Matecki 
ŁUNINIEO — Księgarnia Kolejowa „Ruch ' 
-J9Ł0DECZN0 — Księgarnia Kolejowa „Rucn" 
NIEŚWIEŻ — u l Ratuszowa — Księgarnia Polski 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego

N. o WIE01 ANI? — Księgarnia Tow ..Rncjj 
OSZMIANA — Księgarnia Spółtis. z.^ac*.
F-ODBRODZIE — td. Wileńska 15 -  T, Gur. v:j 
PIŃSK — Kościuszki 42, filja  Wydawnictw  
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Sakoise.; 
STOŁPCE — Księgarnia T -w a „R uclr1 
3ŁONTM — Studencka 30, filja Wydawnictw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Ofrona y 
S t  SW ięO IAN Y  — M. Lewin, Biuro Gazet., ni. 3 ii» ;*  ki 
SZARKOWS2CZYZNA — M. Mindel skład sptefiu:. 
(YOŁOŻYN — Uberman, kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księgarni K o le jn e j „Ruch11
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Święty Kazimierz — patron Wilna
W księgarniach ruch, wielki ruch 

dawno nienotowany. Rozpoczął 
się rok szkolny (norm alna klęska 
sezonowa) i rok ortograficznego 
przeszkolenia (klęska nieoczekiwa 
na).

Z pogrążonego w biedzie i nę­
dzy W ilna w ciągu dziesięciu pier 
wszych dni w rześnia już wypom ­
pow ano dziesięć tysięcy złotych 
za słowniki ortograficzne z nowe- 
mi przepisam i. Znaw cy obliczają, 
że aktualne książeczki, opracow a­
ne iprzez członków Komneiu Orto 
graficznego, wycisiną ze społeczeń 
stw a polskiego conajmniej dw a 
miljony złotych. H onorarja autors 
kie wyniosą do pół rniljona— ladma 
sumka! —  i spraw ią, że w Polsce 
będzie aż pięciu entuzjastów  no - 
wej pisowni, pięciu autorów  pod­
ręczników nowej ortograf]!!...

Ludzie wiecznie ze wszystkie - 
go niezadowoleni i niedoceniający 
znaczenia rozwoju fabryk papieru 
i firm wydawniczych, obliczają 
wiele możnaby było uruchomić 
szkól i wiele tysięcy dzieci (z owe 
go rniljona pozostających poza 
szkołam i) nauczyć polskiego abe­
cadła, gdyby „ortograficzną11 go­
tówkę użyć na cele szkolnictwa, 
ale to są jałowe dociekania.

Za nowa pisownię społeczeńs 
iwo zapłaci nietylko dwa miljony, 
lecz znacznie więcej, gdyż wszysf 
kie podręczniki muszą być prze­
drukowane w krótkim czasie. T eo  
retycznie to nie pociąga za sobą 
żadnych dodatkow ym  kosztów, 
bo w zasadzie nowe podręczniki 
będą drukowane po wyczeipaniu 
się starych, ale w rzeczywistości 
ukazanie się podręcznika, stosują

cego nową pisownię, pociągnie za 
sobą sztuczne wyrugowanie ze 
szkół podręczników starych.

W łaściwie podręczników starych 
w Polsce wogóle niema, bo każdy 
rok przynosi jakąś nowość w ydaw  
ni.czą, ale obecnie paw et nowiu - 
teńka książka z datą tego roku już 
jesit przestarzała i skazana na zag 
ładę.

Ciągle się odnawiamy, odm ła­
dzamy, odradzamy. 1 ciągle za to 
sztuczne odpiładzanie się grubo 
płacimy, jakbyśm y nie wiedzieli, 
co mamy zrobić z nadmiarem go­
tówki. Proj.iizoirjum stało się dla 
mas stanem  trwałym. T o  prowizor 
jum nigdzie nie ma tak jaskraw ego 
wyrazu, jak w dziedzinie szkolnie 
twa. Zmieniają się m etody dydak­
tyczne, zmieniają się kierunki wy 
chowawcze, reformuje się całe 
szkolnictwo, zmieniono pisownię, 
w ydają się coraz to  nowsze podrę 
czniki, a i treść tych podręczni - 
ków jest taka, że samo życie zmu 
si w krótce do w prow adzenia zna­
cznych zmian.

Jak np. znamienny jes t podrę­
cznik języka polskiego dla szkół 
powszechnych „Okno na św iat“w  
opracowaniu J. Balickiego i St. 
Maykowskiego.

Układ cztanek dobrze pomyślą 
ny. Najpienw; dział w stępny „W  
św iat“ z wierszykiem C. Staffa, w 
którym się mówi: —  „K siążka ta
0 tejn wam powie —  Gdzie kto i 
kiedy był, —  Niósł światu miłość
1 zdrowie —  I służył wedle sił“ . 
Dalej idzie cykl „Odwiedziny u  
krewnych" (czyli u  hraci - Sło -  
w ian ), następnie „Dalsi znajomi" 
(E uropa), jeszcze dalej —  „Na

koniec św iata", „Borem, lasem", 
„Tu był Polak", „Co daliśmy 
św iatu" i td.

Jakie utw ory trzeba daw ać dzie 
ciom szkół powszechnych, aby je 
zbliżyć do szerokiego św iata? Nie 
ulega chyba wątpliwości,że tylko 
takie,które,posiadając wielką w ar­
tość artystyczną,m ają jednocześnie 
treść do pewnego- stopnia symtety 
czną, ułatw iającą zrozumienie i 
poznanie narodu, o którym jest 
mowa.

Czy pod typu względem nowela 
E. DemoIdera„Przep.rowadzka" nie 
wywoła zastrzeżeń? Czy Francja 
nie ma w ybitniejszych pisarzy niż 
Demolder? Czy tem at: przeprow a 
dzika nędzarzy paryskich, narażo­
nych na szykany ze strony „burżu 
jów “, jest napraw dę tem atem  re­
prezentacyjnym , jeżeli chodzi o da 
nie obrazu życia francuskiego?

Albo sielanka sowiecka. „Dzie­
ci rosyjskie i traktor". Zjawiły się 
w Bolszewji traktory.Dzieci są za 
chwycone. Jak zapawinia Ameryka 
nin, rozpocznie się szczęśliwa era. 

„Dawniej był n was głód,
Ca roku ludzi grzebał,
Za mało było chleba,
A  teraz kraj wasz zorze,
I  wszystkim da wam. zboże 
Amerykański traktor11 
Tak rzekł ten obcy pan.
Popatrzył, wzrok ,mu błyszczy:
„Kto z was chce orać?11 —  „Wszy

scy!11
Cóż, że to mówił zohea?
Zapał obudził w chłopcach 
Amerykański traktor.
Az Basza z Griszką w krzyk,
Że, jak jest Rosja długa,
W szyscy w niej chcą do pługa:

Ja chcę, ty  także chcesz,
Chcą orać. On chce też, 
Amerykański traktor.

Czy to jest „okno na św iat" 
czy też spojrzenie na Bolszewję 
przez szybkę, —  czerwoną?.. Czy 
taka sielanka da naszym dzieciom 
pojęcie o  Sowietach? Czy dzieci 
szkół powszechnych, gdzieś w  No 
wogródczyźnie lub na Polesiu nie 
zapytają się, dlaczegóż Polska nie 
chce sprowadzić traktorów , które 
tak skutecznie zapew niają dobro - 
byt; dlaczego u nas nieraz braku­
je chleba, choć w Rosji, jak widać, 
chleba jest poddostatkiem ?... I 

W iersz, jeżeli chodzi o formę, I 
kiepski; treść niby poczciwa, bo 
podkreślająca w artość pracy, ale j 
ten ^ a ły  wiersz, jedynie wyprowa­
dzający nasze dzieci w  tajemniczy 
~w»at Bolszewji, spraw i niemało 
kłopotu każdemu nauczycielowi.

Jaki można dodać komentarz 
do tego w iersza? Powiedzieć, że 
te traktory bolszewickie —  to buj 
da, że w  Sowietach ciągle panuje 
straszliwy głód, że niegdyś żyzna 
Ukraina dziś jest niemal pustynią, 
—  że treść w iersza nie odpowiada 
rzeczywistości, —  powiedzieć to 
wszystko, znaczy poderwać zaufaj 
nie do podręczn L a, do słów wy - '  
chcw aw ców . Czy zresztą dzieci u- 
wierzą nauczycielowi? Może po - 
wiedzieć inaczej: wyjaśnić, że to 
jest wiersz tendencyjny, nie m ają j 
cy na celu odtworzenia rzeczvwis 
rości lecz etc. Ale jak dzieciom 
wiejskim wytłumaczyć, co' to  jest 
tendencja i kiedy i poco byw a sto 
sow ana? Może powiedzieć, że ow 
szerrr w Bolszewji jest p ra w d z i­
wy raj, a w Polsce tej szczęśliwoś

ci być nie może dopóki są  rządy 
faszystowskie i że należy dążyć 
do w prow adzenia w  Polsce rzą - 
dów! sowietów?

M ała rzecz —  kiepski wiersz 
w podręczniku szkolny,mi, a kłopot 
znaczny!...

Gdy się przegląda nowe podrę 
czniki szkolne, uderza w ocz~y po­
czciwa pacyfistyczno -  liberalno - 
dem okratyczno - radosno - twór - 
cza tendencja. Każdy podręcznik 
języka polskiego i historji można 
zinterpretow ać n a  wszelkie sposo 
by. Rola nauczyciela i jego  odpo­
wiedzialność zwiększają się znacz 
nie. W  ręku dobrego i inteligentne 
go nauczyciela podręczniki okażą 
się bez zarzutu; w t  ręku niedoświa 
dczonego lub niezbyt inteligentne 
go i politycznie zacietrzewionego, 
—  będą szkodliwe.

Ale i najlepszy nauczyciel nic 
nie poradzi wobec dziwnego, a 
wprost jaskraw ego lekceważenia 
we wszystkich bez w yjątku podrę 
cznikach naszych „kresów ". Jakże 
rozpacznie mało mówi się o n a  - 
szych ziemiach! Jak potwom em i 
operuje się ogólnikami! Jakie dru­
kuje się bałam uctw a!...

Niemal do znaczenia symbolu 
urasta artykulik „iPod O strą B ra­
mą" w podręczniku geografji D a­
szewskiej i Szpotańskiej „W spól­
ną pracą".

Co to jest O stra Bram a? —  
„Nad O strą Bram ą, k tóra pozosta 
ła z daw nych obronnych murów 
W ilna, zbudow ano kaplicę, a w  
niej umieszczono obraz Matki Bos 
kiej"..

Jak stw ierdzają autorki, przed 
Ostrą Bramą ludzie modlą się żar

liwie, ale na czem polegają modli­
tw y? —  „Śpieszą tu ludzie, jedrn 
błagając o pomoc, inni dziękując 
za doznane łaski".

W W ilnie wyraźnie się zazna­
cza kult św. Kazimierza. O tern 
autorki informują polską dziatwę 

jw  ten sposób:
„Św. Kazimierz jest patronem 

W ilna. Dzień św. Kazimierza, 4-y 
marca, jest w W ilnie uiroczystoś - 
cią, zw aną pospolicie „Kaziu - 
kiem“...

Takie bzdury w formie nieiljpył 
gramatycznej podaje się dzieciom 
3 klasy szkoły powszechnej!

Zdegradow ano naszego św ięte­
go Patrona, — już św. Kazimierz 
jiie jest patronem  Litwy, tylko Wil 
na, —  cale szczęście, że uprzejme 
panie nie ograniczyły panow ania 
św. Królewicza do terenu Snipi - 
szek, Łukiszek, Ani okol a czy Bel- 
montu!... I za to dzięki!..

A jeżeli świętemu Kazimierzo­
wi dzieje się taka krzywda, to cóż
0 nas, grzesznych, ,mówić? Nie 
dziwimy się, że galicyjscy twórcy 
podręczników szkolnych pomijają 
„K resy", nie dziwimy się, że w 
Komitecie Ortograficznym na 
trzydziestu członków tylko jeden 
zasiadał wilnianin, nie dziwa - 
my się, że now a ortografja w nas 
przedewszystkiem  udeiza, zmienia 
jąc  naszą wymowę, —  niczemu się 
nie dziwimy.

Nasz zdegraaawiany św ięty Pat 
ron jest .mniej potężny od niezna­
nego patrona nowej ortografii, któ 
ry zesłał istny deszcz łask na wy 
dawców i autorów  podręczników
1 słowników ortograficznych!.

» W. Charkiewicz

Wojska lurdow e odnoszą sukcesy na wszystkich frontach
Krwawe rządy anarchistyczne w Santander. -  „Wolne miasto0 Malaga
Anarchia w Santander

HENDAYE. Pat. Uciekinierzy z Santander twierdzą, iż znacz 
ną część gmachów państwowych opanowali anarchiści. Oddziały 
ich zajęły komendę policji i gmach, w którym mieszczą się sądy. 
W mieście daje się odczuwać brak żywności. Chleb jest wydawa 
ny za kartkami. ------

Malaga wolnem miastem komunistów
LONDYN. Pat. Według doniesień „Daily Telegraph" z Gib 

raltaru, wśród władz frontu ludowego w Maladze wynikły poważ 
ne spory. Dążenia gubernatora do ograniczenia aktów teroru zos 
tały przez komunistów i anarchistów zlekceważone.

Oświadczyli oni, że Malaga jest obecnie „wolnem miastem” 
które nie podlega wcale władzom madryckim. Masowe areszto - 
wania i egzekucje trwają. Do Gibraltaru nadeszła wiadomość, iż 
wielu wybitniejszych komunistów zniknęło z Malagi. Jak przypu 
szczają udali się oni do Alicante, aby stamtąd przejechać do Bar 
celony.

Czerwoni fortyfikują Bilbao
SAINT JEAN DE LUZ. Pat. Według doniesień z Bilbao i 

Zumaya, gcfzie mieści się główna kwatera gubernatora Ortega 
budowa nowych pozycyj obronnych została zakończona. Linja 
obrony ciągnie się od Orio do Reguł. Na tym odcinku frontu oraz 
na odcinku Bizcaya znajduje się około 40.000 ludzi, którzy posia 
dają dostateczną ilość broni, natomiast zapasy amunicji są ograni 
czone. -----

Wielu anarchistów, potępiając zachowanie się swyeik towa 
rzyszy w Irunie i Sań Sebastian, opuściło szeregi stronnictwa i za 
pisało się do partji socjalno - komunistycznej. W Bilbao i Asturji 
utworzone zostały lokalne rządy autonomiczne, pozostające podi 
egidą nacjonalistów baskijskich.

Transporty wojska z Marokka
TENER1FE. Pat. Według komunikatu radjowego, gen. Fran­

co ściąga w dalszym ciągu transporty wojsk z Afryki. Gen. Mola 
dal oddziałom wojskowym 4 dni wypoczynku, a następnie skieru 
je je na fort Guadar>ama. ------

Jak przypuszczają, za 15 dni rozpocznie się atak na Madryt.

Powstańcy zwyciężają na wszystkich 
frontach

SEWILLA. Pat. Kolumna dowodzona przez mjr. Carlesa o - 
raz oddziały pod wodzą płk. Vanela zajęły miejscowość Penaru- 
bia i Ytabiąue. -

Pod Oviedo wojska rządowe poniosły poważną porażkę. Po 
wstańcy wzięli licznych jeńców. Kawalerja powstańcza odnios - 
ła sukcesy w utarczce z wojskami rządowemi pod Guadalajara.

Stacja nadawcza w  San Sebastian została naprawiona i za­
częła już nadawać komunikaty wojsk powstańczych.

Według informacyj z kół powstańczych wśród obrońców 
San Sebastian walczyli liczni cudzoziemcy: 50 Niemców, 45 Fran 
cuzów i 18 Włochów.

Na froncie Saragossy toczyły się wczoraj zajadłe walki na 
bagnety.

Pod Talaverą wojska powstańcze zajęły oortownie dolinę 
Tietard.

W Barcelonie rozstrzelano 5 oficerów, których podejrzewa 
no o komunikowanie się z powstańcami. W Tarragone rozstrzela 
no gen. Castro.

Podczas szturmu na San Sebastian została rzokomo zabita 
żona konsula finlandzkiego.

Wo-ska rządowe przed opuszczeniem San Sebastian rozstrze 
lały rzekomo 350 zakładników.

komunistów

Półmilionowa armj? powstańcza
RABAT. Pat. Stacja radjowa w Tetuanie odpowiadając na 

komunikat, ogłoszony przez władze madryckie, stwierdza, że 
wojska narodowe dysponują 170.000 ludzi dla podjęcia ataku na 
Madryt, a na wszystkich odcinkach frontu posiadają z górą 500 
tysięcy ludzi.

Zatopiona łódź podwodna
JACA. Pat. Rat!jo tutejsze donosi, że krążownik powstańczy 

zatopił łódź podwodną c-6 rządowej marynarki wojennej.

6ro2ba Zamknięcia gronicy francuskiej
TANGAR. Pat. W zwipzkt ze straceniem aresztowanego w 

Babettaza obywatela francuskiego Aguilarda konsul francuski w 
Tetuanie w imieniu rządu fmcuskiego wręczył gen. Qrgaz, dowo 
dcy strefy hiszpańskiej, notę, domagającą się przeproszenia i wy 
płacenia odszkodowania w wysokości 300 tys. franków. Termin 
wykonania tych warunków upływa 17 bm. w razie odmowy roz­
ważona ma być sprawa całkowitego zamknięcia granicy między 
strefą francuską i hiszpńską.

Niesnaski między Barceloną a Madrytem
HENDAYE Pat. Z Barcelony do katalońskim są bardzo napięte, 

noszą, że stosunk pomiędzy no - Uderza fakt, że premjerowie obu 
wym rządem madryckim a rządem rządów nie wymienili depesz gra­

tulacyjnych. Grają tu rolę różn.ce 
ideologiczne. Obecny rząd w Ma­
drycie z przewagą socjalistów i 
komunistów przygotowuje pian 
nacjonalizacji przemysłu, nato -
miast w Katalonji rada gospo -jeden policjant zabici w pow. hrubieszowskim

| WARSZAWA. Pat. W kilku ków, gminy Miczyn, pow hrubie- ostrzegawcze, gdy zaś to nie od - darcza, pozostająca pod wpływem 
I wsiach pow. hrubieszowskiego i szowskiego zebrała się większa niosło skutku i wywrotowcy w dal anarct,jstów • cVnHvkai;«tYW r»nra
i zamojskiego woj. lubelskiego wła grupa wywrotowców, która prag- szytn ciągu nacierali na policję, od syndykalistów opra
| dze państwowe stwierdziły dzia - nąc udaremnić aresztowanie ich dział policyjny zmuszony był w cowuie projekt spółdzielczego za
| łalność wywrotową szeregu agita przywódcy,zaatakowała czynnie od obronie własnej oddać strzały do rządu wszystkiemi przedsiębiorst-
■ torów, stosujących bezwzględny dział policyjny. Do policji oddano atakujących,
teror wobec miejscowej ludności, szereg strzałów rewolwerowycl . .
Wobec tego za ządzooo ostatnio re w wyniku czego zostało ranio - W czasie starcia zabitych zosta 
wizje u działaczy komunistycznych nych trzech policjantów, z których ł° 5 wywrotowców. Po przywro - 
aresztując ich i przekazując wła - jeden zmarł w szpitalu w Zamoś - j ceniu spokoju władze bezpieczeń
dzy sądowej.

W dniu 16 bm. w trakcie prze 
prowadzania rewizji we wsi Zu -

ciu.
Dowódca oddziału policyjnego 

jKłlecił oddać w powietrze salwy

stwa aresztowały 15 znanych ko­
munistów podżegaczy*.

wami, zatrudniającemi ponsćl 10(1 
robotników. Rząd kataloński, nie 
chcąc się narażać rządowi mądry 
ckiemu, wstrzymuje się narazić z 
przyjęciem tego projektu.
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PLOTKI

„Biuro akcji i planowania"
Kierownictwo stworzonegu przez 

-.p. posła W. Stpiczyńskiego w prezy- 
d.jum R ady M inistrów  b iu ra  akcji i 
planowania nie zostało dotychczas od 
-hwili śmierci posła Stpiczyńskiego 
obsadzone. Obsadzenie te j placówki 
nastąpi dopiero za kilka tygodni. Je s t 
iednak już rzeczą ustaloną, iż kiero­
wnictwo b iu ra  obejmie ppułk . dypb 
Ja n  Kowalewski, obecnie a ttach e  woj 
-ikowy w Bukareszcie.

Pułk. Kowalewski funkcje swe peł­
nić będzie w charakterze w icem inistra 
w prezydjum  R ady M inistrów, które 
< o stanowisko od chwili powołania 
■ t-ra Grzybowskiego na am basadora w 
'foskwiu nie jest obsadzone.

Czy Kazimierz Świtalski 
zostanie redaktorem „Kur.i

Por."
„K urje r P o lsk i"  podaje wiadomo­

ści, jakoby redakcję naczelną „K urje 
ra P orannego" objąć m iał były m ar­
szałek k||(jimi, były wojewoda k ra ­
kowski, senator K azim ierz Śwital- 
-ki. Umieszczamy to w sferze plotek, 
gdyż słyszeliśmy już inne pogłoski o 
innych kandydatach.

„Sobowtór" Augusta Zale­
skiego

Przed kilku  dniam i zamieściliśmy 
kom unikat P.A.T., w którym  b. m ini­
ster spraw  zagranicznych p. August 
Zaleski prostuje, że nikomu żadnego 
wywiadu nie dawał na tem at polskiej 
polityki zagranicznej. Chodziło bo­
wiem o to, że szereg pism polskich 
zamieściło sensacyjne, a rtyku ły  p. t. 
..B. m inister spraw  zagr. August Za- 
elski o kulisach zbliżenia francusko- 
polskiego. A rtykuły  te podane były 
na rynek dziennikarski przez agen­
cję  „M itropress‘ ‘ .

W ięc cóż to  było?
„K urje r P o ran n y " w yjaśnia w 

sposób następujący :

W głównej kwaterze czerwonych amazonek

W Barcelonie utworzono pułk kobie ey. Na zdjęciu sziab tego pułku.

Nowa organizacja junaków

1 Sprawa tranzytu 1 niemieckiego
przez Pomorze

Sprawa ta została jak wiadomo ure­
gulowana w ub. mieś. dwiema umowa­
mi. Obecnie strona niemiecka wysuwa 
cały szereg zastrzeżeń.

Przedewszystl iem strona niemiec­
ka oświadcza, iż fracht tranzytowy po­
bierany przez Polskę jest zbyt wyrów­
nany i nie jest zgodny z umową Pary­
ską, zawartą swego czasu dla tranzytu 
kolejowego z Rzeszy do Prus Wscho­
dnich. Polska uwzględniła coprawda 
ostatnio częściowo żądania niemieckie, 
udzielając całego szeregu ulg i rabatów 
tranzytowych, mimo to jednak strona 
niemiecka stwierdza, iż jeszcze dizsiaj 
taryfy polskie są zbyt wygórowane i 
nie starają się zupełnie wyrównać tru­
dności komunikacyjnych, stworzonych 
przez istnienie korytarza.

0 czystość języka
Jedna z agencyj podaje wiadomość 

że komisarjat rządu w Wasrzawie przy 
stąpił do energicznej wałki o czystość 
języka, a to zarówno w  sensacyjnych 
powieściach jak i przekładach i utwo­
rach teatralno rewiowych.

Jak podaje jedna z agencyj: „w dniu Fundusz Pracy, osiągnęła około 12 ty- 
16-ym b. m., nastąpi przejęcie ochot- sięcy.
niczych drużyn i obotniczych Funduszu Jak nas informują, Komendą Głów- 
Pracy przez Komendę Główną Jutiac- ną Junackich Hufców Pracy, kierować 
kich Hufców Pracy — instytucję, pozo będzie ppłk. Bogusław Kuno, były dłu- 
stającą pod kierownictwem ministra goletni komendant Korpusu Kadetów w
spraw wojskowych.

Ochotnicze drużyny robotnicze Fun- 
'  duszu Pracy, powstały w  grudniu r. 

ub., po zlikwidowaniu Stowarzyszenia 
Opieki nad Niezatrudnioną Młodzieżą. 
Fundusz Pracy przejął wówczas akcję 
zatrudnienia młodzieży w  obozach pra­
cy na roczny (Ares przejściowy.

Wciągu tego okresu Fundusz Pra­
cy — wykorzystując swoje doświad­
czenie z dziedziny walki z bezrobociem 
—  dokonał szeregu reorganizacji, z 
których przedewsźystkiem należy wy

Chełmie".

cja junaków przez Fundusz Pracy za­
znaczyła się tylko szarkowszczyznami. 
Fundusz Pracy więc nie umiał wyko­
rzystać swego doświadczenia. Walka z 
bezrobociem nie może się zasadzać na 
drogiem dokarmianiu za cudze pienią­
dze bandy anormalnych nierobów. Mo-

Z przykrością musimy dodać, że że gdy się dostaną pod silną rękę woj- 
jednak niespełna rok Ucząca organiza- ska... Byle za drogo nie kosztowali.

SPROSTOWANIE
W  związku z notatką pod tytułem: 

„Proces z rynkiem drzewnym odsłoni 
gospodarkę p. ;Loreta", zamieszczoną 
w numerze 239 czasopisma „Słowo" z 
dnia 31 sierpnia 1936 r. i w  jego w y­
daniach prowincjonalnych na podstn - 
wie przepisu art. 21 dekretu w  przed­
miocie tymczasowych przepisów pra­
sowych z dnia 7 lutego 1919 r. (Dz.

Przed procesem
„Inteligencji komunistycznej

Zakończono dochodzenie przeciwko; Na specjalną uwagę zasługuje spra- 
aresztowanym w  końcu sierpnia komu- wa b. senatora Stefana Boguszewskie-
nistycznym redaktorom zlikwidowanych go, któremu udowodniono szeroką

f mienić przedłużenie służby junak w o- pism radykalnych oraz przeciwko t. działalność komunistyczną, wysoko
„ c i, ; bozie do dwu lat, ustalenia górnej gra- zw. inteligencji komunistycznej, wśród szkodliwą dla państwa oraz łączność
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szukających sensacji za wszelką dynie przed odbyciem służby wojsko- ściciełe księgarń i t. d. mi. B. senatorowi Boguszewskiemu
cenę. Oto „Mitropress" ma w wej oraz wprowadzenie stopni dla ju- Akt oskarżenia w  tej sprawie będzie grozi kara więzienia od lat 6 do 15-tu.
Polsce korespondenta, który nazy- naków osiąganych jedynie na podsta- sporządzony w  najbliższym czasie. I  Al
wa się, albo, co pewniejsze, ukry- wie odbyda pewnego okresu służby 
wa się pod nazwiskiem A. Zaleski, * wytazama się zadawalającymi wy- 
Ten znakomity korespondent obda- n ™  Pfac^‘ 
rzył agencyjkę paryską artykułem  
skompilowanym z

W  programach zajęć obozowych u- 
ai^ ^ u^ iii, wZ lędniono przedewsźystkiem koniecz 

pogłosek, które noś(t d o je n ia  zawodowego junaków,

Żydowski rzeźnik zatruwał krowy
w celu tańszego kupna

Do prokuratora w Warszawie złożył zielony proszek na trawę, gdzie bydło 
skargę Edward Warner, ronlik, zamie- wypasało się. Żołądek zabitej krowy

ukazały się w prasie zagranicznej, przyczem pod uwagę wzięto tu aktual- 
„Wieczór W arszawski", nie przy ne potrzeby rynku pracy, przygotowu- 
puszczając możliwości istnienia na jąc junaków do tych zawodow, w któ-
świecie dwu jednobrzmiących na- rych podaż pracy góruje nad popytem. c„,. m-,

. , . , . . . . , roku szkolnego szkały we wsi Kępa Zawadowska, gm. Wernera przesłano do analizy. Sejmikozwisk, obdarzył b. ministra Augu- I tak w ciągu bieżącego roku szKoinego ■> ^  . . . T  . . . . -
sta Zaleskiego autorem plotki bli- zdolniejszych junaków na kursach siu- Wilanów, prosząc o wdrożenie docho- wy dr. wet. Mościcki stwierdza zatru-
żei nieznanego d A Zaleskiego w s31-̂ 0  ' lotniczych, samochodowo - dzenia w  sprawie zatrucia krów, w  cie arszenikiem. Mięso przesłano do ama
błncnpm nr^ekonaniu że nrzvła- cZołgowych> okrętowych, dla techników jego gospodarstwie. Pohcja na skutek lizy Instytutu Ekspertyz Sądowych, —

melioracyjnych, sluzby domowej, s oz- w krowy Wernera, przyszedł do gdzie potwierdzono diagnozę dr. powia 
by okrętowej, brukarzy t kamieniarzy. * % J f
Liczb0! junaków, zatrudnionych przez chodzenie. Ustalono, ze gdy zachoro- towego.

wał y kr owy Wernera, przyszedł do Szlomę Pachamonika aresztowano,
niego rzeźnik Ieek Pachamonik, i za- Wypierał się on zarzucanych mu czy-
proponował mu sprzedaż chorych nów, jednak świadek Alfreda Hage, 17
krów. Werner wiedząc, że również Pa- letnia służąca Witzkiego zeznała, że
chamonik zgłosił się i nabył od sąsia- widziała jak Pachamonik chodził po
da jego Karola Witzkiego chore krowy, pastwisku i rozrzucał proszek. W toku
które Pachamonik na miejscu we wsi dalszego dochodzenia ustalono, że Pa-

pał jakąś grubszą sensację polity­
czną.

Jesienne Ticytacjć 24.333 ha
większej własności w Wielkopolsce

J Pr. P. P. Nr. 14, poz. 186) proszę o 
zamlieszczenie z zachowaniem wyma- 

■ gań w  tym przepisie przewidzianych 
I następującego sprostowania Minister­
s t w a  Rolnictwa i Reform Rolnych;

1 „Notatka podaje nieprawdziwie ja- 
koby ,,Minister Poniatowski zakomuni­
kował Marszałkowi Sejmu o podsłucha­
niu przez p. Karczewskiego prywatnej 
rozmowy na tem at stosunków w lasach 
państwowych".

j  Natomiast stan  faktyczny przedsta­
wia się tak, iż Pan Minister Poniatow­
ski w omawianej sprawie oświadczył w 
swem przemówieniu na plenum sejmu 
w dniu 19 lutego 1936 r.: „P. pos. Ko­
zicki, podając przebieg owego znane­
go zajścia, użył wyrażenia „podsłuch 
urzędnika". W yraz ten kategorycznie 
odrzucam — urzędnik wprowadzony 
przeze mnie na Komisję Sejmową miał 
takie same prawo tam przebywać, jak 
każdy inny z uczestników zebrania. To 
co było mówione do grona osób miał 
prawo słyszeć, a słysząc miał obowią­
zek zameldować. Pan pos. Kozicki mó­
wił o tym złym efekcie, jald w opinji 
publicznej robią wersje przedrukowane 
w prasie. Troska o to jest niewątpli­
wie słuszna, aby społeczeństwo nie by­
ło źle informowane".

Za Wojewodę 
A. Wysokiński 

w /z Naczelnik Wydziału

W WIRZE STOLICY
c i e s z m y  s r ę i

Złoty rok nam  nastał, co drugi, a 
w pechowym tygodniu co trzeei dzień 
- — święto narodowe. Dywany już nie 
wiszą w m ieszkaniach na ścianie, ale 
stale na balkonach. Niema w prost 
kiedy je  wytrzepać, zabranie na po­
dwórko byłoby czynem antypaństw o­
wym.

Rozradow ana ludność co raz  spo­
tyka  się na ulicy, na M arszałkowskiej 
więcej krąży pochodów, niż taksówek, 
kilm owcy z PA T-a zabrali aparat 
wmontowany na stałe przed Grobem 
Nieznanego i przytw ierdzili go koło 
dworca. Będzie rew elacyjna zmiana 
kroniki patow skiej: zamiast składania 
wieńca — pochód ku uczczeniu...

U rzędnicy nie narzekają. P rz e ­
chodzą okólniki głoszące, ze kto czuje 
powołanie i kogo rozpiera entuzjazm , 
ten może zostawić paprasy  n a  biurku 
i wybiec n a  nlicę z hołdem. Babie 
lato w pełni, osta tn ie ciepłe dnie, 

I ktoby nie wolał hołdować na świeżem 
powietrzu niż tkwić w biurze i patrzeć 
na w strętnego szefa. W ięc dziki tłok 
p rzy  każdej okazji.

We wtorek W arszawa w itała i wi­
w atow ała na cześć swego garnizonu 
wracającego z manewrów. Szkoły wy­
lęgły z kw iatam i (kwiaciarnie robią 
te raz  gwoździkowe interesy, dwa ban­
ki na Nowym Świeeie splajtow ały — 

'o tw arto  na ich miejsce kw iaciarnie!, 
obsypały niemi piechurów. Śtai/.Y 
sierżanci byli rozczuleni —  16 la t te­
mu fetowano ich podobnież, ale w te­
dy w racali wychudli, zdenerwowani, 
zmordowani, chcieli spać i odpocząć;

' dziś idą syci i rzeźcy, a entuz jazm — 
Większy, niż wówczas. Rekruci są  du­
mni, nie podejrzewali, że są bohate­
rami. Chw ytają naręcza kwiatów  ża­
łując, że to  nie zwoje kiełbas, uśm ie­
chają się do uczenie żałując, żc to 
nie kucharki. ;

K w est ja  bezrobocia została w W ar 
szawie szczęśliwie rozwiązana. Zamiast 
robót publicznych — obchody publi­
czne. Oczekiwanie radosne, k r z y k i  
uniesienia, pochód spontaniczny, wy­
słuchiwanie w skupieniu, nastró j pod­
niosły, m inuta milczenia, godzina 
wiwatów — ach, starczy tego na 
12-stogodzinny dzień pracy.

Okazji też nie zbraknie. Pociągi, 
sam oloty przecie kursują, zawsze ktoś 
w nich przyjeżdża lub odjeżdża. A ro ­
cznice! A kadem ja zam ierza wprowa­
dzić nową doniosłą re fo rm ę: będzie
się liczyło na miesiące. Efektow nie 
brzmi np. obchód z racji 7000-go mie­
siąca nieurodzenia się Kazimierzowi 
W ielkiemu —  syna.

Karol.

Poznańskie Ziemstwo Kredytowe o- 
giosiło wykaz majątków, przeznaczo­
nych na licytację w miesiącu paździer­
niku i listopadzie b. r. z powodu nie­
zapłacenia rat procentowych od poży­
czek.

Z wymienionej listy, biorąc pod uwa 
gę 33 majątki, obszar licytacyjny wy­

nosi 24.333 ha. Ponad 1000 ha przez na
czono na licytację 5 majątków, od 500 zarżnął i mięso przewiózł do Warszawy chamonik wytruwał bydło, aby naibyć
do 1000 ha —  9 majątków, reszta od powziął przypuszczenie, że Pachamonik je po znacznie niższej cenie. Decyzją
200 do 500ha. Poraź drur jest Hcy- łruje j,yjj0 ^  ^  sędziego Pachamonik został aresztowa-
towanych 14 majątków. Rozmiar tych  ...............................  . , , , . . .  . , . . .
licytacyj świadczy o bardzo trudnym W toku dochodzenia ustalono, ze ny i osadzony w więzieniu. Istnieje
położeniu większej własności w  Poz- Icek Pachamonik wraz z  synem swoim przypuszczeniu że Pachamonik rów-
nańskim. Szlomą, chodził na pastwiska i rzucał nież wytruwrł bydło w innych wsiach.

Dla wyjaśnienia musimy dodać, że 
notatkę o której mowa w  sprostowaniu 
zamieściliśmy na podstawie prawie je­
dnobrzmiących sprawozdań z rozprawy 
sądowej zamiesizczonych w  dziennikach 
warszawskich, przyczem zwrot, który j 
prostuje wyjaśnienie Ministerstwa Roi- j 
nictwa i Reform Rolnych był cytatą do­
słowną. O ile nam wiadomo dotychczas i 

żadne sprostowanie w tej sprawie nie

JTOITDUSZ OBRONT MORSKIEJ mnal 
k r*  uważany za rów noległy * FUNDU­
SZEM OBRONT NARODOWEJ: każdy, 
kle składa ofiarę na obronę morską, 
dopełnia  łem samem obow iązku oby­
w atelskiego w zględem  F u n d u s z e  

O b r o n y  N a r o d o w e j "
IZ oświadczenia, ztoionego w dniu 29.VI. 1936 

gun drw. K. Sosnkowtkiogo. Prozeta Zo> 
i FOM. w imieniu PruzoM Redy Mlnlitrdwk

ukazało się w dziennikach które służyły! 
podstawą dla napisania naszej notatki.

TE BEZIM IENNE
D.

Minęło dużo, dużo lat. Opadło dużo 
złudzeń. Młyn • życia zmleł mnóstwo 
ziarn zbóż i chwastów. Ale ścieżka ku 
zdrojowi pojącemu nie zarosła. Przez 
gruzy i pyły wciąż deptały ją  moje sto­
py. Byle tylko wytrzymać — a nad 
resztą .... Bóg!

I przyszła jedna z wielu jesieni.
Złociła i rumieniła drzewa sadu 

miejskiego, jak zawsze. Jabłka na drze­
wach wsączały w siebie ostatnie pro­
mienie słońca. Śliwki węgierki ciem- 
nemi plamami wyglądały z pomiędzy 
żółkniejących liści, drżących przeczu­
ciem opadnięcia.

I wszystko było jak zawsze o te] 
porze roku.

Jakby się nic nie zmieniło w  około.
Jakby w  mieście nie było „ich".
V jednak —  byli.

Dość było wyjrzeć za parkan ogro­
du, na wązką uliczkę orzedmieścia, ai- 
usłyszeć głuchy tupot podkutych bu­
tów po nierównym bruku, głośny tur­
kot wielkich wozów po oddalonych 
placach i jakiś huk urywany gdzieś w 
przestrzeni.

W  nieobjętnych okiem dalach prze­
walały się groźne i krwawe fale woj­
ny.

Oni —  jeździli, chodzili, urządzali 
się jak u siebie, jakby tu mieli pozo­
stać nazawsze.

W szystko co żyło w  mieście obec­
nie i przed wiekami, chowało się po 
domach i najgłębszych skrytkach, ta- 
jąc najdroższe pamiątki przed zabór- j 
cami. !

Pyszniła się tylko piękna przyroda 1 
tej ziem:. Pyszniły się tylko gmachy! 
swoją kilkusetletnią architekturą euro- 1  
pejska i dz:ejami kultury i myśli poi- i 
skiej. I

Koło tych gmachów, koło wspania­
łych świątyń, pełzał skrzętnie ttum 
chciwych, pożerczych, nienasyconych, '

bezwzględnych najeźdźców, a chwilo­
wych władców i panów tej ziemi i lu­
dzi, wraz z ich życiem i śmiercią.

Zabierali — wszystko co się dawa­
ło wziąć.

Oddawali czasem — to co im było 
niepotrzebne, i jeszcze przy wielkiej 
protekcji. Oddawali z  gestem dobro­
czyńców nieraz i to, co uważali dla 
siebie za szkodliwe: oddawali „na w ła­
sność" żywe, młode istnienia, z krogul- 
czych szponów koszar i szpitali woj­
skowych wydobyte, a już im grożące 
przy używaniu rozkoszy —  szkodli­
wością. I to jeszcze, wysoko —  posta­
wione osoby musiały używać wpływów 
opierających się o  tron zdobywców, a- 
b otrzymać prawo wykupywania ta­
kich hiałych niewolnic.

Kilkanaście, kilkadziesiąt w  końcu 
dziewcząt, przytulono na przedmieściu, 
w domu osłoniętym ogrodami.

żywione, odziane, pracowały o He 
miały n a  to sił, ,ako ogrodniczki. W 
słoneczne dni tej jesieni, przychodząc 
tam, znajdowałem je zajęte zrywaniem 
owoców z drzew, zbieraniem nasion z 
jarzyn i warzyw, wykopywaniem kai - 
tofli i buraków. Widziałem je, gdy 
szły jedna za drugą z wieńcami głó­
wek cebuli, z koszykami, z workami, 
znosząc plony pracy swej pod okiem 
dozorczyni.

Nie napędzał ich nikt. Poruszały 
się swobodnie w  pełnym porządku, ga­
wędziły z sobą w czasie roboty, ns- 

czasu do czasu wybuchał 
wśród nich przyciszony śmiech, uro­
dzony z młodości, słońca, zieleni i do­
sytu wśród drzew obciążonych owo­
cami.

Miewały też godziny lekcji cziania 
i pisania. Przychodziłam do nich na po­
gadanki'.

W tedy nastawały godziny odpo­
czynku wśród dnia. Siadałam na wzgór 
na murawie pośród drzew ogrodu, i za­
raz otaczał mnie wkoło tłumik dziew­

cząt różnego wieku i wyglądu. Nie­
które, zaciekawione słuchały uważnie, 
o tern co jest wśród ziemi, albo o jej 
podróży naokoło słońca, o jej toczeniu 
się koło siebie samej i o tern co z te­
go wszystkiego wychodzi dla żyją­
cych na niej Inne, zamyślone tępo, nie 
słuchały wcale, używając „nic — nie — 
robienia" wegetacyjnie. Inne siedziały 
zapatrzone w dół, ku dachom i komi­
nom miasta.

'Próbowałam różnych tematów i 
różnych sposobów, różnych „stylów" i 
„tonów" opowiadania. Liryczne —  po­
ruszały niektóre, ale humorystyczne, o- 
pisy czyichś przygód, niespodzianek, 
zbiegu wypadków, to zajmowało 
wszystkie.

Ukryte między niemi znaczenia sen­
su moralnego, nie wiem jakie mogły 
mieć echa. Miałam świadomość rzuca­
nia wielu ziarn —  w próżnię. A nuż! 
Interesowały je  przedewszystkiem opo­
wiadania o ludziach, o zdarzeniach, o 
postępkach ludzkich. Może niektóre 
przymierzały do swego życia to co in­
nym się zdarzyło — nie wiem. Cizasem 
zdawało mi się że tak. Zamyślały S'ę 
jakby odchodząc w inne otoczenie. Cza 
sem na jakiejś twarzy ułowiłam żal — 
a bardzo często ironiczny uśmiech wyż­
szości, jakby mówiący: „Gadasz — 
bo nic nie wiesz jak to było i j„k 
być może. Łatwo gadać"!

Czułam wtedy -wewnętrzną pokorę 
przed bezbronnemi, ja, broniona całe 
życie wysokim szańcem zasad, opieki, 
konwenansów. W tedy zniżałam ton o- 
powiadania do żartobliwych anegdo­
tek, improwizując i zdarzenia i anegdo­
ty ne poczekaniu. Niekiedy wydawało 
mi się że uchwytuię w ich spojrzeniu 
tęsknotę za czemś innem, czystem, co 
się przewijało w  opowiadaniach. Była 
tam jakaś ciekawość życia, innego ży­
cia, rozmaitości życia. Instynkt gro­
madzki, mimo wielKości krzywd od lu­
dzkiej gromady otrzymanych, był sil­
niejszy.

Do zwierzeń osobistych nie przy­
szło nigdy.

„Gromada" działała hamująco; a

może i moje nerwy nasiąknięte do­
świadczeniem obarczone uciskiem woj­
ny, nie sięgały już jak skalpel analizy 
w pojedyńcze objawy chorób. Przy- 
tem dorywczość mego bytowania wśród 
nich wpływała hamująco na ich u f- , 
ność. {

Dość że żadnych „poufnych" roz­
mów między nami nie bywało. Zda­
wałem sobie sprawę, że myśliciel, psy­
cholog, prawodawca —  powinienby w  
takie każde pojedyńcze istnienie, wlać 
morze obserwacji swojej. Kaptan, fi­
lantrop —  powinienby śledzić tutaj po­
ruszenie dusz ludzkich, i uchwytać, 
zewnątrz niewidzialnie, drgnienia ich 
wzwyż lub wdół. Powinniby. Mogliby. 
Ratunek dla tych rozbitków na fali ży­
cia, przez nieswoje, a raczej swoje wi­
ny, byłby w tedy łatwiejszy.

Ja — nie mogłam nic.
Rzucałam ty1 ko obrazy i wyrazy, 

gdzieś z głębi gorących dobyte —  i 
miałam poczucie przed sobą wielkiej 
próżni....

Któregoś dnia spostrzegłam, że od 
kilku dni stale siaduje na wzgórku, w 
oddaleniu od wszystkich słuchaczek, 
jedna młodziutka dziewczynka. W y­
dała mi się dzieckiem, najwyżej pię- 
tnastoletniem, bladem, zachudzoneim 
niebożątkiem.

Trochę wewnętrznie zgorszona, że 
do takiej szkoły obyczajowej ktoś od­
dać mógł to niedorosłe stworzenie, 
przyzwałam je do siebie, aby się do­
wiedzieć co tu robi, i ile ma lat.

Mówiłam do niej jak do dziecka. 
Chóralny śmiech dziewcząt, tryumfu­
jący niejako nad moją naiwną, za­
brzmiał wokoło. Było w  nim dużo po­
czucia wyższości nademną, i trochę 
drwiącego cynizmu.

— Dziecko? Oho! jakie to dziecko! 
On sama ma już dziecko! — zahucza­
ło znów chórem koło m nit

Zdumiałam się. Musiałam niedo­
brze opanować swoje zdziwienie i wy­
glądać w tym gronie wyjątkowo głu­
pio. „Mała" przytwierdziła swoje ma­
cierzyństwo z pewną dumą, a zarazem

z pewnem zawstydzeniem nad tą  swo­
ją dojrzałością.

Szare, zimne jej oczy, spoglądają­
ce na mnie, miały jakąś twardość ka­
mienia polnego i hardość szczerości. 
Poprosiłam ją aby mi pokazała to  swo­
je dziecko.

Idąc za nią, musiałam wejść do 
domu mieszkalnego, i przejść przez po­
kój, w którym dziewczęta łuskały su­
che, bronzowe stręczy fasoli. Szelest 
łodyg, chrobot pustych stręczy, brzęk 
ziarn wpadających w blaszane naczy­
nia, napełniały przestrzeń, do której z 
pięterka, po drewnianych schodach od 
góry spływał jakiś skrzek, pisk i mia­
rowe jąkliwe głosy.

Stanęłam na progu salki i dziwny 
widok uderzył moje oczy.

Była to  salka matek.
Moja przewodniczka porwała ze 

swego łóżka zawiniątko i odgarniając 
łachmany spojrzała mi w oczy z pew ­
nym tryumfem, a jaikiś miększy wyraz 
odbił się na całej jej bladej zmizero- 
wanej twarzyczce.

Spojrzałam.
W  pielonkach ruszał się jakiś kawa­

łek mięsa, w którym kostki zdawały 
się klekotać i przebijać brudno — zie­
lonkawą skórkę plamistą.

Miniaturowa karykaturka człowie­
ka!

Zamknięte oczki, zaciśnięte piąstki 
niesłychanej małości i usteczka otwar­
tej jakimś jękliwem skrzeczeniem, obja­
wiały jego życie.

Urodzone przedwcześnie, z matld 
przedwczesnej, zgryzione zarazą jesz­
cze przed przyjściem na świat, wlo­
kło sw e życie jak żywą skargę prze­
ciw istnieniu, w ydając skrzeczący jęk 
powolnego zamierania.

Matka, władczym ruchem przygar- 
nąła do siebie i zaczęła je  nosić po 
salce, uspakając miarowem „cykaniem" 
Odbijała się od ściany do ściany, koło 
łóżek, jakby bezwiednie krążąc w  ja­
kiejś przestrzeni.... Krzyżowała jej dro­
gę matka, która huśtała dziecko pła­
czące rozdzierającym głosikiem.

W  jakiemś zapamiętaniu, nic nie

widząc i nie słysząc koło siebie, cho­
dziła z kąta do kąta salki, i prawie 
podrzucała niemowlę obwinięte łach­
manami, chcąc je  uspokoić i ukołysać. 
'W zgrzebnej koszuli, z potarganem) 
włosami okalającemi jej twarz pasma­
mi. tęga, gruibukoścista, śpiewała dzie­
cku swemu głośno, chcąc jakby prze- 
módz iego płacz. Śpiew jej monoton­
ny, głuchy, przecinał się z głosem 
dziecka, tworząc jakby szczęk i zgrzyt 
dwóch stępionych mieczy.

-Podeszłam do niej.
Niespójrzała na mnie. Nie widziała 

nic i nikogo. Twarz jej o rysach gru­
bych, ordynarnych, miała wvraz tępy. 
jakby stwardniały w  zawziętości, ska­
mieniały katałeptycznie.

Cofnęłam się.
Cóż mogłam jej Dowiedzieć? Jakież 

ciepłe słowo mogło jej ulżyć? jeszcze 
takiego nie wynaleziono w ludzkim 
języku! Przynajmniej ja go nie zna­
łam.... Szła od niej pewna nieprzystę- 
pność, nurtująca ją jakąś mściwość 
głucha, groźna.

Obie matki chodziły ze swemi nie­
mowlętami, obijając się o kąty czte­
rech ścian., krzyżując sobie drogę ) 
wymijając się między łóżkami. Jedna 
cicha, mała, drobna, z ludzką kruszyn­
ką kwilącą ledwo dosłyszalnie; druga 
— ogromna, z rozwichrzonem włosa­
mi, zła, groźna. Taik mogły wyglądać 
owe czarownice w bójkach mordujące 
wszystkie dzieci za jakieś swoje krzy- 

! wdy.
i Nucenie matki „małej" — przypo- 
1 minało coś z czajki latającej w  bezsil­
nej obronie z kwileniem nad swem 
gniazdem. Śpiew tej „dużej" — drżał 
głucha, tajoną grozą, jakby pomru­
kiem, nad głośnym jękiem i jjłaczem 
dziecka.

Ogarnęło mnie pewne przerażenie 
i bezdenny żal. Stałam bezradna  Na­
głe poczułam, że przywołują mnie czy­
jeś oczy.

Na jednem z dalszych łóżek sie­
działa młoda kobieta i patrzyła na mnie 
z niemą prośbą w  ślicznych czarnych
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Życiorysy 
Mądry żebrak 
Za ku isami

Alentura wszelkich dywersji
Wiadomości Literackie ogłosiły 

konkurs p.t. B.ograf je. Pism o tak  o- 
kreśla  zadanie konkursow e:

Trudność zadania tkwiła nie ty­
le w  zaprojektowaniu pięknej i  
barwnej przyszłości dla Haile Se- 
lassiego, Mussoliniego, K aJ n a i 
Kiepury, ile w uchwyceniu chara­
kterystycznego stylu biografij en­
cyklopedycznych. Tematem zada­
nia było napisanie poważnych ży­
ciorysów a nie humorystycznych 
grotesek, toteż efekt należało q- 
siągnąć dowcipnem, lecz prawdo- 

 ̂ podobnem pokierowaniem dalszemi 
losami czterech wybranych postach 
Poniżej życiorys Kadena Bandrow- 
skiego:

KADEN - BANDROWSKI JU  
LJUSZ (1885 —  1978), pisarz pol­
sk i Rozpoczął działalność przed 
wojną światową. Podczas wojny 
służył w legjonach. Z tego okre­
su datuje szereg wspomnień, opi­
sów i  utworów propagandowych. 
Do najwcześniejszych powieści K. 
należą „Niezguła", „Łuk" i  „Ge­
nerał Barcz". Później ukazał się 
cykl opowiadań p.t. „Miasto mojej 
m atki", dalej „Czarne skrzydła" 
i powieść polityczna „Mateusz Bi- 
gda". śm iałość w stawianiu za­
gadnień, pewna brutalność w ich 
traktowaniu, wartkość narracji, 
barok słowa cechują twórczości K. 
W  swoim czasie zyskał dużą poczy- 
tność i  miał pewien wpływ na 
młodszych prozaików. W szedł do 
Polskiej Akademji Literatury i 
został jej sekretarzem. Odtąd 
przestał pisać, rozwinął natomiast 
ożywioną działalność na innych te­
renach pracy kulturalnej. Jako 
kierownik Tow. Krzewienia Kultu­
ry Teatralnej nie p r z y ś n i ł  się 
jednak do rozwojn sztuki teatral­
nej.
Nadmierną zachłannością w opano­
wywaniu różnych dziedzin dzia­
łalności głęboko zraził sobie współ 
czesnych. Coraz bardziej osamo­
tniony, K. wstępuje do zakonu oj­
ców Panlinów; w dążeniu do obję­
cia stanowiska przeora na Jasnej 
Górze, zaw iiła ł się w konflikt z 
Watykanem, zawiedziony i  rozgo­
ryczony powraca do literatury i 
pisze wielki pamflet „Białe habi­
ty " , ale i  na tem polu powodze­
nie mu już nie dopisuje.

Zmarł r. 1978 w całko wnem  
zapomnieniu.

* * •
W czoraj — opowiada K azio — za­

dzwonił dość bezczelnie do naszych 
drzw i frontow ych żebrak. W yglą­

dał n a  silnego i zdrowego mężczyznę, 
był tylko niesłychanie zaniedbany.

P rzypa Ikowo otworzyła mn drzwi 
żona i patrząc  n a  niego, pow iedziała: 

—  W ygląda pan na zdrowego, sil­
nego ezłowieka. Dalczego pan żebrze, 
zam iast pracować ? M a pan chyba 
dość sił do pracy... 1

—• T*arr; łaskaw a jest tak  piękną j 
— odparł żebrak, że pow inna pani wy- J 
stępowai na film ie i grać w H olly­
wood, a  jednak stoi pan i tu , przy 
k u c h n i./"

Żaden żebrak nie dostał jeszcze u
nas tak  dobrego obiadu, jak  ten.

*  *  *

—Czy możesz mi pożyczyć dwa-

Jak wiadom o wybuchł w W ilnie j 
strajk  na miejskich robotach pu- I 
bliczmych. Zastrajkow ato przesz-: 
ło 100 robotników. Narazie. Po­
tem strajk się rozszerzył na 500, 
przeistoczył się w „okupacyjny '1, 
tc jest w  formę, co do której in­
stancje praw a, uznały za niedo­
puszczalną samowolę, za bezpra­
wie. Nawet gdyby żądania robo­
tników były słuszne, a stanow isko 
pracodawców pryw atnych, czy 
publicznych —  nie słuszne, robo­
tnicy strajku okupacyjnego stoso­
wać nie m ogą, poniew aż rodzaj 
tego strajku godzi w  zasady p ra ­
w a własności.

W  danym  w ypadku robotnicy 
słuszności nie m ają. Podobno, 
ale to podobno, -bośmy tej pogło­
ski nie stwierdzili, stosunek biur 
Funduszu Pracy do robotników, 
nie jest poprawmy i rzeczowy, a 
biurokratyczny i utrudniający po­
rozumienie. Rzecz oczywista, że 
na tego rodzaju tle, -najłatwiej jest 
o wybuch niezadow olenia i obo­
pólnego zadrażnienia. Należy z 
tern walczyć i droga, którą w 
tym względzie obrał prem jer Skład 
kowski, wydaje się nam słuszna.
•— W szystko to jednak pozosta­
je narazie tłem za/targu. T reścią 
jego było żądanie ze strony iobo- 
tników przedłużenia godzin p ra­
cy z 6 na 8 i zw iązanego z tem 
podiwlyższenia indywidualnych za­
robków.

M ówię „indyw idualnych", po­
nieważ -przez przedłużenie dnia 
pracy poszczególni robotnicy za­
rabialiby więcej, ale inni u traci­
liby pracę zupełnie. M agistrat bo­
wiem usiłował zatrudnić jaknaj- 
w iększą ilość robotników . Przy 8 
godzinach druga zm iana nie. m o­
głaby j-uż pracować, coby autom a­
tycznie pociągnęło zwolnienie czę­
ści robotników. j

W  takim stanie rzeczy, skłonni 
jesteśm y traktow ać żądania robo­
tników jako pozbawione słuszno- j 

ści. j
Niewątpliwie rzecz by się cała 

wyklarowała, a w każdym ra z ie . 
nie doprow adziła do zaostrzenia, 1 
gdyby nie Z.Z.Z.

Niejednokrotnie w spraw ozda­
niach z powikłań, które wylew ają 
się w  rozruchy robotnicze, czyta­
my, że doszło d o  nich dzięki ko­
m unistom , którzy usiłują każdą 
sytuację w ykorzystać d la sfermen­
tow ania rzesz robotniczych. I to 
jest praw da, b-o taka, a nie inna 
jest tak tyka i metoda, zdawiem - 
daw na w ypróbow ana i zawsze 
przez komunistów stosow na: bru­
ździć, zaostrzać, agitawiać, nie 
dopuszczać do porozumienia.
  ..

dzieścia złotych, do dnia płatności?
— A kiedy je st u ciebie ten  dzień 

płatności?
—• W tedy, kiedy płacę.

*  *  *

Za kdlisam i statyści g ra ją  bez u- 
stanku  w karty.

—  O co wy właściwie gracie? — 
py ta  zaintrygow any tem  reżyser.

— Zwykle o honor, ale czasami 
podwyższamy staw kę do pięciu gro- 
szy“ .

W ybr. WeL

Otóż taktyka Z.Z.Z. po lega zu­
pełnie n a  tych sapiych metodach. 
Nasi robotnicy tak  samo nie są w 
gruncie skomunizowani, jak  nie 
są pod mętnemi wpływami Z.Z.Z. 
—  Ale jest powszechnie znanem 
zjawiskiem, że ludzie, zw łaszcza 
ludzie tw orzący tłum, w chwilach 
podenerw ow ania i wzburzenia, 
dają się najłatw iej pow odow ać 
nie elementom zrównoważonym  i 
solidnym, a właśnie dem agogicz­
nym, krzykackim i destrukcyjnym . 
Niezależnie, czy to będą agitato­
rzy kom unistyczni, czy agitato­
rzy Z.Z.Z.

Łatwość z jaką jedni i drudzy 
zdobyw ają posłuch tłumu, polega 
bowiem na metodzie, na meto­
dzie w yzyskania najm niejszego 
oporu, a mianowicie •— podżega­
nia. Jednych i drugich zbliża po- 
zatem fakt, że me m ając istot­
nych, ideowych w pływów na ma­
sy, w doraźnych w ystąp ie­
niach mają wspólne dążenie: 
pozyskanie tych wpływów. T o  
jest ich celem. Dobro klasy ro­
botniczej niem a z tem oczywiście 
nic w spólnego.

Obfitą pod rym względem prak­
tykę przeszliśmy w w ypadkach li- 
dzkich, w Niemnie, na Polesiu i 
wszędzie, gdzie menerzy Z.Z.Z. 
składający się po części z najbm d 
niejszych elem entów Kryminal­
nych, po części ;z karjerowiczów, 
wichrzyli i tylko wichrzyli, poprze­
sta jąc  na robocie destrukcyjnej, 
dywersyjnej, negatywnej.

W  tam tych w ypadkach Chodzi­
ło o niszczenie pryw atnych w ar­
sztatów  pracy. Obecnie zaś w 
W ilnie, jest to  już w ystąpienie 
przeciw ko interesom publicznym. 
Niewinny sam przez się zatarg, 
odraziu w yrasta  do rozm iarów  po­
wszechnego wrzenia. Agitatorzy Z. 
Z.Z. myszkują, w ęszą, a później 
dm uchają w małą iskierkę, ażeby 
rozdmuchać wielki płomień.Nie pro  
szeni, nie dziękowani, zjaw iają 
się w śród robotników. Nie pyita- 
ją ich i nie rozpatrują, po  czyjej

stronie jest słuszność. Przedmiot 
sporu jest im obojętny. Chodzi im 
tylko o sam spór, o jego rozdęcie, 
wyolbrzymienie. Onegdaj strajko­
wało 160. W ięc trzeba podbu­
rzyć jeszcze 240-tu!

Dowiadujemy się, że sekretarz 
Z.Z.Z. występowa! na konferencji 
urzędow ej. Że Z.Z.Z. kieruje 
strajkiem . Że się w końcu okaza­
ło, iż niema „dostatecznych peł­
nomocnictw".

W strętna, obrzydliw a rola.
Z.Z.Z. sprow adza się w  istocie 

swej, do agentury, do  której każ­
dy się może zgłosić, któremu cho­
dzi o wywołanie fermentu w  pań- 
stwiie. Coś w rodzaju odwrotnej 
instytucji do straży ogniowej, 
k tó rą się przywołuje do gaszenia 
pożaru, a Z.Z.Z. do podniecenia 
tegoż pożaru. D latego pisząc to 
wszystko, nie łudzimy się ani 
przez chwilę, że robim y tym p a­
nom poprostu reklamę, ale nie­
stety, nie znajduję innej drogi do 
wypowiedzenia prawdy.

Napisałem, że taktyka stosow a­
na przez Z.Z.Z. i komunistów, jest 

.identyczna. Jednaki też jest cel:
| zdobycie w pływ ów w m asach. Za- 
' chodzą jednak pomiędzy niemi też 
' różnice i to o Charakterze zasadni­
czym: Idea kom unistyczna budzi 
w  nas odrazę i uczucie nienaw i­
ści, ale ją  widzimy, jest ona na­
macalną. Idea Z.Z.Z. jest m ętna 
i nienąmacalna. W  praktyce zaś 
niebezpieczniejszą dlatego, że ko­
munistów sadza się u nas za kra­
ty, a „zetzeciaków " za zielony 
stół konferencji. ■— Pozatem  w ia- 
aomem jest, że agitatorzy komu­
nistyczni dostają pieniądze z Mo­
skwy, zaś agitatorzy Z.Z.Z.... W ła 
śnie, to równie mętne jak ich 
ideologja, źródło m aterjalnego po­
parcia, budzi wiele niepokojów, 
pogłosek i komentarzy społeczeń­
stw a i jest bodaj najsm utniejszem , 
najbardziej przygnębiającym  mo­
mentem w całej aferze Z.Z.Z.

J. M.

Punkt kulminacyjny Parteitagu 
w Norymberdze

Również i w roku bieżącym punktem, kulm inacyjnym  D nia Party jnego  by­
ły : koncentracja S. A .; S.S. i NS.K.K. w Luitpold - Arena, oraz błyskotli­
wa rew ja  przed Wodzem na placu A dolfa H itlera. N a zdjęciu plac pod­

czas rewji. (j)
W ”rw«r—«T m

KRÓLEWSKA KSIĄŻKA

oczach. W  jednej chwili byłam przy 
niej.

Trzymała na rękach rozpowite dzie­
ciątko. Rysy jej twarzy i reszty ubra­
nia na niej nosiły ślady pewnego wy­
kwintu. Głos i sposób mówienia gJy  
przemówiła do mnie, zdradzały pew r ą 
kulturę. Widocznie brata mnie za dok­
torkę, lekarkę, bo śliczne czarne jej 
oczy 1 opatrywały alę we mnie z wyra­
zem najwy iszego niepokoju i pytania, 
strach przed wyrokiem i prośba o ratu­
nek. . . . .

— Pani! Czy chłopak może zy i?  
Czy będzie żyć? wolała boleśnym pół­
głosem, drżącemi ustam., a ciężkie jej 
powieki ocienione długą rzęsą, raz po­
raź opadały i podnosiły się od dziecka 
ku mmc Zdawały się zatapiać we 
mnie aż do głębi wnętrza, aby wyrwać 
z tamtąd, wytworzyć w  mózgu i ser­
cu mojem wyrok upragniony.

Na kolanach jej leżało dziecko czło­
wiecze, okryte wrzodami o charakte- 
rystyc rnvch obwódkach, z twarzyczką 
poplamioną strupami, i płakało boleś­
nym głosem skrzywdzonej istoty.

► Nie w-em już co mówiłam patrząc 
w te  bezdennie i piękne oczy. Coś 
warem gorącym podpłynęło mi do ser­
ca, coś gryzącego cisnęło się do oczu.

Uciekłam z salki i ze Schronisk3. 1 
długo po ulicach miasta gonił za mną 
płacz niemowląt i śpiew kv>biety, wy­
pełniający beznadziejnym tragizmem tę 
„sa‘kę Matek" w Schronisku dla bez­
imiennych, wytrąconych poza ramy 
społeczeństwa.

I długo także, po wielu latach, nie­
raz w  bezsenne noce zjawiał się na- 
demną wielki czarny ptak krzywdy lu­
dzkiej, i bezdennie głębokiemi, smutne- 
mi oczami matki nytał... pytał .

A w  odpowiedzi, z jakichś nizin i 
podziemi, płynął ku mnie tylko suchy 
chrobot łamanych łodyg i  tylko zgrzyt- 
liwy szelest łupin streczy fasolowych, 
pustych po wyłuskanych ziarnach

W  jakiś czas potem zauważyłam, że 
owa najmłodsza matka, w czasie po­

gadanek zupełnie odłączała się od to­
warzyszek i siadała jak najdalej, od­
dzielnie, pod innemi drzewami. Uda­
wałam, że tego nie 'widzę, aby nie krę­
pować jej swobody. Któregoś dnia, gdy 
już miałam wychodzić „mała" nagle 
zbliżyła się do mnie, wyczekawszy 
chwili gdy nikogo obok mnie nie było.

; — Pani wie? moja mama umarła.
; Powiedziała to twardo i sucho, jak­

by z gniewem. Przemówiłam do niej 
, w  duchu pociechy, że to lepiej i dla 
: zmarłej kruszynki ludzkiej, j: dła niej 
samej, jako matki, wobec kłopotów1 z 
chorem dzieckiem i ciężkich czasów 
wojennych, i zapytałam w końcu: 

j —  A czy żałowałaś?
W tedy wyrwał się z niej żywioło­

wy, zduszony w gardle krzyk krótki 
jakby warknięcie zranionego zwierzę­
cia i rzucił w  tw arz światu trzy sło­
wa:

— Któżby nie żałował?!...
Wychodząc ze Schroniska wzrok

mój padł prży wrótkach ogrodu la u- 
schły, szary krzak groszku pachnące­
go Ód dołu pięta się mała, świeża je­
szcze łodyżka zielona. Na mej ostatni, 
zapóźniony świecił biało -  różowy 
kwiatek i drgał skrzydełkami listków, 
w  ostatnich promieniach słońca, pod  ̂
zimnym powiewem jesieni. f

Niedomrożony kwiat...
Schyliłam się i zerwałam go, aby 

przedłużyć jego życie w  cieple pekoju.
— Sentymentalizm jest zabawą 

mniej, stanowczo mniej kosztującą, mo 
wiłam sobie po drodze, niż... wyczer­
pywanie oceanu —■ naparstkiem.

-— Ale... Anuż?...
— Choćby jeden ocalony kwiat!
— Bo każdy ból zmniejszony pozo­

stanie... bólem zmniejszonym.
— A każde zło? zmniejszone zło??
I znowu słyszę suchy szelest pus­

tych stręczy fasolowych...
— A gdzież dojdzie człowiek nie 

dążąc do umniejszenia zła?
Już nie słyszę szelestu suchych łu­

pin, tytko widzę — kwiat!...
Ludwika życka

Strajk na robotach miejskich trwa
Druga konferencja w Inspektoracie Pracy nie dała

rezultatu
WILNO. —  Wczorajsza konferen- tem że uałszy jej d ąg  odbędzie się 

cja u inspektora pracy poświęcona dziś o godz. 10 rano. Delegatom zapo- 
dalszym rozmowom, mającym na celu wiedziano, że stawka 2 zł. 70 gr. jest 
zlikwidowanie strajku na robotach ostateczna, oraz że czas strajku nie 
regulacyjnych w mieście me dała zno- będzie wliczony, 
wu rezultatu. _  .  . ,  ,  .

Część robot i ów nie słu-
Delegaci robotników, którym przy- j  •

rzeczono podwyższanie stawki do po-
przednich norm t. j. do 2 zł. 70 gr ^  związku z wysuwaniem coraz 
dziennie za 6 godzin pracy, narazie ^  n ,wyc^ i wyraźnem działa-
zgodzili się na to, lecz po powrocie z n'em na część robotników wy-
narady ze swymi mocodawcami, odrzu- âma â ^9 8 P°d dyrektyw Z. Z. Z. i 
ciii propozycję i  najniespodziewaniej zdaj^c soWe sPraw9- że na przedłuża- 
wysunęli żądanie podwyższenia zarób- L’ 1 zatarSb stracą tylko sami robot- 
ków do 3 zł. 20 gr. nicy’ P°stanowiła WTÓcić do pracy.

i W  związku z tem władze bezpie- 
dnocześnie podagitowani robotni- czeństwa chcąc zapewnić możność pra­

cy nie usłuchali wezwania do natych- cy tym> kt6rzy zgloszą się do robót
miastowego przystąpienia do pracy i  postanowiły od dziś rana wzmożyć 
poi tani wili okupować roboty do czasu czujność i  wszelkie objawy terror ze 
całkowitego zlikwidowania zatargu. \ strony agitatorów~Z.2.Z. hę3ą likwido- 

Konferencja została przerwana z wane w zarodku.!

Ust pasterski episkopatu niemieckiego
ogłoszony bądzie w październiku

BERLIN. —  W Październiku od­
czytany być ma z ambon wszystkich 
kościołów katolickich w  Niemczech 
dalszy list pasterski, wydany przez 
konferencję episkopatu niemieckiego 
w Fuldzie, omawiający obszernie 
zagadnienia szkół wyznaniowych w  
wychowaniu młodzieży.

List pasterski, który nie został do­
tychczas opublikowany w prasie, zwra 
ca się .tanowczo przeciwko wrogom 
szkół wyznaniowych i  uzasadnia żą­
danie kół katolickich co do ich utrzy­
mania oraz powołuje się na encyklikę 
papieską z dn. 31 grudnia 1929 r. o 
chrzescijańskiem wychowaniu młodzie 
ży, oraz na prawo kanoniczne Ko­
ścioła katolickiego.

Powołując się na konkordat, za­
warty między Watykanem, a Rze­

szą w r. 1933, episkopat niemiecki 
~tw erdza, że żądania katolików co 
do utrzymania szkół wyznaniowych 
są oparte nr prawie. „Nikt z nas nie 
wierzy, by w Niemczech nie dotrzy­
mano świętych umów. Mamy na­
dzieję, że rząd Rzeszy na mocy pod­
pisanych zobowiązań uchyli usiłowa­
nia, idące w  kierunku zwaiczama 
za pomocą niedopuszczalnych środ­

ków szkoły wyznaniowej".
W  końcu list pasterski stwierdza, 

że „podział Niemców n? dwa wyzna­
nia jest najboleśniejszą raną narodu 
niemieckiego, żadna jednak siła ziem 
ska nie jest w stanie zmienić tezo lo- 
sn Niemiec. 'Usiłowania odebrania 
narodowi przyrodzonej religji za po­
mocą szkoły religijnej doprowadzą tył 
ko ćTo" pogłębienia zróżniczkowania".

Wysoki komisarz brytyjski w Palestynie
Zabronił odbycia zjazdu lokalnych komitetów arabskich

LONDYN. Wysoki Komisarz brytyj todom dominowałyby na zgromadzeniu 
ski w  Paelstyme zabronił odbycia pro- odbywającym się w  Jerozolimie R ząd. 
jektowanej na czwartek w  Jerozolimie liczy na to, że odrębne narady komłte- - 
ogólnokrajowej konferencji lokalnych tów łokaInvch wykażą brak jednomy- 
komketów arabskich dla powzięcia de- ślności co od kontynuowania akcji straj 
cyzji co do dalszego trwania akcji straj kowej Administracja brytyjska obawia 
kowej i sabotażowej. Administracja ia się również, że podobny zjazd da 
brytyjska ^zwolBa jedynie na odbycie asumpt do poważnych zaburzeń, które 
zebrań. Ka<.dy z Kicalnych komitetów ■ tylko pogorszyłyby sytuację i zmusiły- 
w swoim mieście j na powz ę i/e  d ecy-! by rząd do natychmiastowego zapro- 
zyj oddzielnych bez zjazdu w Jerozoh- j wadzenia stanu oblężenia, w  kołach a- 
mie. i rabskich natomiast uważają, że decy-

Rząd w ten sposób pragnie udarem-! zja rządu przesadza w  sensie ujemnym 
nić wpływ\ ekstremistów, którzy nie- wszelkie możliwości na zakończenie 
wątpliwie dzięki demagogicznym me- akcji starjkuw*/

Niedawno w Bibljotece Uniwersy­
teckiej w W ilnie w pewnym zespole 
druków 16-go stulecia natrafiono  na 
książkę form atu  m ałej ósemki opra­
wioną w b runatną cielęcą skórę na­
ciągniętą n a  okładki z drzewa.

Były to  utw ory św. Fulgencjusza 
(ur. 468 J533), biskupa małego m ia­
s ta  nadm orskiego Ruspe w Airyc-c 
północnej. Słynął on swojego czasu 
jako najznakom itszy teolog, pism a zaś 
jego cieszyły się zaszezytnem mianem 
„skróconego A ugustyna".

B ibljoteka posiada w swych zbio' 
■rach dzieła b iskupa w wydaniu P ary­
skiem r. 1639 —  (ongiś własność pod- 
kanelerza litewskiego K azim ierza - Le­
ona Sapiehy) —  omawiane wydanie 
zaś powstało w A ntw erpji w r. 1573 
w głośnej na cały św iat oficynie d ru ­
karskiej K rzysztofa P lan tyna. N adto 
po odczyszezenin zaśniedziałej oprawy 
wyłoniły się superekslibnsy króla W ła 
dysława IV  W azy.

Jakąż drogą cenna ta  relikwia t r a ­
fiła  do zbiorów Bibljoteki Umwersy 
teck ie j? Sądzę, że ewentualne „ fa ­
t a "  królewskiej książki zainteresują 
łaskawych czytelników tem bardziej, iż 
zachodzi tu  ścisły związek z m arty ro ­
logią naszych dóbr kulturalnych w 
przeszłości.

Zalążkiem bibljoteki króla J a n a  I I I  
były książki zebrane przez jego ojca 
Jakóba Sobieskiego. Ten ostatn i o- 
dziedziczył po swym dziadku hetm anie 
Stanisław ie  Żółkiewskim też pewną 
ilość druków. Ja n  m  Sobieski wiel­
ce był dbały o swą bibljotekę i dro­
gą licznych zakupów powiększał ją 
stale. Nie dosyć na tem. T rak ta t po­
kojowy zaw arty  ze Szwedami w Oli­
wie w r. 1660 jeszcze za J a n a  K azi­
m ierza, dawał Janow i 111 podstaw ę 
do rew indykacji zagrabionych przez 
Szwedów w latach 1655 —  1656 ksią­
żek z bibljoteki Wazów, a więc i k sią­
żek kró la  W ładysław a IV . W  roku 
1681 i 1682 wyrewmdykowano k ilka­
set druków i wcielono je do księgo­
zbioru królewskiego. Po śmierei So­
bieskiego większość jego książek p rze­
chodzi w posiadanie młodszego syna, 
królewicza K onstantego. Jednocześ­
nie zbierali książki dwaj s ta rs i b ra ­
cia Jakób  i  A leksander, oraz królo­
w a wdowa M arja  - Kazim iera. Po 
śmierci A leksandra (1714) i M arii - 
K azim iery (1716) królewicz Jakób  
połączywszy ich księgozbiory stworzył 
jedną bibljotekę, do k tórej b ra t K on­
s tan ty  oddał swe zbiory otrzym ani, w 
spadku po ojcu Ja n ie  U L

N a schyłku roku 1737 um iera kró­
lewicz Jakób. B ibljotekę dziedziczy 
jego córka księżna K arolina. Przed 
swoją śm iercią w r. 1746 zapisuje 
księgozbiór całkowicie biskupów A n­
drzejowi S tarisław ow i K ostce Załus­
kiemu. Ten bezzwłocznie przewozi go z 
Żółkwi do swego pałacu w W arsza­
wie.

Ja k i los spotkał w  r. 1796 zbiory 
braci Załuskich wiemy wszyscy. Ukaz 
K atarzyny  nakazyw ał konfiskatę  i 
wywiezienie je j do P etersburga. „O 
tem, co się po drodze działo — pisze 
pewien badacz —  trudno opowiedzieć, 
gdyż o tem  możnaby tom y pisać. Ro­
zliczne k rad r’iże nadszarpnęły  nieco 
tran sp o rty  i później w Petersburgu 
bibliofile zdołali cośkolwiek wyłowić. 
Z 300.000 tomów przybyło do P e te rs­
burga 262.640 k siążek " .

W śród książek - deportowanych 
przez zaborcę do stolicy nadnew skiej 
była też niechybnie i nasza książka. 
W  drodze uległa zapewne, ja k  wiele 
innych, kradzieży i ew entualnej sprze­
daży. N abył ją  i wcielił do swego 
księgozbioru bliżej mi nieznany ks. 
S tanisław  Żołłok, o czem świadczy 
jego zapiska własnościowa na karcie 
ty tu łow ej: „E x  libris R. D. S tanislai 
Żołłok m p ."

Jak ie  koleje przechodziła po śm ier 
ci właściciela, nie wiem. Praw dopo­
dobnie tra f iła  do jak iejś bibljoteki 
k lasztornej w naszym  kraju , aby 
stam tąd, n a  skutek konfiskat m ura- 
wjewskieh, dostać się do, zorganizo­
wanej przez R osjan w r. 1867 z księ­
gozbiorów klasztornych, „W iienskoj 
Publicznoj B ib ljo tiek i" . Tu n a  dłngc 
utonęła w masie książkowej zapozna­
na kompletnie.

Ja sk raw a ilu s trac ja  stare j m aksy­
m y: „habent sua fa ta  lib e lli" .

St. Lisowski.

Zgon b, prezydenta 
Grecji

Aleksandra Zalmisa
WIEDEŃ. —  B. prezydent republi­

ki greckiej Aleksander Zaimis, który 
od pewnego czasu przebywał w Sem- 
meringu, zmarł ubiegłej nocy w  je­
dnej z klinik wiedeńskich w wieku 
lat 80.

*  *  *

Aleksander Zaimis należał do ro­
dziny, której lazwisko jest ściśle 
związane z historją niepodległości gre 
ckiej. Jego dziadek Andrzej Zaimis 
i jego ojciec Tracydules piastowali 
wielokrotnie godność prezesa rady mi 
nistrów. Aleksander Zaimis urodził 
się w Atenach w październiku 1855 r. 
był kilkakrotnie ministrem spraw za­
granicznych, prezesem rady minist­
rów, a następnie delegatem greckim 
na konferencję pokojowa w Bukare­
szcie w r. 1914. Po ustąpieniu z are­
ny politycznej w  r. 1917 był przez 
wiele lat gubernatorem banku ateń­
skiego. Od gradnia 1926 r. do lipca 
1928 r. stał n? czele rządn jedności 
narodowej do czasu objęcia władzy 
przez Venizelosa. W  dniu 14 grud­
nia 1929 r. wybrany był na stanowi­
sko prezydenta republiki greckiej, ja ­
ko następca i dmirała Konduriotisa. 
9 września 1934 r. obrany był ponow­
nie prezydentem Republiki i  opuścił 
to stanowisko dopiero po restauracji 
króla Jerzego.

Min. Goebbels
pojedzle do Grecji

ATENY. Pat. Dzienniki podają, że 
w nadchodzącą niedzielę przybędzie 
samolotem do Aten minister Goebbels 
M inister Rzeszy ma przybyć jako tu  
rysta i pobyt jego nie będzie nosC 
charakteru oficjalnego

Tysiące dzieci naszych rrtaft^  
n  Wileńszczyźnie czeka o  sz k o ­
ły . Czy wptac \eś już na P o n d o sz  

-. Prywatnego PJ*A  
na WOedszczyinte? Konto 
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Defilada w Norymberdze

LONDYN, PAT. Wielka Brytanja, według Reutera nie nalega, by kon­
ferencja lokarneńska odbyła się 19 października. W kołach brytyjskich argu­
mentacja wioska i niemiecka nie spotkała się jednakże z przychylnem przyję­
ciem. Okres 5 lub 6 tygodni był przez koła brytyjskie uważany za wystarcza­
jący do przygotowania obrad konferencji. Przypominają, że Niemcy pierwsze 
proponowały, by konferencja lokarneńska odbyła się w drugiej połowie pa­
ździernika.

Wielka Brytanja w dalszym ciągu będzie z niesłabnącą energją dążyła 
do ustalenia daty konferencji, ponieważ nie zgadza się na punkt widzenia przy. 
pisywanego Niemcom, iż data konferencji powinna być ustalona dopiero wte­
dy, kiedy widoki jej będą zupełnie wyraźne. Wielka Brytanja pragnie przede- 
wszystkiem uniknąć przeciągającej się dyskusji. W pracach przygotowaw­
czych, koła brytyjskie biorą pod uwagę trzy dokumenty dyplomatyczne: 1)
plan pokojowy z 7 marca, 2) kontrpropozycje francuskie i 3) kwestjonarjusz 
brytyjski.

Delegacja ab syńska jedzie do Genewy
LONDYN, PAT. Poselstwo abisyńslde w Londynie oznajmiło, iż delega­

cja ablsyńska na zgromadzenie Ligi Narodów wyjedzie do Genewy w sobotę. 
W  skład jej wejdą: poseł abisyński w Londynie Martin, Lorenzo Paezaz i pr. 
Gaston Jeze.

Reuter dodaje, że delegacja abisyńska będzie reprezentowała rząd abi­
syński, którego tymczasową stolicą jest Gore. Jest mało prawdopodobnm, by 
Haile Selasie udał się do Genewy.

PARYŻ, PAT. Havas donosi z Genewy, że decyzja negusa co do w y­
słania delegacji abisyńskiej na zgromadzenie Ligi Narodów może wywołać, 
przynajmniej na początku sesji nową dyskusję w sprawie konfliktu wlosko-abi- 
syńskiego. Rzeczą komisji weryfikacyjnej, której zadanie było dotychczas pra­
wie wyłącznie protokularne, jest wypow iedzieć się o ważności pełnomocnictw 
delegacji abisyńskiej, a w konsekwencji o dopuszczeniu jej do zgromadzenia. 
Kola międzynarodowe sądzą naogół, że ze względów taktycznych komisja o- 
świadczy, iż istnieje wątpliwość co do pełnomocnictw delegacji i że nie będzie 
ona dopuszczona do zgromadzenia.

Lotnicy „L. 0. P. P-u“
w drodze do Moskwy

MOSKWA, PAT. Aeronauci polscy 
.kpt. Janusz j por. Brenk przybyli wczo­
raj samolotem do Archangielska i dziś 
w nocy wyjeżdżają pociągiem do Mo­

skwy. Wystosowali oni list otwarty do 
„Prawdy Siewlera", w którym dziękują 
władzom, ludności i lotnikom sowiec­
kim za okazaną pomoc i gościnność.

Kpt. Janusz opowiada
MOSKWA, PAT. Z Archangielska 

jonoszą: Kapitan Janusz udzielił kore­
spondentowi agencji Tass następujące­
go wywiadu:

Balon nasz wystartował z Warsza­
wy jako ostatni dnia 30 sierpnia o go­
dzinie 18. Lecieliśmy w kierunku na 
Brześć, Bobrujsk, Moskwę. Od Bobruj- 
ska widzialność była bardzo zła. Lecie­
liśmy na wysokości 4.600 m. ;

Wczesnym rankiem 1 września 
wpadliśmy w strefę silnego wiatru i 
mrozu. Poczęliśmy wyrzucać balast, co 
jednak niewiele pomogło. Powłoka ba­
lonu zaczepiała o drzewa i wskutek te­
go porozrywała się. Podczas spadania 
balon ziarna! 8 drzew. Cały czas pozo­
stawaliśmy w koszu. Obrażenia, jakeś­
my odnieśli, są nieznaczne. O godz. 8 
rano wylądowaliśmy opodal rzeczki 
w odległości 25 kim. od m. Nosow- 
szczyzna. Poszukując wioski, poszliśmy 
wzdłuż rzeki.

Po pięciu dniach uciążliwego mar­
szu doszliśmy do ujścia rzeki, gdzie 
znaleźliśmy chatę rybacką. Wieczorem 
tegoż dni przyszedł rybak Kabryn z to­
warzyszami, nakarmił nas i przyjął na 
nocleg. Rano, 6 września Kabryn opa­
trzył nas w produkty na drogę i do­
wiózł do wsi Nosowszczyzna.

Odpocząwszy, dnia 7 b. m. udaliśmy 
się na poszukiwanie balonu, który zna­
leźliśmy dopiero 9 b. m. Z kosza za­
braliśmy przybory, lecz zanim zwinę-

! liśmy powlokę, zapadł zmrok. Zbudo- 
[ waliśmy szałas i pozostaliśmy na noc 
w lesie.

Dnia 10 b. m. przybyliśmy do mia­
steczka Kałgacicha, gdzie odpoczęliś­
my 2 dni. Tu doprowadziliśmy się nie­
co do porządku, wykąpaliśmy się i 
zmieniliśmy bieliznę i ubranie. Władze 
miejscowe zaopatrzyły nas w produkty 
i obuwie. Z Kaigacichy udaliśmy się do 
Malosujki.

Na drodze ujrzeliśmy samolot, który 
proponował zrzucenie nam żywności, 
lecz podziękowaliśmy, gdyż jedzenia 
mieliśmy pod dostatkiem. Dnia 15 b. 
m. o godz. 19 przybyliśmy do Małosuj- 
ki, gdzie przyjęto nas gościnnie.

Kończąc swój wywiad, kpt. Janusz 
prosił o wyrażenie podziękowania wła­
dzom lokalnym oraz ludności za udzie­
loną pomoc i gościnne przyjęcie.

Premjer Blum konferuje ze strajkującymi
robotnicami

PARYŻ, PAT. Konferencje w  sprawie konfliktu w przemyśle włókienni­
czym północnej Francji trwają w dalszym ciągu. Delegacja związków zawodo­
wych przybyła do pałacu prezydjum rady ministrów przed godz. 5 po poł., w 
chwilę później przybyła delegacja pracodawców. Wbrew ostatnim zapowie­
dziom o konferencji zbiorowej, premjer przyjął najpierw delegację praco­
dawców.

Po godzinnej konferencji z nią 1 po półgodzinnej naradzie z min. Chau- 
temps i min. Salengro, premjer Blum rozpoczął konferencję z przedstawiciela­
mi związków zawodowych, która przeciągnęła się poza godz. 8 wlecz. Jest 
rzeczą prawdopodobną, że próby zlikwidowania tego konfliktu nie zostaną za­
kończone w dniu dzisiejszym.

Min. Salengro wyszedłszy na chwilę z pokoju obrad, zakotfiunikowal 
przedstawicielom prasy, że głównymi punktami spornymi w tym' konflikcie jest 
nie tylko kwestja podwyżek, lecz również kwestja delegatów fabrycznych, co 
do których przemysłowcy zgłaszają zastrzeżenia, oświadczając, że instytucja 
ta naruszy autorytet właścicieli 1 kierowników fabryk.

W sprawie podwyżek przemysłowcy zasadniczo nie zgłaszają sprzeci­
wu kategorycznego, nie chcą się tylko zgodzić na przesądzanie sprawy pod­
wyżek i ewentualnej ruchomej tabeli płac, dostosowanych do cen na zbyt dłu 
gą metę. Przedstawiciele związków zawodowych oświadczyli premjerowi, że 
zasadniczo żądania robotników co do podwyżek wahały się od 20 do 45 proc.

Irlandzka krucjata przeciw komunizmowi
niepokoi rząd brytyjski

LONDYN, PAT. Dziennik „Star“ donosi, iż w  kołach rządowych wywo­
łała poważne zaniepokojenie wiadomość o zamierzanym wyjeździe do Hiszpanjl 
2.000 ochotników irlandzkich, należących do organizacji faszystowskiej gen. 
0 ‘Duffy. Chociaż całą sprawę otacza jaknajwlększa tajemnica, przybycie do 
Hiszpanji ochotników irlandzkich, którzy pragną walczyć po stronie powstań­
ców, mogłoby spowodować poważne komplikacje międzynarodowe.

Dziennik twierdzi, że werbunek ochotników został zorganizowany przez 
hr. Arellano, należącego do otoczenia Alfonsa 13-go. Arellano dostarcza po- 

j trzebnych do zorganizowania oddziałów funduszów, pracując w jaknajściślej- 
| szej współpracy z gen. 0 ‘Duffy. Myśl z organizowania oddziału ochotników, po 
j dążających z pomocą powstańcom hiszpańskim, została rzekomo przyjęta 

raruzo entuzjastycznie w nacjonalistycznych kołach irlandzkich.
W kołach tych uważają, iż organizowana przez hr. Arellano i gen. 

0 ‘Duffy ekspedycja, jest prawdziwą religijną wyprawą krzyżową. Wielu spo­
śród ochotników służyło w armji brytyjskiej podczas wojny światowej. Są to 
wytrawni i doświadczeni weterani, którzy, zdaniem dziennika, mogą mieć po­
ważny wpływ na wynik konfliktu.

Front Ludowy wy]ety spod prawa
IBURGOS, PAT. Junta rządząca ogłosiła dekret, stawiający poza pra­

wem wszystkie stronnictwa, wchodzące w  skład Frontu Ludowego. Cały ma­
jątek ruchomy i nieruchomy tych stronnictw przechodzi na zasadzie wspom­
nianego dekretu na własność państwa.

Mecz piłkarski w krwawej Barcelonie
WARSZAWA, PAT. Mimo trwającej wojny domowej w Hiszpanji roz­

grywane są w różnych miastach Hiszpanji liczne imprezy sportowe.
W Barcelonie odbył się w  tych dniach mecz pomiędzy reprezentacjami 

Barcelony i Katalonji. Zwyciężyła Barcelona 4:0. W meczu bokserskim Fortu­
nata — Ortega pokonał swojego rodaka Sempedro zdecydowanie na punkty.

Fragm ent z defilady sz tafe t szturm owych w Norymberdze z okazji wielkie 
go zjazdu p a r tji narodow o-socjalistycznych.

Śledztwo w sprawie katastrofalnego
pożaru w Bogucicach

| KATOWICE. Śledztwo w sprawie 
katastrofalnego pożaru, jaki wybuchł 
onegdaj na terenie kopalni „Ferdy­
nand", prowadzone jest w dalszym cią­
gu. Aresztowany pod zarzutem zbrod­
niczego podpalenia stodoły Zdzisław 
Dyczko ze Strzemieszyc nie przyznał 
się do winy, jednak przesłuchani świad | 
kowie złożyli zeznania, obciążające a- 
resztowanego.

Data pogrzebu 13 ofiar pożaru nie { 
została jeszcze ściśle ustalona. Prawdo | 
podobnei pogrzeb odbędzie się we 
czwartek, 17 b. m. na koszt miasta Ka­
towic.

NOWY REZYDENT MAROKKA. j
PARYŻ, PAT. Rezydentem g en e -: 

ralnym w Marokko został m ianow any, 
gen. Nogues.

Zakończenie lotu tury­
stycznego

WARSZAWA. Pat. Wczoraj samo­
loty, biorące udział w 6 krajowym lot 
niczym konkursie turystycznym, prze 
były dwa końcowe etapy, a mianowi 
cio piąty: Lwów —  Brzeżany — Sta 
nisławów — Lwów oraz szósty: Lwów 
— Zamość p. k. Lublin — Warszawa, 

Na tym ostatnim etapie 21 sainolo 
tów konkursowych wystartowało w  
kluczach po 3 samoloty, ubiegając się 
o nagrodę zespołową.

Najlepiej lecący klucz na tym od­
cinku mógł uzyskać 200 pkt.

O godz. 17,09 wylądował na lotnis 
ku monotowskiem klucz samolotów ao 
roklubu lwowskiego.

2) Aerokulbu lwowskiego
3) Aeroklubu gdańskiego.
4) Aeroklubu warszawskiego
5) Aeroklubu warszawskiego
6) Trójka kombinowana z zawodni 

ków poszczególnych aeroklubów.
7) Aeroklubu krakowskiego.
Z samolotów konkursowych, które 

na tym etapie startowały indywidual­
nie, pierwszy przybył o godz. 16.37 nr. 
konk. 12 lotnik Bronisław Zakrzews­
ki (Aeroklub wileński).

O godz. 16.37 nr. konk. 2 —  lotnik 
Grzegorz Wielubszyc (Aeroklub wileń 
ski).

ŻKT0 BIENIAKOŃSKIE 
i Inne zbaża siewne 

WSZELKIE 
N A W O Z Y  S Z T U C Z N E

p d e c a
Centrala Spółdzielni 

Roi niczo-H andlo twych
W ilii*. M ickiew icza 19. T a l. 2 56.

WARSZAWA, PAT. W  drugim
dniu obrad konferencji informacyjnej, 
odbywającej się w Ministerstwie Skar­
bu pod przewodnictwem p. wiceprem- 
jera Kwiatkowskiego, prowadzona by­
ła dyskusja nad wygłoszonymi refera­
tami. j

W szyscy mówcy w dyskusji, u- 
trzymanej na wysokim poziomie, do re­
feratów wygłoszonych przez przedsta-1 
wicieli rządu, dorzucili Szereg własnych 
ocen i spostrzeżeń, nurtujących repre­
zentowane przez nich środowiska. j

OPTYMIZM MOŻE ZBYT DALEKO I 
POSUNIĘTY

Kajetan Morawski, prezes Związku 
Izb i organizacyj rolniczych, zalecał o- 
strożność w optymizmie, panującym 
wśród ludności miast co do sytuacji w 
rolnictwie. Nawiązując do referatu dy­
rektora Bobrowskiego, prezes Moraw­
ski podkreślił, że wzrost dochodu go­
tówkowego rolnictwa następuje je­
szcze powoli i da się oszacować na o- 
koło 3 proc. dochodu z r. 1928. Z tego 
wzrastającego dochodu rolnictwo musi 
„załatać dziury, które powstały" w 
budżetach gospodarstw  rolnych, a jed­
nocześnie wymaga się, aby z tego zwię 
kszonego dochodu mogły być pokryte 
podatki, wierzytelności i zwiększone o- 
broty.

: Prezes Morawski poruszył w  śwem
przemówieniu kwestję nożyc eferi oraz 
zagadnienie konieczności zabezpiecze- 

; nia i utrwalenia pozycji eksportowych 
j rolnictwa, stwierdzając w zakończeniu, 
rżę poprawa w  rolnictwie istnieje, ale 
I jest jeszcze skromną roślinką, której 
j nie należy obcinać gałązek i przygnia­

tać ciężarami.

P. WIERZBICKI BRONI PRZEMYSŁ.

Dyrektor Centr. Związku Przemy­
słu Polskiego A  Wierzbicki, nawiązu­
jąc do. przemówienia p. wicepremjera 
przy zagajeniu konferencji wyraził po­
gląd, że nie ma istotnie lepszego okre-

Iślenia na kierunek naszej polityki g o -1 
spodarczej, jak określenie „polityki z d ro ' 
wego rozsądku", którą przeciwstawić 

‘ należy, t. zw. powszechnemu przeko­
naniu o możliwości prowadzenia polity­
ki bardziej efektownej, stwierdzając 
współzależność rozwoju wsi i miasta, 
poseł Wierzbicki zwalcza! poglądy, po­
wstałe na podstawie „banału nożyc

PRZECIW ETATYZMOWI I ZWYŻCE 
PŁAC.

Profesor Adam Krzyżanowski, na­
wiązując do przemówień, pp. Moraw­

skiego i Wierzbickiego zaznaczył, że 
przy ocenie charakteryzowanych przez 
obu przedmówców zjawisk, należy pa­
miętać o powiedzeniu „wedle stawu 
grobla". Warunki sytuacji polskiej spra 
wiają, że poprawa gospodarcza nie ro­
zwija się szybko, ale trzeba pamiętać, 
że są kraje, których stosunki są je­
szcze gorsze.

Poprawa konjunktury jest aiewątpli 
wa. Zbiegła się ona w Polsce z wpro­
wadzeniem ograniczeń dewizowych i 
ucieczką kapitałów do wartości rzeczo- 
wych. Poprawa konjunktury opiera się 
jednak na podstawach rozleglejszych. 
Analizując przyczyny tej poprawy pro­
fesor Krzyżanowski podkreślił jej mię- 
dzynarodowość, przystosowanie się cen 
poprawę opłacalności w eksporcie pło­
dów rolnych oraz dyskontowanie przy­
szłej pożyczki francuskiej, co pociąga 
za sobą znaczne obniżenie, się cen mo­
net złotych w niedozwolonych tranza- 
kcjach oraz korzystne zmiany na gieł­
dzie pieniężnej.

Rząd powinien wytrwać na drodze, 
na którą wszedł, wydając dekret o o- 
graniczeniach dewizowych. Ujemną 
stroną poprawy konjunktury są nacis­
ki i żądania, skierowane pod adresem 
Skarbu Państwa. Prof. Krzyżanowski 
zwrócił wreszcie uwagę na konieczność 
zmniejszenai zadłużeń krótkotermino­
wych państwa, na reformę podatkową, 
której sprzyja poprawa konjunktury, 
powstrzymanie rozpędu etatyzmu i nie­
bezpieczeństwo zwyżki płac, która u- 
trudniłaby walkę z  bezrobociem, gdyż 
walka ta tylko na poziomie niskich 
plac może być skutecznie prowadzona.

Prezydent Starzyński polemizował 
z zapytaniami uczestników konferencji 
po wygłoszonych referatach

Omawiając podstawy dalszej po­
prawy gospodarczej, pan prezydent Sta 
rzyński dłuższe ustępy swego przemó­
wienia poświęcił zagadnieniu rozwoju 
miast, gdyż urbanizacja jest elementem 
pochłaniającym nadmiar przyrastają­
cych rąk do pracy, oraz problemom po 
lityki inwestycyjnej.

AKTUALNY PROBLEM „NOŻYC 
CEN".

Rektor prof. Staniewicz podkreślił, 
że poprawy konjunktury nie można 
zmarnować. Trzeba dążyć do przywró­
cenia opłacalności w rolnie tw a , ponie­
waż nie można tego osiągnąć przez 
wysokie ceny rolnicze, trzeba dążyć do 
zmniejszania nakładów gospodarczych. 
Dlatego też problem „nożyc cen" jest 
dalej aktualny. Rolnika interesuje zaga­
dnienie, ile otrzymuje za sprzedawane 
przez siebie produkty i za ile naibywa 
potrzebne mu towary i materjaly. To 
są właściwe nożyce, wynikające z na­

zbyt wielkiego pośrednictwa. Tym pro­
blemem należy się też zająć, a wtedy 
może górnictwo i hutnictwo mogłoby 
podwyższyć ceny bez uszczerbu dla 
rolnictwa.

ROLNICTWO CZY PRZEMYSŁ

W  sprawie trw ającego sporu mię - 
dzy przemysłem i rolnictwem, co do 
pierwszeństwa, które w polityce g o s ­
podarczej należy dać jednej czy dru  - 
giej gałęzi gospodarstw a narodowego, 
k tó ry  przejaw ił się również w  toku dy 
skusji na konferencji, zabrał głos p. 
m inister rolnictw a i reform  rolnych 
Juljusz Poniatowski.

P an m inister stw ierdził, że spraw a 
urbanizacji i rozwoju w przemyśle 
je s t ważna nietylko dla całości gospo 
darstw a narodowego, ale i dla wsi. 
Rolnicy m ają tę świadomość. Chcieli 

I by widzieć podwojenie dochodu m iast 
i przemysłu, choćby dlatego, aby wzmo 
żona chłonność m iast zm niejszyła za 
leżność rolnictw a od eksportu. Ale w 
dążnościach tych przemysł nie może 
by otaczany przesadną opieką. Spór 
między rolnictwem  i przemysłem częs 
to  jałowy — jeśli już m a być prowa 
dzony, — winien być nacechowany 
poczuciem świadomości wzajemnych 
ofiar. W  żadnym w ypadku nie można 
działać w ten sposób aby podcinać ko 
rżenie te j dużej części gospodarstwa 
narodowego jak ą  je st rolnictwo.

P. w icem inister Lechnicki bronił za 
sad polityki gospodarczej k tó rą  rząd 
prowadził od 5 la t na odcinku cen ar 
tykułów  przemysłowych, stw ierdzając 
że nic można jej nazwać polityką 
„banałów i ulegania nastrojom  u licy" 
W  sferach kartelowych nigdy nie by 
ło zrozumienia dla słusznego kompro­
misu, jakiego wymagało życie.

N astępnie b. m inister Błażej Sto - 
larsk i stwierdza, iż choć isto tn ie przy  
wymiarze podatków trudno jest urze­
czywistnić poczucie sprawiedliwości, 
jednakże przy  wysiłkach możliwe są 
pod tym  względem pewne osiągnięcia. 
Mówca zwraca uwagę na 3 punk ty : 
1) NiesprawiedlIwą jest obecnie ist - 
niejąca k lasyfikacja gruntów. R efor­
ma, o której mówi się oddawna, rea­
lizowana je st zbyt powoli. Szybkie 
jej przeprowadzenie może wyrównać 
wiele niesprawiedliwości. 2) W yso - 
kość staw ek podatku gruntowego, us­
talona w r. 1923, w okresie dobroj 
konjunktury, w obecnej sytuacji w y ­

daje się za wysoka i należałoby roz - 
ważyć możliwości obniżenia tych s ta ­
wek. 3) Obecna ordynacja w zakresie 
egzekwowania podatków  krzywdzi me 
potrzebnie skarb  i podatnika.

PODSUMOWANIE W YNIKU OB­
RAD.

Na zakończenie konferencji p. wico 
prem jer Kwiatkowski podsumował 
w krótkiem  przemówieniu je j rezul - 
taty:

Tem aty —  mówił p. w ice-prem jcr — 
które były poruszane na te j konferen 
cji, nie zostały wyczerpane.

T rzy przedewszystkiem  fak ty  zosta­
ły wyświetlone i ustalone jako  wynik 
wspólnego naszego poglądu:

i

1 )— Stw ierdzam y —  powszechną 
poprawę ekonomiczną w Polsce i możli 
wości dalszej, może naw et znaczniej - 
szej, poprawy. S tw ierdzam y to, form u 
łu jąc zarazem stanowcze ostrzeżenie 
przeciwko zbytniem u optymizmowi, 
k tó ry  w przeszłości był powodem pew 
nych zasadniczych popełnianych przez 
nas błędów, jak  lekkomyślne zadłuże­
nie się, dopuszczanie do rozbudowy w 
kosztach własnych różnych kosztów 
pomocniczych i td.

2) — wobec ustalenia powyższego 
fak tu  przywiązujem y większą wagę 
do przyszłości i dążymy do ostateczne 
go zlikwidowania wszystkiego co jest 
przeszłością. Stw ierdzam y zarazem że 
pracując dla tej przyszłości nie powin 
niśmy zmarnować żadnej nadarzają  - 
oej się okoliczności.

3) —  Stwierdzamy, że istnieje wie 
lokrotna współzależność rozwo.iu pans 
twa i gospodarstwa krajowego, współ­
zależność przem ysłu i rolnictwa, p ra  
ey i kapitału , rynku wewnętrznego i 
eksportu. Jeżeli tak  jekt —  musimy 
szukać stabilizacji w zakresie poszczę 
gólnych elementów gospodarczych, a- 
by móc pracować norm alnie i równo 
m iernie iść naprzód we wszystkich 
dziedzinach.

To są pozytywne rezu ltaty  naszej 
rzetelnej współpracy.

Apelem, aby wszyscy uczestnicy 
konferencji na swych odcinkach współ 
pracę tę  kontynuowali, i aby m niej by 
ło walki o teorję optymizmu, czy pe­
symizmu, a w ęcej wysiłku o wyniki 
pracy  — zakończył p. w iee-premjer 
dwudniowe obrady.

W szpitalu Bonifratrów przebywa 
jeszcze na kuracji Bolesław Smoraw- 
ski, pochodzący z pow. częstochow­
skiego, który nocując w nawiedzonej 
pożarem stodole, odniósł szereg cięż­
kich poparzeń na rękach i nogach. Stan 
jego poprawi! się znacznie.

Podziękowanie min. Bastid
WARSZAWA, PAT. Na ręce p. mi­

nistra Przemyślu i Handlu Antoniego 
Romana, nadeszła z Katowic od fran­
cuskiego ministra przemysłu i handlu 
Paul Bastida następująca depesza: 

„Opuszczając ziemię polską, pragnę 
jeszcze raz wyrazić W. E. wielką ra­
dość, jaką odczuwałem podczas poby­
tu mego w pańskim kraju, oraz wdzię­
czność za tak gorące zgotowane mi 
przyjęcie. Wyciągnę jaknajkorzystniej- 
sze wnioski CO' do stosunków ekonomi­
cznych i kulturalnych fraheusko - pol­
skich".

(— ) Paul Bastid.

KOMUNIŚCI ATAKUJĄ „REXISTóW“ 
BELGIJSKICH.

BRUKSELA, PAT. Pomiędzy stron­
nictwem „rexistów“, a ugiupowaniami 
lewicowemi doszło wczoraj wieczorem 
do poważniejszych starć w związku z 
wiecem antykomunistycznym, zwoła­
nym przez przewódcę „rexistów‘ Leo­
na Degrelle na przedmieściu Leoajum. 
Burmistrz miasta Leodjum, socjalista, 
odmówił zezwolenia na odbycie wiecu, 
gdyż socjaliści, komuniści i inne ugrupo 
wania lewicowe zagrażały zorganizowa 
niem kontrmanifestacji.

Przewódca organizacji „rexistów" 
z Leodjum został ciężko ranny, trzej 
zaś inni członkowie tego stronnictwa 
odnieśli lżejsze rany.

W  Leodjum panuje w związku z tern 
wielkie podniecenie. Wszelkie zgroma­
dzenia i wiece zostały zakazane.

KTO WYGRAŁ NA LOTERJIT
WAŻNIE i SZE WYGRANE

Zł. 75.000 128333 
Zł. 10.000 27201 110226 
Zł. 5.000 59467 80893 87564 
Zł. 2.000 27643 95119 95307 96459 

'98399 102006 102183 100277 137064
,138128 141442 187172 191571 
I Po 1.000 zł. 2410 6971 9070 9002
15433 23380 26385 35139 38892 46542 

I 56100 62225 78248 82906 85634 87501 
I 91579 92154 92992 95079 110951135009 
‘ 138392 141517 147840 159216 15866 

180871 185234 194755.

ECHA WCZORAJSZE
Żydowska „C hw ila" pod tytułem  

„Cynizm czy cham stw o" żali się: 
„W arszaw ska Izba Rzemieśln. u rzą­
dzając na trw ającej obecnie w W ar - 
szawie metalowo - elektrotechnicznej 
pawilon rzemieślniczy nie zaprosiła Ży­
dów do udziału. W ręcz przeciwnie, da 
no do zrozumienia Żydom, że lepiej 
będzie, gdy nie będą reprezentow ani 
na W ystawie.

Cynizm swój, o rganizatorzy  w ysta 
wy posunęli do tego stopnia, że zapra 
szając przedstaw icieli p rasy  polskiej 
do obejrzenia wystawy, wręczyli im 
artykuł kończący się temi słowy: 

„Dobrze się stało, że pawilon rze­
miosła zbiegiem okoliczności (!) zgro 
madził wyłącznie chrześcijańskie prze 
dsiębiorstwa. To nabiera wymowy 
właściwej, k tó ra  powinna być rozwa - 
żoną. Sapienti sa t! M ądrem u dość".

R eferentem  prasowym w ars/aw s - 
kicj izby rzemieślniczej i autorem  ar 
tykułu jest p. Brenszteiu Zabęski."
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Prezesi Wyszyński i Ka- 
duszkiewicz przeniesieni 

na emerytu ę
WARSZAWA. Pat Prezes Sądu 

Apelacyjnego w Wilnie p. Wac - 
ław Wyszyński oraz prezes Sądu 
Okręgowego w Wilnie p. Michał 
Kaduszkiewicz przeniesieni zosta­
li w stan spoczynku.

Pociągi popularne  
ao  W ilna

Poczynając od najbliższej sobory 
przybywają do Wilna trzy pociągi po­
pularne:

19-go wieczorem przyjeżdża wy­
cieczka Związku Polek z Katowic w 
ilości około 400 osób. Katowiczanki, o- 
ozywiście w towarzystwie mężów i 
dzieci, w ciągu trzech dni zwiedzą Wil­
no i okolicę.

Przyjazd gości ze Śląska ma chara­
kter uroczysty. Poza zwiedzeniem mia­
sta przewidziane jest nawiązanie konta

WILNO. Organizowany i ogłoszony 
przez Związek Propagandy Turystycz­
nej kurs przewodników rozpocznie się 
w drugiej połowie września. Lista kan­
dydatów została już zamknięta. Na

. . .  kurs przyjęto przeszło 40 osób. Po-
ktu z kobiecemi organizacjami naszego szcze^ , ne wykłady objęli wybitni zna-
nnasta. Trzeba tu dodać, ze w m ai" & . . . .
Związek Polek z Katowic byl we 
wie, skąd wywiózł mile, pełne serdecz­
ności wrażenie. Przypuszczamy, że je­
sienna wizyta w Wilnie wypadnie rów1- 
nież przyjemnie.

Również w sobotę, 19-go przybywa

lokalu

znawczych.

BIBLJOTEKA TURYSTYCZNA.
WILNO. Związek Propagandy Tu­

rystycznej przypomina mieszkańcom 
wycieczka z okręgu łódzkiego (Brze- Wilna, że turystyczna bibljoteka - czy-
ziny — Łódź) w ilości 500 osób. W telnia jest czynna codziennie (prócz
ciągu dwóch dni Łodzianie zapoznają śwjąt) w godz. 17 19 w
się z zabytkami i krajobrazem wileń- Związku Mickiewicza 32. 
skim. i Turystyczna

W niedzielę rano z Białegostoku ma charakter propagandowy i korzysta
przyjedzie 250 osób. n'e z n'ei 1 ^  bezpłatne

Na uwagę zasługuje również wy­
cieczka fińskich dziennikarzy, którzy 
w planie poznania Polski uwzględnili, 
tak często omijane przez wycieczki za-

M dii m  pod i h z
Kierownik pociągu zabity

WILNO. Dnia 15 b. m. o godz. 16,07 drem i został uszkodzony. Drugi paro- tuż za lokomotywą i w chwili zderze- 
na linji Mołodeczno —1 Lida, na szlaku wóz tego pociągu oraz parowóz nia wagon, w którym przebywał, uległ 
Mołodeczno — Połoczany, zderzył się pociągu ze składem wagonowym, są spiętrzeniu, zaś sam Dąbrowski został 
pociąg, składający się z dwóch paro- lekko uszkodzone. Brankard i dwie płat wyrzucony z ławki i przygnieciony od- 
wozów, jadących luzem w kierunku formy są uszkodzone i wykolejone oraz tamkami. j
Mołodeczna, z pociągiem, składającym wykolejony został jeden wagon kryty. W czasie katastrofy w Mołodecznie ■ 
się z próżnych wagonów, jadącym w Uszkodzenie toru było lekkie. bawił dyrektor kolei inż. Głazek, który
kierunku Połoczan. Kierownik pociągu ze składem wa- natychmiast wydał niezbędne dyspozy-

Pierwszy parowóz pociągu zdążają- gonowym, Włodzimierz Dąbrowski, zo- cje i byl jednym z pierwszych na miej-
cego do Mołod-czna, wykoleił się z ten stał ciężko ranny, a następnie w ciągu scu wypadku. Dużą pomoc okazało

nocy zmarł. stacjonujące chwilowo w okolicy woj-
Konduktor tegoż pociągu Jan sko, które wydelegowało natychmiast

Kowsz, doznał złamania lewego pod- lekarzy i żołnierzy,
udzia. Rannych odstawiono wagonem W pierwszej chwili do dyspozycji 
sanitarnym do Wilna, do szpitala ko- sędziego śledczego został oddany dyżur 
lejowego. ny ruchu w Mołodecznie, lecz dopiero

Jak ustaliło wszczęte dochodzenie, potem okazało się, że wyjazd pociągu' 
przyczyną wypadku było samowolne towarowego odbył się bez zezwolenia i
uruchomienie pociągu ze składem wa- że dyżurny ruchu nic o tern nie wie-
gonowym przez kierownika pociągu ś. dział. Brak jego podpisu w  odpowied-
p. Dąbrowskiego bez wiedzy kierów- niej książce służbowej, znalezionej u

a ruchu na stacji Mołodeczno. Dąbrowskiego, potwierdził słowa dy-
Przerwa w ruchu trwała około 6 żurnego ruchu, 

godzin. Dochodzenie prowadzą władze Do Mołodeczna wyjechała komisja 
śledcze i kolejowe. dyrekcji kolejowej oraz przybył d e le .!

Tragicznie zmarły Dąbrowski jechał gat Ministerstwa Skarbu. j

Powrot z manewrów
4 pułku ułanów Zaniemeńskich

WILNO. 'Wczoraj 16 bm. w godzi 
uach popołudniowych powrócił do Wil 
na 7. manewrów jesiennych pułk u ła­
nów Zanienieńskich. Pułk_z orkiestrą 
i.a czele przejechał głównemi ulicami

mimfcta, wimny (ńituzjastycznie przez 
licznie zgromadzoną ludność, k tó ra  ob 
syp; ła ułanów kwiatami. Miasto by 
ło udekorowane flagam i narodowemi.

KRONIKA WILEŃSKA

KURS PRZEWÓDNIKoW Z. P.
«£as»

T.

ÓZWARTEK
on. 17

St iw. Fiaac.
Jatro 

Jóitfo, lresj

* t n U o i  i l i t u  | 4.54

Z tc tM  iło ica  i,  5.35

Lwo- wcy zagadnień turystycznych i krajo- nj|{a ruc(,u na stacji Mołodeczno.

bibljoteka - czytelnia

PRZERWA W ROBOTACH.

Odwołanie od wygórowanych świadczeń
za pracowników

; WILNO. Ubezpieczalnia Społeczna konany wymiar jest niezgodny z fak- 
; wobec licznych zapytań, podaje do tycznym stanem  lub przepisam i. Sprze 

wiadomości, że w ciągu miesiąca od ci wy złożone po wskazanym term inie 
GŁĘBOKIE. Spowodu wyczerpania daty  otrzym ania rachnnków  - zaw ia - nie podlegają rozpatryw aniu. W  razie 

graniczne^ Wilno. Finnowie zabawią w  ̂ kredytów na budowę dróg w powiecie domień o wymiarze składek za pracow pow stania spora między Ubezpieczał -
ników pracodawca może żądać od U- nią a  pracodawcą, Ubezpieczalnia 
bczpieczalni sprostowania wymierzo - wydaje orzeczenie ze wskazaniem p ra  
nych składek, jeżeli udowodni, że do - wnych środków odwoławczych.

Wysiedlenie z pasa granicznego
WILNO. Kierownik czytelni litew- cznej. J. Dilys spełnił nakaz, przyczem 

skiej w  Nowych Święcianach, Józef Di- złożył skargę apelacyjną do woje-

Wilnie 2 dni.
Przyjęciem pociągów popularnych 

kieruje Związek Propagandy Turystycz 
nej Ziemi Wileńskiej, w którego rę­
kach spoczywa również akcja oprowa­
dzania wycieczek po mieście i okolicy.

dziśnieńskim, z dniem 15 b. m. przer­
wano prace na drogach do następnego 
sezonu budowlanego. Jedynie kontynu­
owane są roboty w gminie Szatkow­
skiej, których budowa finansowana jest 
częściowo przez Fundusz Pracy.

ĆWICZENIA P. C. K.9-ta wycieczka nad Narocz
Korzystając z pięknej pogody Zwią GŁĘBOKIE. W dniach 9 — 13 bm. 

zek Propagandy Turystycznej konty- odbyły się w  Głębokiem i w Łużkach lys, otrzymał nakaz ze Starostwa wy- wództwa.

S>POS 1RZEŻENLA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W WILNIE
Z dnia 16 września 1936 r.

Ciśnienie średnie: 774.
Temperatura średnia: +16.
Tem peratura najwyższa: +19.
Tem peratura najniższa: +6 .
Opad: —
W iatr: północny.

I Tendencja: zwyżkowa, 
i Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
I według specjalnych danych Pań- 
| stwowego Instytutu Meteorolcsgi- 

gicznego w Warszawie 
do wieczora, dnia 17 września 1936 r. 

| Pogoda w dalszym ciągu bez 
I zmian.
1 Po miejscami mglistym ranku pogo­

da słoneczna.
Ciepło.
Słabe wiatry miejscowe.

 O-------

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują następujące 

apteki: Sokołowskiego (Tyzenhauzow- 
ska 1), Mańkowicza (Piłsudskiego 30), 
Jundziłła (Mickiewicza 33), Narbuta 
(św. Jańska 2), Turgiela ( Niemiecka 
15).

nuuje wycieczki naroczańskie. W naj­
bliższą niedzielę odbędzie się kolejna 
9-ta wycieczka. W yjazd dnia 20. 9. o 
godz. 7-ej rano. Koszt przejazdu w o- 
bie strony 9 zł.

P o  drodze wycieczkowicze obejrzą 
kościół w Michaliszkach, bogate w 
przeszłość historyczną jezioro Świr i 
malownicze jezioro Szwakszta.

Dzień spędzony nad największem 
w Polsce jeziorem (Narocz zajmuje ob­
szar 84 kim. kw.), zostaje nadlugo w 
pamjęcL Dużem urozmaiceniem są mo­
torówki, żaglówki i kajaki, z których 
za groszową opłatą każdy może sko­
rzystać.

Dla uzupełnienia należy dodać, że ze 
względu na bezpieczeństwo, żaglówki 
prowadzą wykwalifikowani sternicy.

ćwiczenia kontrolne drużyn ratowniczo jazdu na 3 lata o 30 kim. od linji grani-
samitarnych, zorganizowane przez o- 
kręg wileński Polskiego Czerwonego 
Krzyża. W  ćwiczeniach wzięło udział 
40 osób.

Komfortowo urządzony

Hotel St. Georges
w  W iln ie

Ajurl»«enty, łazienki, telefony v p»- 
kejirh. Ceny btrdze przyttępne

TEATR MUZYCZNY

L U T N I  A "•>

D i i i

teatr nie czynny

Przy chorobach dzieci, a zwłaszcza 
przy zaparciu, uzyskuje się u tych 
młodocianych pacjentów  już niekiedy 
przy 1 /4  szklanki wody gorzkiej Fran 
ciszka - Józefa znakom ite rezultaty .

łmifiwrâiiiuiimiii.iiiui~:]iiniiuaiiiinuiiHłinniimiuiiuuii!iiuL.iii
Zaprosił...

Okradzeni
WILNO. Hirsz Epsztejn (Piłsudskie­

go 4) powiadomił policję, że w nocy z 
14 na 15 b. m. złodzieje odkitowali szy­
by w oknie biura tartaku przy ul. Sło­
wackiego 42 i skradli książki buchalte- 
ryjne, kasetkę żelazną i weKSle, wysta­
wione różnym klljentom na zł. 400. O- 
gótne straty wynoszą zł. 500.

Konstancja Stanulewiczowa (Słowa 
ckiego 14) zameldowała w  policji, że 
w sierpniu, gdy była na letnisku, skra­
dziono jej z mieszkania biżuterję 1 dwa 
bilety bezpłatnej jazdy, ogólnej warto- 
ści zł. 250.

Złodzieje zarwali kłódkę od strychu 
domu przy uL Moniuszki 19 i ukradli 
Annie Hansenowej 2 walizki i rower 
wartości zł. 100.

 o-----

Wielkie regrty żeglarskie w Trokach
Sekcja Żeglarska Ligi Morskiej 1 do wszystkich klubów żeglarskich Pol-

Kolonjalnej w  Wilnie organizuje wiel- ski. Jest więc nadzieja, że na starcie
kie regaty żeglarskie w Trokach, które stanie szereg znanych zawodników, 
rozpoczną się 19 września. Program I Kierownikiem zawodów będzie dr. 
przewiduje szereg ciekawych bieg./w .1 Czesław Czarnowski.
Bieg główny o mistrzostwo jezior Troc Będą tQ jedne z największych regat 
kich odbędzie się 27 b. m. j żeglarskich na Wileńszczyźnie.

Organizatorzy rozesłali zaproszenia — — ::—

Hurtowy skład fok 8

PRZYBILI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Makowski Tomasz, inż. Dumnicki 
Juljusz z W arszawy, Mikołajczak Jan z 
Poznania, senator Terlikowski Antoni 
z Grodna, Hurysz Jan z W arszawy, O- 
rzechowski, dr. Holendrówna z War 
szawy, Borenstein Marja, lekarz denty­
sta z W arszawy, hr. Plater - Zyberk 
Kazimierz z maj. Łużki, Jankowski Ka­
zimierz, kupiec z W arszawy, inż. Fin 
W ładysław z W arszawy, Owidzka Ada 
artystka z W arszawy, Kulczycka Jani­
na, artystka z W arszawy, Fisczer Al­
fons z Poznania.

Wyłączne przedstawicielstwo W i l n o ,
_Jg„DAPO ‘ (Petzolda). Wielka 56, tel. 21 84.

Hotel Europeiskl
Pierwszorzędny 

Cesy przystępne. Telefony w po­
kojach. Winda osobowa.

fr-T-iiTuirtMWY'mnttCTn — w r w r  r  'i -

ostatnio szalały na występach baletu 
Parnella. Prócz słynnego już „Maćka*', 
zobaczymy nowy, przepiękny „Koron- 
kowy“ balet „Wieczór panieński** (mu­
zyka Chopina), wecele łowickie, lajko­
nika, dożynki, groteskę „Roztańczona 
baba“, gdzie Zizi Halama tworzy nie­
zapomnianą kreację znakomitego „Łu- 
cznika** — (popis Parnella), trojaka, 
„Zmysły i praca**, „Zaloty**. Zespól 
składa się ze świetnych tancerek tej 
miary, co Zizi Halama, Alicja Halama, 
Janina Leitzkówna, Glinkówna, Vette- 

| równa, Fabisiakówna oraz tancerzy 
j Parnella, Konarskiego, Marciniaka, Wi- 
i lińskiego, Sadowskiego, Bilińskiego, 
i Orkiestrę prowadzi słynny kompozytor 
I Zygmunt Wichler, odznaczony bronzo- 
j wym medalem na olimpjadzie tanecz- 
j nej. Prezentować tańce będzie znany 
i artysta tearów warszawskich, popular- 
| ny autor Tymoteusz Ortym.

Biletv są rozchwytywane
— TEA TR M IEJSKI NA POH U ­

LANCE. Dzisiaj w czw artek wieczo­
rem (o godz. S.15) dalsze powtórze­
nie, granej w pełni największego po­
wodzenia świetnej komoćji francuskie­
go au to ra  F . Gandery — „O pięć mi­
n u t za późno** („Górą serca“ ) w wy­
konaniu prem jerowej obsady zespołu, 
w reżyserji Wł. Czengery, w nowej o- 
prawie dekoracyjnej W. M akojnika. 
Ceny miejsce zwyczajne, udzielone zni­
żki ważne.

— Działalność objazdowa Teatru 
Miejskiego na Pohulance. W  sobotę 
dnia 19. września T ea tr  M iejski z W il 
na gra w W ilejce Pow. raz jeden dos 
konałą komedję „D ar P o ra n k a " . W  
głównej kobiecej roli poraź pierwszy 
w W ilejce ukaże się czołowa siła  Te 
a tra  na Pohulance i znana gwiazda 
filmowa Liii Zielińska. P artnerem  jej 
będzie czołowy am ant sceny wileńs - 
kiej W acław Ścibor. Obok nich w ystą 
pią H. Puchniewska, K. U tnik  i A. O- 
lecki. R eżyseria W. Ścibora.

— Ewa Bandrowska Turska w Te­
atrze Miejskim na Pohulance. Jedyna 
w1 swoim rodzaju, genjalna śpiewaczka 
Ewa Bandrowska - Turska wystąpi w 
Wilnie tylko z jednym koncertem w 
dniu jutrzejszym w piątek wieczorem 
(o godz. 8.30) w Teatrze Miejskim na 
Pohulance. Będzie to jednoczśnie os­
tatni występ ulubienicy publiczności, 
przed ,wyjazdem na dłuższy pobyt z 
tournee śpiewaczem zagranicę. Zna­
komita śpiewaczka wystąpi z bogatym 
programem najcelniejszych utworów 
kompozytorów polskich i obcych —- 
odtwarzając szereg arji operowych.

Pozostałą niewielką ilość biletów 
sprzedaje nadal kasa Teatru „Lutnia" 
od godz. 11-ej rano do godz. 9-ej w. 
w dniu koncertu od godziny 5-ej popo­
łudniu, pozostałe biłety do nabycia w 
kasie Teatru na Pohulance.

— „Upiory" — emocjonująca sztu­
ka Henryka Ibsena ukaże się na powtó

Z SĄDÓW

Za zbrodnią bratobójstwa
15 lat więzienia

Rodzina a interes.

Par Ja n  B. szedł ulicą, zalany w 
pestkę!... Alkohol w płynął dodatnio 
na jego samopoczucie, wzmagając ro 
wnieś napięcie uczuć hum anitarnych, j 
był więc w różowym humorze i cały !
św iat gotów był przytulić do swej sze j żądza posiadania, łapczywość, chci j 15 lat więzienia i  pozbawienie praw 
rokiej piersi!... j wość oto jedno ze źródeł zła, zatru  - na lat 10 za zabójstwo brata swego

Nie dziw że przy  tak  podwyższonej wającego życie ludzkości! j Jana w dniu 11 grudnia 1935 roku.
temper durzę uczuciowej, spotkani j p 0 blb ; tme stanowisko zajęte przez i 
przezeń przypadkowo przechodnie wy • cz| owjeka Wobec spornego objektu j 
dali się mu tak  mili i sympatyczni, że WSpóinyCb pożądań (spadek, dobra po 
przemówił do nich mniej — więcej w ga(]aj wybitne stanowisko, zyskowny

Wczoraj Sąd Apelacyjny rozpozna- Jan Klimasar przebywał od kilku 
| wał sprawę Józefa Klimasara skaza- lat we Froncji skąd p: zesyłał gotów - 

nego przez Sąd Okr. w Suwałkach na kę na rozszerzenie gospodarstwa. Na­
bywcą gruntu dla nieobecnego brata

NAUKA
— Kursy Języków Obcych dla do­

rosłych w lokalu Instytutu Nauk Han­
dlowo • Gospod., ul. Mickiewicza 18, 

był Józef Klimasar. Wkrótce po pow gmach B-ci Jabłkowskich, przyjmują

te słowa:
— Słuchajcie panowia! Sympatycz 

nc ludzi jesteście! H onorow a słowa 
daja co sym patyczne! Tak z przyczy-

interes, kobieta) jest najelpszym  pro 
bisrzem  prawości danego człowieka i 
jego istotnych walorów moralnych... 

N ieraz rzeczy te  s ta ją  się grobem
r.y tej proszą wszystkich was na wód | w;cioletniej przyjaźni, rozłączają ko­
ka! J a  p łaca! J a  fundują!.'-

Przechodniom nie trzeba było pow­
tarzać tego dwa razy! Poszli jak  w 
dym do jednej z piw iarni p rzy  ul. Lud 
wisarskiej.

JedlL.. P ili, a schlawszy się poczęli 
wyczyniać takie aw antury, że trzeba 
było wezwać policję by ich umitygo - 
wać !...

No a pan B. m usiał przy  te j sposo 
bności zapłacić słony rachuneczek za 
wszystkich!...

T rudno '... Gdy się funduje trzeba 
bulić forsę!...

Wincuk Markotny

chanków, rozb ijają rodzinę, ba, nawet 
popychają do ła jdactw  i zbrodni!...

Że tak  jest naprawdę potw ierdzić

Dr. Jerzy IWANTER (Junjor)
Rentgenolog 

P O W R 0 C l Ł - i:-
Wilno, Mickiewicza 24, tel. 9*63.

Cn to przeprowadzi!
W e wszelkiego rodzaju interesach 

w skazaną jest jaknajdale j posunięta 
ostrożność, bowiem łatwowierność i 

może wypadek k tóry  zacytujem y poni j delikatność nie na miejscu doprowa - 
żej. ż dzają do fatalnych skutków!

Oto pani K at arzyna W ojtkiewiczo- 1 jGdy przychodzi do nas ktośkol - 
wa zameldowała onegdaj policji, że wiek w imieniu jak iejś insty tucji, na 
rodzona córka i zięć grożą je j zabi - loży bezwzględnie zażądać od takiego 
c iem !!

I  o cóż to  im poszło?! Ano, o jakąś 
tam  ziemię, k tórej m atka nie chce im 
oddać! z

W strętne.
Wincuk Markotny

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

:Ar°n ^ atja sz  /^W arszaw y, Musza- rzen^a ' na''J>opołudnimvem przedstawie­
niu (o godz. 4.15) w najbliższą nie­
dzielę w wykonaniu premjerowej obsa­
dy zespołu. Ceny propagandowe.

—  Przedstawienie dla Wojska w Te 
atrze na Pohulance. Wobec powrotu 
wojska z letnich ćwiczeń, Dyrekcja Te­
atru ofiarowała w dniu wczorajszym w 
środę bezpłatne popołudniowe przeasu  
wienle komedji „O pięć minut za póź­
no" („Górą serca") dla szeregowych 
którzy doszczętnie wypełnili widownię 
teatru

— Teatr Rewjowy Literacko - Ar­
tystyczny „Nowości". W celu umożli­
w ienia jaknajszerszej w arstw ie publi-

, liwicz Tadeusz z Wołkowyska, Mendel- 
■ son W ładysław z W arszawy, Wołk - 
\ Oraczewski z Baranowicz, Andel Leon 
’ z Wiednia, ppor. Poszyć Marjan z W ar 

szawy, mecenas Niewiadomski - Uro- 
wicz Jan z Pińska, mjr. Staniewicz Jó­
zef z Oszmiany.

rocie Jana K. do kraju rozpoczęły się w czasie od 17 — 20 godz. zgłoszenia
między nimi niesnaski, jak się zdaje na Kursy Języków angielskiego (Basic-
Józefowi K. chodziło o przywłaszczę- English), francuskiego, niemieckiego,
nie działki brata. W  tych warunkach rosyjskiego i korespondencji handlowej czności obejrzenia świetnego progra-
wylągł się plan usunięcia Jana K. w obcych językach. Tel. 14-14. Żądaj- mu rewjowego p .t. „Karuzela śmie-

W  dniu 11 grudnia byli obaj na cie prospektu. _  ,  ___ c h u " , dziś, we czw artek 17 września
rynku w pobliskiem miasteczku. Wra­
cali razem późnym wieczorem, i oto 
na drodze, w pobliżu w si Dłusznica

RÓŻNE dwa przedstawienia po cenach znacz- 
— Izba Rzemieślnicza w  Wilnie po- nje zniżonych (parter od 50 gr.) z u- 

daje do+ wiadomości Panów właścicieli działem cał zespołu, entuzjastycz- 
i warsztatów szewsko -  cholewkarskich,

rozegrała się tragedja. Najpierw d r ą -L , dnja , 5 września ó godz. 20-ej od- 1116 oklaskiwanego przez publiczność, 
giem potem kamieniem oskarżony za będzie się zebranie w  lokalu Izby (ul. W  poniedziałek 21 września nowa pre 
dał swej ofierze czternaście ran. Po J Gdańska 6; w sprawie zorganizowania m.łera P-f- górę do gwiazd" z u-

___ 1 il-l  A „  ̂I____ -____ 1. _ 1. 1__ 1___ l -__  1___ __

Komunalna 
. Kasa Oszczędności
— w Pińsku

ul. Nadbrztłna Nr. 55. Tel. 69

P r z y j m u j e  wkłady oszcządno£cioweal płaci od 
5 do 6 ‘4 proc. rocznie. Wkłady zabezpieczone są 
całym majątkiem i dochodami Powiatowego Związku 
Samorządowego (Sejmiku Powiatowego) w Pińsku.

osobnika dokumentów i plenipotencyj, 
a  dla pewności zatelefonować do tej 
insty tucji dla sprawdzenia!

Gdy komuś chcemy polecić prowa­
dzenie jakichś naszych interesów, — 
zebranie uprzednio jaknajszczegółow- 
szych iuform aeyj je s t niezbędne! I 

Minio iż, zdawałoby się, że są t o ' 
szj stko izeczy oczywiste, w życiu 

bywa inaczej i w rezultacie masa o - 
sób pada ofiarą  oszustóvvr od kwesty7, 
składek, wygranych loteryjnych, spad 
ków i td. i td . oraz „praw ników " z 
nieprawdziwego zdarzen ia!...

Oto, naprzykład, pan Urbanowicz 
(Mickiewicza 48) powiadomił policję, 
że pewien osobnik, podając się za ob 
roiicę sądowego, wyłudził odeń k ilk a ­
dziesiąt złotych na przeprowadzenie 
sprawy7 o spadek by ostatecznie nie 
zrobić nic a nic!...

Oto smutne skutki łatw ow ierności.!
Wincuk Markotny

tern zawlókł zwłoki do pobliskiego 
trzęsawiska, zabierając poprzednio do 
kumenty znajdujące się przy denacie.

Niebawem, mimo usiłowań zatar - 
cia śladów, zbrodnia wyszła na jaw.

Do winy przyznał się odrazu, twier 
dząc, że zabił brata w czasie bój • 
ki, Sąd jednak nie dał temu wiary.

W  dniu wczorajszym wyrok został 
zatwierdzony. Z. A.

kursu szewsko -  cholewkarskiego, na działem całego zespołu, 
które zaprasza wszystkich szewców 1 Początek o godz. 6.30 i  9.15.
Cholewkarzy. | CO GRAJĄ W  KINACH?

TEATRY I MUZYKA p a n  -  „Pasteur"
— TEATR MUZYCZNY LUTNIA. ŚWIATOWID — „Jaśnie pian szo-

Z powodu przygotowań technicznych fer“. 
do otwai cia sezonu, dziś teatr „Lut - HELIOS — „W  cieniu samotnej

Teatr na Pohulance
Dzli o godz. 8 m. 15

i,0 piąć minut zapńźno'
Ceny mfolic *<-ycx»jne

PODPALENIE.

OSZMIANA. W dniu 14 b. m. o go­

nią" nieczynny.
— Otwarcie sezonu zimowego w 

teatrze „Lutnia". Od tygodnia pod 
kierownictwem reży7serskiem M. Ta­
trzańskiego, odbywają się ensamblo- 
we próby z przepięknej operetki 
S traussa „T E R E S IN A ". W  operetce 
tej po raz pierwszy w ystąpią nowo- 
zaangażowane siły z Zuzanną K arin , 
W andą Owidzką, M arjanem  Wawrz- 
kowiczem, Karolem Chorzewskim na 
czele.

sosny .
CASINO — „Bounty"

OPÓŹNIENIE POCIĄGU

WILNO. Wczoraj pociąg z Łunin- 
ca przybył do Wilna z póltarogodzln- 
nytn opóźnieniem.

--------- o---------

KROŃJjC* SŁONIMSKĄ
— Czy plot będzie przesunięty. — 

Balet Parnella. W  przyszłym tygo- Na placu miejskim, gdzie obecnie mie- 
dniu zobaczymy najlepszy na świecie ści się szkoła powszechna Nr. 4 jest >  

dżinie 2,50 w Gałciach, gm. solskiej, balet Parnella, zdobywcy pierwszej na- grodzenie, które częściowo wychyla się 
wybuchł pożar w zabudowaniach Teo- grody na olimpjadzie tanecznej w Ber- na chodnik przy ul. Żeromskiego. P°- 
fili Kasperowiczowej. Spaliło się 6 sto- linie. Zwycięska ekipa olimpijska w dał chylenie się parkanu grozi zawaleniem 
dół: Teofili Kasperowiczowej, Francisz kowitym składzie reprezentuje wspa- a  ponadto utrudnia przejście chodni­
ki Kaspeiowiczowej, W acława Kaspero niały program, składający się z 20 po- kiem, który i tak iest dość wąski. Obe- 
wicza, Michała Kulicklego, Piotra Tele- ematów tanecznych. Tancerki Parnella cnie ’przy wykańczaniu robót nad no­
gi I Juljana Augustynowicza. Ogólne słyną z urody w całej Europie, tance- wym gmachem szkolnym, mając do dy 
straty wynoszą zł. 6.200. Przypuszcza- rze zachwycają temperamentem i og- spozycji robotników. Zarząd Miejski w 
ją, że po^ar powstał wskutek podpa niem. Bez żadnej przesady można po- nien uregulować sprawę walącego się

wiedzieć, że Berlin, Paryż i Genewa parkanu.i lenia.
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NA FILMOWEJ TAŚMIE
„DROC-A SAMOTNEJ SOSNY"

„HELIOS"
Nazwisko Henry Hatway‘a, jako re­

żysera daje największe gwarancje. —  
Przecież takie pozycje, jax „Bengaii" 
lub „Peter Ibbetson" mają swoją wa­
gę gatunkową.

W „Drodze samotnej sosny" jest 
nastrój. Nie można powiedzieć, by

Przekazanie granicy z Łotwą W  f e r e i l f e  I  D 8  f o r a C l l
BRASŁAW. —  Podkomisje melio­

racyjne polska i  łotewska przekazały 
już wszelkie roboty melioracyjne Mie 
szanej Komisji Granicznej Polsko -

WILEŃSKIE KOŁO

Związku Bibliotekarzy Polskich

to był nastrój pogodny. Dziki, roman- Łotewskiej, która zkolei w dniu 22
tyczny i jakiś nierzeczywisty świat po- b.m. podczas przekazywania granicy
wieści owy zamknięty m»ędzy goranu. i
opanowuje widza i targa jego wzruszę- \ władzom administracyjnym obu

niami. Natłok treści wewnętrzne] państw, przekaże również i roboty me-
rozrywa raz po raz ramy akcji, widać ( ijoracyjne.
poprostu, jak reżyser musi walczyć z
nadmiarem różnych motywów fabuły, j Podczas przekazywania prac me- 
Stąd powstały przeskoki i zbyt rady-*
kaJne uproszczenie psychologiczne, — ,
Dramat ludzi, których los zetknął ze j 
sobą w rym przepięknym pustkowiu 
mocno przemawia, brak jednak powią­
zania i łagodności spojeń w montażu.
Jakże precyzyjne było to np. w „Ibbet- 
sonie".

Film jest kolorowy. O ile taka np.
Steffi Dunna, bohaterka wdzięcznej 
„Kukuraczy" nikła w  filmie biało - 
czarnym, zyskuje w barwnym, o tyle 
odwrotnie jest z Sylwią Sidney. Poza- 
tem nie jest ona tu w swej roli. Part­
nerzy jej wszyscy bez wyjątku i ci z 
pierwszego i ci z drugiego planu są 
dobrani doskonale, ale ona traci na 
całej linji.

Osobny rozdział — to zdjęcia pla- 
nerowe. Poezja tych prześlicznych wi­
doków jest czemś wyjątkowem. Za 
same zdjęcia film jest wart wyróż­
nienia.

W  dodatkach włączono wznowioną 
bardzo a propos nastrojową ilustra­
cję „Puszcz jodłowych" Żeromskiego.

Tad. C.

ljoracyjnych obecni byli przedstawi­
ciele ministerjum rolnictwa: ze stro­
ny polskiej Juljusz Misiaczek, naczel­
nik wydz. meljoracyjnego a ze stro 
ny łotewskiej dyr. depart. minister jum

DOROCZNY RAID MOTOCYKLOWY
KI. Mot. z. s.

M otocyklowy Klub Związku 
rolnictwa inz Aleksander Kuze oraz Strzeleckiego W ilno, organizuje w
przewodniczący delegacyj polskiej 
łotewskiej do Komisj. Granicznej Jan 
Medyński i gen. Ludwik Bolszteins.

Dziś, dnia 17 WTześnia 1936 r. (we 
czwartek) o godz. 8 wiecz. w. lokalu 
Bibljoteki Uniwersyteckiej odbędzie 
się 146 zebranie ogólne Koła z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie z Dorocznego Zgro

madzenia Delegatów Kół.
2. Sprawozdanie z IV  Zjazdu Bi- 

bljotekarzy Polskich w Warszawie.
3. Najnowsze czasopisma bibliote­

karskie.
Goście mile widziani.

0gr6d zoologiczny
Na ostatniem posiedzeniu Magistra­

tu uchwalono wydzierżawić T-wu Przy 
jaciół Ogrodu Zoologicznego zabudo­
wania i plac miejski przy ul. S. S. Mi­
łosierdzia Nr. 11 na termin od dn. 1 
sierpnia b. r. do dnia 1 sierpnia 1942 r. 
za opłatą 100 zł. rocznie.

Jak wiadomo, na pomienionej po­
sesji ma się rozlokować Wileński Og­
ród Zoologiczny.

Dotychczasowym dzierżawcą tego 
terenu było Zgromadzenie S. S. Serafi- 
tek. (x)

dniu 19-IX b.r. Raid M otocyklo­
w y na trasie W ilno —  Grodno —  
W ilno. S tart odbędzie się w so­
botę dnia 19 b.m. o godzinie 13-ej. 
Pow rót do W ilna w  niedzielę o 
godzinie 17-ej. Uczestnikiem Rai- 
du może być każdy motocyklista 
zrzeszony i nie zirezszony posiada­
jący p raw o  n a  prowadzenie moto­
cykla. Raid jest im prezą sporto­
w ą i będzie sprawdzianem  regu­
larności jazdy. P rzeciętna szyb­
kość na całej trasie wynosi 40 km. 
na godzinę.

WILNO, 17 września.

BERUN. Niemieckie kola sportowe 
z dużem napięciem oczekiwały wyniku 
spotkania piłkarskiego Polska — Niem­
cy, tym bardziej, żc po olimpjadzie o- 
czekiwano od drużyny niemieckiej re­
habilitacji za porażki olimpijskie. Acz-

Raid powyższy jest doroczną 
imprezą Klubu M otocyklowego Z.
S. w  W ilnie ma w śród  protocykli- kol w ieF  drużynę polskę uważano w
stó w  w ielk ie  p o w o d zen ie  i ze miarodajnych kołach Rzeszy zawsze za
względu na rodzinną atm osferę i f roi.nego Prz^ciwnika, powodów do op- 
.. , . , , . . , . ty mistycznych rozwazan prasy niemiet
liczny udział płci pięknej, zwany kiej dostarczyły poprzednie zwycięstwa
jest w śród braci motocyklowej 
„Raidem Familijnym".

O dpraw a zawodników odbędzie 
się iwi piątek t. j. dnia 18-go o 
godzinie 18-ej w lokalu klubu.

Zgłoszenia przyjm uje codziennie stosunkowi sil.

Niemiec nad Polską oraz ostatnia, wy­
soka przegrana polskiej reprezentacji z 
Jugosławią. Toteż obecnie po meczu 
w Warszawie prasa niemiecka jest wy­
raźnie niezadowolona ze swej drużyny 
Wszystkie jednak dzienniki przyznają, 
ze wynik 1:1 odpowiada Bfotnena'

Sekretarjat klubu ul. W ielka 68 w 
godzinach od  13 —  14-ej i od 18 
do 19-ej.

Hęgierscy, belgijscy i polscy
lekkoatleci na starcie

PodćfKi od kin
W W A R S Z A W I E  

„ S Ł O W O "
Jest do nabycia w ki oska 
oa Krakowskiem Przedmieścia 
koło hotelu Europejskiego 

«rt? ns dwnrea

Na sikutek nowych ogólnopaństwo- 
wych przepisów1 miasto obowiązane 
jest poczynić szereg poprawek w prze­
pisach, dotyczących podatku od przed­
stawień kinęmotograficznych.

Nowe przepisy obniżają podatek 
miejski mniej więcej o jedną czwartą 
część

Dotychczas roczny wpływ podatko­
wy z tego źródła wynosił około 120 
tys.

Na skutek nowelizacji stawek po­
datku od przedstawień kinematograficz 
nych miasto traci więc około 30.000 
zł. (x)

D R O G A  R Ó Ż A N A  B E Z  K O L C Ó W
(łozinowa z p. Zuzanną Karin)

Moja urocza intelokutorka uła­
twia mi wywiad- Kładzie przedemną 
dwa o ładnych oprawach albumy, w 
których starannie powklejane są re­
cenzje i wywiady pism polskich, nie­
mieckich, czeskich... Bo p. Karin po­
mimo swego młodocianego wieku i 
niewielu lat karjery artystycznej, zna 
ną jest już nie tylko w Polsce, lecz i 
zagranicą.

Odrazu, wstępnym bojem, wystę­
pując poraź pierwszy w r. 1930 na 
koncercie w Filharmonji Łódzkiej, cie 
szy się uznaniem prasv, podk reślają- 
cej jej umiejętność subtelnego frazo­
wania i czystość brzmienia głosu, i 
zdobywa gorące przynęcie publiczno­
ści. W  tymże roku z takiemże powo­
dzeniem występuje w Filharmonji 
Warszawskiej, i odtąd już święci try­
umfy, zdobywając coraz większy po­
klask, obfitsze wawrzyny i pochlebną 
ocenę fachową.

Kar. era młodej artystki nie zna 
kolców, tak często raniących boleśnie 
na początku, droga jej usłana lest ró­
żami.

W  nastęnnym roku wypływa już 
na szeroką arenę artystyczną, kon­
certując w Berlinie i Londynie. W  
tym ostatnim naśpiewuje utwory kom 
pozytorów polskich na p łyty gramofo 
nowe dla koncernu Columbia. Poczem 
znów wraca do rodzimej Warszawy, 1 
a potem w tymże 1931 r. debiutuje l 
w operze. „Carmen* * w Katowicach. I

Debiut spotkał się z niemniej po- j 
chlebną oceną niż koncerty śpiewa- ■ 
cze. Swą grą pełną temperamentu, fi 
nezji i wczucia się w odtwarzaną po­
stać młoda artystka zawojowała dla 
siebie odrazu uznanie. j

Pracuje dla filmu polskiego, wy­
stępując w „Chamie** (inscenizacja 
powieści Orzeszkowej) i w „Halce** 
Moniuszki z Kiepurą jako JontfcLem.

W  Berlinie właściciel wytwórni fil  
mowej dr. Markus proponuje jej 
współudział w fum ie niemieckim.

W  b. r. występowała w Wiedniu, ]>owiedzenie się mojej rozmówczyni za. 
śpiewając na koncercie polskie pieśni, akt kurtuazji w stosunku do mego 

Tyle nam powiedział nagromadzę- j rodzinnego miasta, 
ny w albumach z pietyzmem przecho- i Wyraża również gorące pochwały 
wywany materjał — ta krótka histo- swym partnerom scenicznym z „Lu- 
rja krótkiej lecz świetnej karjery ar t.ni**
tystycznej p. Karin — te wycinki z 
pism, starannie powklejane w wytwór 
nych albumach.

Pragniemy jednak 
Wa“ . ;l_ j

P. Z. Karin mówi:
—  Za namową dyrekcji „Lutni** 

zgodziłam się chętnie na występy w 
operetce wileńskiej, która w sferach 
artystycznych cieszy się jaknajlepszą 
opinją ze względu na swój wysoki po­
ziom artystyczny i swoją muzykalną 
publiczność...

W  W ilnie artystka jest poraź pier 
wszy w życiu. Miasta naszego nie zna. 
No bo kiedyż mogła go poznać, gdy 
idą gorączkowe przygotowania do bli­
skiej premjery — operetki „Teresi- 
na“  Straussa. A  zresztą do niedawna 
mieliśmy deszcze, które artystę, dba­
łego o swój głos, nie usposabiają do 
eskapady turystycznej. O wilnianach 
wyniosła wrażenie jaknajlepsze. Z 
miłym uśmiechem wypowiada szereg 
pochlebnych epitetów pod adresem 
moich ziomków. Wyrażam szczerą 
wdzięczność za tali miłą ocenę W il­
nian, uważając w głębi duszy to wy-

— jGdzie się pani uczyła śpiewu?
— Jestem uczenieą p. Margot- 

K aftal, byłej primadonny Medjolań-
„żywego sło- , skiej opery La Scala.

i ; j Z dalszej rozmowy dowiaduję się, 
' że p. Karin (pseudonim) jest warsza­
wianką. Od wczesnych lat czuje zami­
łowanie do śpiewu. Było to takie „roz 
śpiewane dziecko* *. Po ukończeniu 
gimnazjum w Warszawie wstąpiła na 
uniwersytet na wydział filozoficzny. 
Nie długo jednak zagrzała lawę uni­
wersytecką, bo już po roku porzucił? 
uniwersytet, by całkowicie i niepo­
dzielnie poświęcić się karjerze arty­
stycznej.

W  pokoju robi się szaro. Na tle 
ostatnich promieni zachodzącego słoń 
ca, przebijających przez okno pokoju 
hotelowego, zgrabna postać mojej in- 
terlokutorki o przepięknej okolonej 
ciemnemi włosami główce, wygląda 
jak czarowne zjawisko.

Wyrażając przeświadczenie, że pn 
bliczność wileńska nie zawiedzie ocze­
kiwań i zgotuje artystce owacyjne 
przyjęcie, dziękuję za udzieloną mi 
chwilkę rozmowy. Iks.

W najbliższą sobotę i  niedzielę — 
jak już podaliśmy —  rozegrane zosta­
ną w Warszawie, na Stadjome Woj­
ska Polskiego, sensacyjne mecze lek­
koatletyczne Polska —  Węgry i  Pol­
ska —  Belg a. Protektorat nad temi 
zawodami objął prezydent m. Warsza­
wy min. Stefan Starzyński.

Mecz Polska —  Belgja rozgrywa­
ny jest o nagrodę wędrowną Polskie­
go Związku Lekkoatletycznego, zaś 
mecz Polska —  Węgry o nagrodę wę­
drowną m. Warszawy, 

i Mecze Belgja - 
> już trzy razy, a 

1931 w Brukseli wygrali Polacy 38:28, 
w r. 1933 w Warszawie wygrali Po­
lacy 65:50, a w Brukseli w r. 1935 
wygrali Polacy 77-64.

Mecze Polska — W  gry odbyły się 
pięć razy, przy czem za każdym ra­
sem wygrali Węgry, a mianowicie: w  
r. 1929 w Budapeszcie 51:27, w r. 
1931 w Chofzowie 51:25, w r. 1932 w 
Budapeszcie 50:32, w r. 1933 w Cho­
rzowie 47:34 i  w r. 1935 w Budapesz­
cie 77'58.

Program zawodów przidstawm, się 
następująco: sobota godz. 15.30 det? 
lada, bieg 100 m., kula, skok wzwyż, 
1500 m. 400 m. płotki, tyczka, 400 m. 
Niedziela godz. 15 —  200 m.. skok w  
dal, 800 m., dysk, 110 m. płotki, 5 
km. oszczep, sztafeta 100 —  200 —  
400 —  800 m. i

Drużyna belgijska przybędzie do ' 
Warszawy w piątek rano o godz. 9-ej 
i zamieszka w  hotelu Royal, zaś dru­
żyna węgierska przybędzie w piątek 
wieczorem o godz. 23.08 i zamieszka 
w hotelu Victoria. Polscy li kkoatle- 
ci mieszkać będą w  hotelu sportowym 
na Stadjonie W.P.

W sobotę po zawodach o godz. 18 
drużyny lekkoatletyczne Polski, Wę­
gier i  Belgji przyjęte będą na ratuszn 
na herbatce przez prezyd ;i ta m. War­
szawy Stefana Starzyńskiego.

Konferencja delegatów Związków 
Węgierskiego i  Belgijskiego z przed­
stawicielami Pol. Zw. Lekkoatletycz­
nego odbędzie się w sobotę o godz. 
10 rano. Na konferencji tej dokonane

zostanie m. in. losowanie torów w 
biegach i kolejności startu w skokach 
i rzutach.

Skład drużyny węgierskiej będzie 
kompletnie podany przez Węgrów do­
piero we środę. Na razie ustalony zo­
stał skład prowizoryczny, który wy-

„Rozczarowanie w Warszawie" — 
pisze specjalny wysłannik „Westphae- 
lische Landesztg" Hans Saa'barh. „Po 
słabej walce jedenastka niemiecka — 
pisze dziennik — wywalczyła z Polską 
remis i to z pewną dozą szczęścia". — 
Wynik ten oczywiście nie odpowiada 
nadziejom niemieckim, zwłaszcze wo­
bec wysokiej przegranej Polski w Bia- 
łogrodzie, jest natomiast dużym sukce­
sem polskiego sportu piłkarskiego. Ko­
respondent „Westphaelische Landes 
ztg" jest tak dalece rozczarowany wy­
nikiem niedzielnym, że spotkanie to 
nazywa „spotkaniem międzynarodo­
wym na niskim poziomie". Dalej kore­
spondent uważa, że organizacja zawo­
dów hyła niedostateczna, a urmeszcze- 
trie przedstawicieli prasy niemieckiej wgląda następująco: 100 m. —  Kovacs, .

Gyenes, 200 m. -  vacat, 400 m. _  j b,|*u  'niejsc menumerowanych nazywa 
v  onn T , • wielkim nietaktem. Zdaniem korespon-Kovacs Vadas, 800 m. -  Igloi, V a -, dentą rńwrlież publiczność poIska

das, 1500 m. vacat, 5 km. Sza- kazała „niewyrobienie sportowe", cho-
bo, Simon, sztafeta vacat, 110 m. ciaż na innym miejscu przyznaje, że
płotki —  Levente, vacat, 400 m. płot „spotkanie odbyło się w atmosferze

Polska odbyły się ki — Levente, Heljas, wzwyż —  va- przyjaznej i że publiczność poisk? wi-
mianowicie w roku cat, w dal —  Koltai, Dombovari, tycz- tała serdecznie drużynę niemiecką".

ka — Zsuffka, Bacsalmasi, kula — Stanowisko korespondenta tego 
Horvath, vacat, dysk — Domogan, dziennika nie pokrywa się bynajmniej 
vacat, oszczep — Varszegyi, Makkai. z prażeniami wszystkich innych dzien- 

o t . . . . . . .. , 7 , J ników niemieckich. Wynik 1:1, „Nacht-
Skład drużyny belgijskiej wygląda ausgabe", potwierdza, że sukces Pola. 

następująco: 10 —  Guthy, Vandendr- ków w turnieju olimpijskim nie był 
lesche, 200 m. — Guthy, Bnrg, 300 m. przypadkowy. Spotkanie niedzielne sta 
— Prinsen, Bondu, 800 m. Verhaert. *° technicznie dużo wyżej niż ostatnie
Geeraert, 1500 m. — Mostert Schroe- 
vel, 5 km. — van Rumst, S„hrocven, 
110 m. płotki — Bosmans, Binet, 400 
m. płotki — Bosmas, Regenmeutter, 
sztafeta — Guthy, Burs, Bosmans, 
Verhaert, w dal — Binet, Devilder, 
wzwyż —  Chartler, Delcolgne, kula i

ospotkanie Polska — Niemcy we Wro­
cławiu. W czasie walki, pisze dziennik, 
nie powstało nawet najmniejsze nieza­
dowolenie.

Wszystkie dzienniki berlińskie po­
święcają mecizowi bardzo dużo rrjcjsc 
głosząc m. in. w widocznych utułach 

„Remis po wyrównanej walce — en-
dysk —  Wandenvoorde, Vos, oszczep tuzjazm 40 tysięcy widzów" („Berlmer
—  J, Herremans, H. Herrem ais Kie- Boersen Ztg." „11-tka niemiecka wy-
rcwnicy drużyny p.p. Cirlando, Ben- wałcza z Polską remis", („Berlin Ta-
ghe. geblatt"), „Wyrównana wałka" (ofic-

Kilka konkurencyj kobiecych, któ- j£lny »,Volkischer Boebachter"), „iPo-
rych urządzenie w ramach zawodów ^ka ni^podzfewanie silna, nowo zesta-
projektowano, postanowiono odwołać ^70na dr.użyna p e[™ecka_ osiągnęła w 

.* . . : ,  . m  Warszawie przeciwko najsilniejszej —wotoc niemożności przybyć* Węgier- prezentacjj polgkiej honoJrowy] ^
ki Zsak, zaproszonej przez PZLA do 
Warszawy.

Komisja sędziowska zawodów zo­
stała już wyznaczona. Sędzią głów­
nych zawodów będzie nacz. W alenty 
Foryś a kierownikiem zawodów 
mistrz olimpijski z Los Angeles Ja 
nusz K  socmski.

Specjalnie obszerny program za­
wodów zostanie wydany prze: organi

re­
prezentacji polskiej honorowy remis" 
(>iAngriff“), „Jedenastka niemiecka zna 
lazła godnego przeciwnika" („Lokal 
Anzeiger"), „W czwartym spotkaniu 
wystarczyło tylko na 1:1" („Deutsche 
A JE? Ztg.“).

Specjalny korespondent „Frankfur- 
te Ztg." stwierdza, że „publiczność 
polska, pomimo pełnego temperamentu 
uznania dla własnej drużyny, zachowy 
wała się bardzo poprawnie. Spotkanie

  . stało pod znakiem najszczerszej pizy-
zaterow W  programie tym pnblicz- jEini) sportowej“. zdaniem dziennika,
ność będzie mogła znaleźć aktualne 
rekordy światowe, europejskie, wę­
gierskie, beglijskie i polskie, oraz

reprezentacja polska grała w pierwszej 
połowie z wyraźnym pechem, nie mo­
gła bowiem zdobyć bramki. Kores-

bistorję meczów reprezentacji Polski P°ndent stwierdza dalej, „iż zwycię- 
z Węgrami i  Belgam i

Uszczęśliwione społeczeństwo...
Moda jest, jak wiadomo, jednym 

z motorów życia towarzyskiego, a za­
tem tematy rozmów również normuje. 
Według posiadanych przezemnie wia­
domości we wrześniu , a nawet i  w 
pierwszej połowie października prze­
widuje się rozmowy o nowej pisowni, 
jako bezwzględnie obowiązujące. Pu 
stanowiłem tedy przeprowadzić sze­
reg wywiadów i wyłowić opinję jak 
najszerszych sfer Wilna. Do redakto-

dziej niejasne paragrafy. Tak samo 
z pisownią — będę stosował swoje 
własne widzimisię, a w razie wątpli­
wości, czyjejś oczywiście, powiem, że 
tak każe nowa pisownia!

PRZY PÓŁ CZARNEJ

uczą, 
no !...

ale to zupełnie wszystko jed- i Dobrze, że choć nosówki pozwala
I zostawić! Literoburca!

—  Co miar owicie, drogie dziecko? I Ł Z Y
— On starej nie umie, proszę pa- Szedłem w kierunku domu, a 

na! — wtrącił się niespodziewanie do przed oczyma widziałem napis: „Cur- 
rozmowy drugi —  to jemu i wszystko ka je ogurek h ba od bżasku!** Kosz-

Pożegnałem „dobrego sekundan- 
ta“  i poszedłem do Sztralla. Natych- 
n iast zauważyłem koło orkiestry pew 
nego znajomego o niezwykle szerokim 

nie zwraca- poglądzie na świat z płaszczyzny ka- 
t'estivalu muzyki wioskiej w Filhar- łem się, o zdaniu jego świadczy bo- wiarnianego stolika. Na zapytanie o
monji warszawskiej pod protektora- ■ w?em wyraźnie tytuł artykułu w tej pisownię uśmiechnął się radośnie:
tem p. Prezydenta Mościckiego materji: „Komu to było potrzeb- j _  Potomność będzie twórcom

W  nast. latach śpiewa w Pradze, n e ?-..“  Poszedłem tedy między ludzi, wdzięczna!

W  r. 1932 bierze udział w wielkim ra Naczelnego „Słowa**

reklamując w ter sposób polską twór- j 
czość muzyczną i służąc propagandzie ’ 
polskiej zagranicą. Potem udaje się 
do Ostrawy Moraw skiej, nai cepnie do 
Bukaresztu.

Prasa zagraniczna peme zachwy­
tów. „Ostrauer Zeitnng** porównuje

JAK DOBRY SEKUNDANT...
Pierwszą osobą, która mi wpadła 

w objęcia, był znajomy korporant. 
Spotkałem go na ulicy Mickiewicza 
między znaną piwiarnią a znaną ka­
wiarnią. Po krótkich zapewnieniach

naszą rodaczkę ze słynną wiedeńską °  ra4o0ci z powodu spotkania, pytam, 
artystką Paulą W essely, „Morgenzei- co J^ysli o nowej pisowni:
tung** (20.1. 1935) pisze dosłownie co 
następuje:

„Rzadko się zdarza, aby ktoś pier­
wszym swym występem podbił sobie 
serca słuchaczy tak spontanicznie, jak 
ta z Bożej łaski utalentowana młoda ' 
polska śpiewaczka. W  Polsce przepo- '

— Nudna, iak każda nauka! —  
powiada.

— Zapoznałeś się z nią przynaj­
mniej ?

— Nie! i nie zamierzam!
— Jakżeż zatem pisał będ .iesz w  

interpeluję

— Za co właściwie? —  pytam  
ostrożnie,

— Pan się nie orjentuje? Ileż no- 
wycn kalamburów przybędzie* Oprócz 
nieśmiertelnego: „Kohna koń kóna!“  
będzie np. „Dania da dania!“ , albo: 
„Mania ma m anię!“  i mnóstwo in­
nych, Dowc p na tem niesłychanie zy­
ska!

Olśnił mnie.

TYM WSZYSTKO JEDNO...

Olśniony wyszedłem i w olśnieniu 
zaczepiłem koło Jabłkewskich dwóch 
uczniaków ze szkoły powszechnej:

— Uczą was nowej pisowni?
Spc jrzeli na mnie nieufnie.
—  Nie bójcie się! Nikomu nie po­

wiadają jej karjerę pierwszorzędną, ojc/ysteim narzeczuł
my zaś stwierdzamy z całą stanowczo zdumiony.
ścią, że na tę drogę już wstąpiła, ni- ) — Zaraz ci wytłumaczę. Otóż do- __ t _______ ___
gdy bowi»m dotąd m e słyszeliśmy ar- bry sekundant prowadzi zwykle spra- wiem! Co najwyżej w gazecie napi-
tystki tak niesłychanie wdzięcznej wy honorowe nie według jakiegoś ko- szę! I _  Jabym jeszcze zniósł ą i ę
scenicznie, a śpiewaeko tak wykształ- deksu, ale w myśl pewnych ogólnych A! to co innego! — powiada je- zaproponowałem.

zasad, powołując się zrzadka na bar den, śmielszej widać natury. Uczyć, | — Nie! Nosówki należy zostawić!

mar! (Aż nagle przemiła panienka 
przecięła mi drogę. Ja za nią.

— Paimo Zosiu — wołam — co 
pani myśli o nowej pisowni?

Panna spojrzała na mnie boleśnie 
i w płacz.

— Co się stało na Boga? pytam 
przerażony.

— W biurze z tem oszaleć można, 
a tu jeszcze pan zaczyna! — mówi 
ona, a łzy zostawiaj? leciutkie ślady 
na jej nieznacznie umalowanej twa­
rzyczce. Po piętnaście razy trzeba 
wszystko przepisywać, bo wciąż są 
błędy...

— To fatalne! Naprawdę nie 
wiem, co pan? na to poradzić!...

— Nauczyć mnie nowej pisowni!... 
i znów w bek.

Żeby ją pocieszyć, zacząłem z mą 
mówić o rzeczach, zupełnie nie zwią­
zanych z nową ortogral ją. Jakoś się 
udało.

JA.
Ostatecznie wróciłem do domu i 

zacząłem robić resum ć: młodzież
mi... nad literą! A pozatem wyrzucić szkolna, korporanci i bywalcy Sztral-
ó, rz i cl- i zastąpić je u, ż i h. Wtedy la dadzą sobie radę, językoznawcy
cała rzecz byłaby możliwa do przyję- tembardziej, a że ci, którzy piszą, ma-
cia. ją niesłychany kłopot, to głupstwo.

! — Społeczeństwo jest naogół uszczęśli-

jedno.
— A tobie?

— Pan myśli, że on umie? —  obu­
rzył się pierwszy. Jemu też wszystko 
jedno!

Rozumowanie nie jx»zbawione lo­
giki...

A TEMU MAŁO-
W  dalszych „Wędrówkach Orygi- 

nała“  spotkałem pewnego studenta 
polonistyki. Ten zaczął sam, z pun­
ktu:

— Przestudjowałeś nową pisow­
nię?

— Poniekąd! — powiadam wymi­
jająco.

—  Trochę nareszcie poprawili...
—  Jak mówisz?!...

i — Twierdzę, ze trochę poprawili 
I ortografję. Ale to kropla w morzu ba- 
' łaganu. Trzeba było zniaść sz, i ,  cz, 
1 dź, i zastąpić c, s, d, z palp.talności l 
mi...

Z czem??!!...
To taki daszek do góry noga-

żyć 11-łcę polską na własnym boisku 
* byłoby bardzo ciężko, należy ona bo- 
[ wiiem pod względem technicznym 1 
| taktycznym bezwarunkowo do czoło- 
! wych drużyn piłkarskich na kontynen­

cie, czego nie może zmienić nieszczęśli­
wa porażka z Jugosławją".

„Polska jednak silnym przeciwni­
kiem" — „11-tka niemiecka osiąga tyl­
ko 1:1“ —  stwierdza korespondent — 
„B. Z. Am Mittag". Widok sŁadjorui— 
pisze dziennik — był imponujący. Pu­
bliczność mimo entuzjazmu, nigdy 
nie zachowała się niesportowo i była 
sprawiedliwa. Atak austriacki nie po­
trafiłby przeprowadzić doki idniejszych 
i plenniejszych kombinacyj. Polacy 
grali przynajmniej tak dobrze, jak pod 
czas turnieju olimpijskiego Również 
zdaniem korespondenta „B. Z. Am Mit 
tag", remis 1:1 jest dla Niemców po­
chlebne .^Polska zrehabilitowała się —  
kończy dziennik — i udowodniła, że wy  
soka przegrana w Białogrodzie nie od­
powiada jej istotnej formie".

Wszystkie dz'enniki zgodnie stwier­
dzają, że najlepiej w obu drużynach 
grali obrońcy. Z graczy polskich na 
czoło drużyny wysunął s.ę włodarz, z 
drużyny niemieckiej — Hohman. Rów­
nież co do sędziego Szweda Ekloeffa 
prasa niemiecka stwierdza, że kierował 
on meczem bez zarzutu, poprawnie i 
sprawiedliwie

Wobec remisu niemieckiej drużym- 
piłkarsikiej w Warszawie, zwycięstwo 
N,emców w wyścigu k rtarskim Ber­
lin —  Warszawa ze9zło zupełnie na dał 
szy plam.

Mecz Polska - 
jirzeszło 80000 zł. 
stego dochodu.

Niemcy przyniósł 
z tego 53.000 czy-

wionę... Zatem ja też...
J. Ł. P-g.

KAŻDY ŚWIADOMY OBYWATEL 

JEST CZŁONKIEM LOFP.
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GAZETA POLSKA*
OFENSYWA POWSTAŃCÓW
19

W ciągu ostatnich kilku dni od dowany został jeden z frontów hiszpan 
obrońców San Sebestian napływały skiej wojny domowej. Powstańcy o  
niezmiernie optymistyczne zapewnienia panowali cały obszar na południu od 
i wiadomości. Po zdobyciu fortu Gua~ Pirenejów wzdłuż granicy francuskiej 
delupe przez wojska generała Molo sy- między Katalonią a oceanem Atlantyc- 
tuacja „letniej stolicy Hiszpanii" ucho- kim. Akcja ich ina się rozwijać nadal 
dziła za beznadziejną. Rozpoczęła się konsekwentnie w myśl planów dyk- 
masowa ucieczka cywilnej ludności i towanych przez naczelnego wodza ge- 
partyzantów frontu ludowego, ujęta nerala Franco. Teraz północna armia 
częściowo w formy ewakuacji. (Podob- powstańcza podjęła ofensywę w kierun 
nie jak w Irunie sięgnęli po władzę ku Bilbao, Santander, Gijon, na asturyj 
anarchiści. Miasto było prawie całkowi- skie pobrzeże, gdzie siłami rządowymi 
cie okrążone.

Powstańcy nie zdołali jednak od­
ciąć drogi i linii kolejowej łączącej San 
Sebestian z Bilbao. Na tern budowano 
wielkie nadzieje. Lewicowa prasa fran­
cuska otrzymała z pałacu gubernatora

W tej rubryc? zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nicn wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

dowodzi socjalistyczny poseł Kortezów
były „generalissimus" katastrofalnie j Girała właśnie organ p. Largo Cabałłe- wojsk madryckich płk. Pedro oświad- 
rozgromionej proletarjackiej rewolucji ro „Claridad" stanowczo zwalczał pc* czył wręcz francuskiemu korespouden

Przed reformą uboju zwierząt

towi: „Jeśli lak dalej pójdzie, będzie­
my zgubieni. Mamy trzy ośrodk' które 
nie harmonizują swych wysiłków: Ma­
dryt, Barcelonę, Lewant i Asturję. —
Wciąż krzyżują się przeróżne plany: de

z października 1934 roku p. Gonzalez stulat jednolitego dowództwa najener- 
Pena. giczniej wysuwany przez p. Indalecio

Tymczasem w Madrycie jedną z naj- Prieto. Wedle tezy rozwijanej na ła- 
Ortegi komunikaty, wedle których co- ważniejszych trosk stanowi wciąż spra mach „Claridad" należało stworzyć 
dziennie cztery pociągi kursowały mię- wa jednolitego dowództwa. Wielokrot- trzy sztaby główne, jeden dla Madrytu 
dzy Bilbao a San Sebestian. Dnia 8 nie już infurmowano, że przynajmniej i środkowej Hiszpanii, drugi dla Kata- 
zrana dowiadywaliśmy się, że w za- teoretycznie i częściowo zagadnienie Ionii, trzeci dla południowych obsza- 
grożonym mieście panuje wzorowy spo- to zostało rozwiązane. Jeszcze przecież rów. Rolę łącznika i czegoś w rodzaju 
kój, 2e magazyny, sklepy, warsztaty za rządów p. Girala, przed kilku ty- apelacyjnej instancji miałby odgrywać
pracy funkcjonują normalnie i że „anar godniami, madrycka rada ministrów ^koordynacyjny komitet" z udziałem ____     ,  . ...... . . .
chistów prawie nie widać na ulicach", postanowiła mianować generalissimu- członków rządu i przedstawicieli wszy- dino, kwatera w Walencji i Gonzalez c z ^ o ln e  fazy uboju. Bydło rogate O-

W dniu 17 kwietnia b. r. Sejm u- alny nie może odbywać się jednocze- 
chwalił ustawę o uboju zwierząt gos- śnie z ubojem zwykłym, 
darskich w rzeźniach. Ustawa ta wcho- Ilość zwierząt, które mogą być
dzi w życie z dniem 1 stycznia 1937 r., poddane ubojowi rytualnemu, będzie 
a zetem do tego dnia mają się ukazać ograniczona do potrzeb tej ludności, 
wszystkie rozr» /ządzenia wykonawcze, której wyznanie zabrania spożywania 
od których uzależnione jest wejście w  innego truęsa i to w ten sposób, aby 
życie poszczególnych przepisów usta- cała ilość mięsa pochodząca z uboju 
wy- rytualnego (części przeunie i tylne),

Jak się dowiaduje prasa stołeczna odpowiadała potrzebom spożycia właś- 
ustawa o uboju zwierząt gospodarskich ciwych grup ludności oraz wywozu te- 
w rzeźniach będzie wykonywana na go rodzaju mięsa i jego przetworów 
podstawie trzech rozporządzeń, które za granicę.
zostały już opracowane, ostatecznie u- w tym celu wojewódzkie władze
zgodnione między zainte-esowanyml administracji ogólnej, — a dla Warsza- 
Minsterstwami i mają się ukazać w naj- wy zarząd miejski, — ustalają dla 
bliższym czasie w ,dzienniku Ustaw", każdego powiatu oraz miast wydzie- 

Z dwóch rozporządzeń wykonaw- lonych, na okres od 1 do 3 miesięcy 
czych Ministra Rolnictwa i Reform Roi- w kilogramach żywej wagi, ilość zwie- 
nych jedno dotyczy uboju zwierząt rząt do uboju rytualnego. Powiatowe 
gospodarskich, drugie zaś sposobów władze administracji ogólnej — a w 
i warunków uboju rytualnego. Roz po- miastach wydzielonych zarządy tych — 
rządzenie Ministra Przemysłu i Han- przeprowadzają podział tej ilości po- 
dlu reguluje warunki obrotu mięsem, między sprzedawców mięsa, z uboju 
pochodzącym z uboju rytualnego. rytualnego, wydając im pozwolenia na

Rozporządzenie o uboju zwierząt “bój rytualny i wyznaczając rzeźnie, 
fensywa"naokół Madrytu, ofensywa na gospodarskich, opierając się na zasa- w “boj ten ma s ę  odbywać.
Saragosę, ofensywa na Teruel, oblęże- dzie stosowania ogłuszenia, lub pozba- Pozwolenie na uboj rytualny wyda­
nie Oviedo. Mamy trzy czy cztery na- zwierzęcia przytomności w inny ^  wyłącznie koncesjowanym
czelne dowództwa z których każde sposób przed wykrwawieniem, ustala sprzedawcom mięsa z uboju rytualne- 
działa na własną rękę: Riquelme, San- szereg  przepisów, regulujących posz- go l“b przetworów tego mięsa.

Pena. Jedne z nich, jak sztab asturyj- 
ski, słuchają przedewszystkiem naka-

Sztab gubernatora wydał enuncjację z sem dowódcę frontu Guadarramy gen. stkich ugrupowań frontu ludowego, 
zapowiedzią „nieuniknionej klęski bun- Ric|uelme. Przygotowany był dekret do Dziennik p. Largo Cabałlero moty- 
towników w marszu na stolicę Guipuz- podpisu dla prezydenta republiki. Na- wował tę skomplikowaną koncepcję ko zów namiętności i uczucia, inne, jak Ka
koi" i z zawiadomieniem, że niebawem stręczyly się jednak niemożliwe do niecznośdą uwzględnienia katalońskich talonia faktycznie już niepodległa i
nadejdą do San Sebestian „posiłki w przezwyciężenia przeszkody. Nietylko objekcji oraz zabezpieczenia się prze-
ludziach, duże zasoby amunicji i kilka Katalonia zdecydowana była na utrzy- ciw ewentualnym „bonopartystowskim
hydrop’anów z Majorki". manie za wszelką cenę całkowitej nie- tendencjom". Dziś „ „hiszpański Lenin"

Kwatera generała Molo nadsyłała zależności w  dziedzinie wojskowej, lecz rządzący w  Madrycie może już nie po- przegrana, gdy względy partykularne
spokojne informacje. Obrazowały one i proletarjaclde milicje na wszystkich trzebuje gwarancji przeciw... cudzemu dominują nad generalnymi",
m in. trudność pochodu i walk w  prze- . obszarach podporządkowanych Mądry „bonapartyzmowi". Lecz wolno przy-
łęczach gór Kantabryjskich. Stwierdza- i towi obstawały przy zachowaniu wlas- puszczać, że tern silniej pożądają ich
ly, że wszystkie pozycje górskie wzdłuż I nych kierownictw równorzędnych ze inni czołowi działacze rządowego obo-
drogi między Pampeluną a San S ab as - ' sztabem projektowanego generalissl- zu, a zapewne w  pierwszym rzędzie 
tian trzeba było zdobywać w zaciekłych musa. U boku generała Riquelme czer- obok władców Katalonii dowódca as-
bitwach na białą broń po artyleryjskim woną siłą zbrojną komenderował nie turyjskiego frontu p. Gonzalez Pena,
przygotowaniu. Tłomaczyły ponadto o- kto inny jak obecny premjer p. Largo którego stosunki z p. Largo Cabałlero
późnienie marszu koniecznością napra- Cabałlero przy współudziale komuni- od dwóch lat układały się coraz bar-
wiania dróg oraz komunikacji telefoni- stycznych towarzyszek, posłanek Ibar- dziej szorstko.
cznych i telegraficznych. Do rozmai- ruri („la Passionaria") i Nelken.

Rozporządzenie Ministra Przemysłu 
raz konie, wprowadzane do hal u bojo- i Handlu wydane w porozumień u z 
wych, winne mieć zasłonięte oczy: Ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych 
przed ogłuszeniem zwierzęta powinny dotyczy warunków obrotu mięsem, po­
być unieruchamiane. Celem ogłuszę- chodzącym z uboju rytualnego, 
nia lub w iimy sposób pozbawienia Rozporządzenie to ustala, iż mięso 
zwierząt przytomności należy pochodzące z uboju rytualnego, cho 
stosować metody mechaniczne, lub ciażby nie zostało następnie uznane 
“rąd elektryczny, przytym do oprawa- za odpowiadające rytuałów, jak rów­
nia zwirząt można przystąpić dopiero nież przetwory, zawierające mięso z 
po stwierdzeniu jego śmierci. Ubój by- uboju rytualnego, powinny być przed 
dla rogatego, owiec, kóz świń i koni dopuszczeniem do obrotu handlowego 

kres* ternu ^rozprężeniu.^Lecz j^ n w z e ś -  winien odbywać się w te„ sposób, a- odpowiednio oznakowane, 
nie cytuje glos barcelońskiego urzędo- by p u sz e n ie  i wykrwawienie nastę- Mięso to i przetwory z niego mo- 
wego organu z oświadczeniem, iż „bez w osobnym pomieszczeniu, do gą być sprzedawane wyłącznie przez
względu na to jak uregulowana zosta- kto ê?° . ztwlerz^  w rowaJzajn będą firmy koncesjowane. Przy tym od- 
nie w  Madrycie nowa wojskowa orga- w ™ori* niezwłocznie i jedno- sprzedaż lub odstępowanie tego mię-
nizacja, katalońskie siły zbrojne muszą czesnie m0ze byc poddana ubojowi. sa Innym koncesjonajuszom jest niedo- 
podlegać jedynie o wyłącznie barceloń- P ° za tym, rozporządzenie to po- zwoione.

przygotowująca zagarnięcie Bałearów, 
kierują się tylko własnymi interesami. 
Najłatwiejsza nawet wojna musi być

Korespondent „La Depeche" zape­
wnia, że p. Largo Cabałlero położy

tych przeszkód dołącył się niezwykły i P rasa socjalistyczna wszystkich kra- śnie madryckie wiadomości, spraw a 
w tej porze roku spadek temperatury jćw  informowała jakoby „hiszpański organizacji naczelnego dowództwa rzą- 
poniżej 8 stopni podczas nocy przy Lenin" po objęciu steru rządów podjął dowych sił zbrojnych przedstawia się 
dziennych upałach przekraczających 30 energicze zabiegi celem skoncentrowa- wciąż bardzo niefortunnie. Nader zna- 
stopni. j nia naczelnego kierownictwa sil zbrój- mienne glosy na ten temat przekazał

Dnia 11 jeden Z powstańczych puł- nych. Jeśli tak  jest istotnie, znaczy to, pod datą 8 b. m etntuzjastycznie dla stańców. Zobaczymy czy inne czynnf- 
kowników na zapytanie kiedy należy że nastąpiła jaskraw a metamorfoza w rządu p. Cabałlero nastrojony madryc- 
się spodziewać ostatecznego ataku na jego poglądach na tę sprawę. W arto ki korespondent 
San Sebestian odpowiedział przedstawi bowiem przypomnieć, że do ostatnich che'

W  każdym razie, jak wskazują wła- skiej Generalidad". W  najpomyślniej- stanawia, że ogłuszanie oraz wykrwa- W przedsiębiorstwach koncesjono-

cielowi agencji Havasa: „My jesteśmy 
gotowi. O wyborze właściwego mo-1 
me.itu zadecyduje rozkaz z głównego 
sztabu generała Franco". Jednocześnie 
ze strony przeciwnej gubernator Orte- 
ga oświadcza! francuskim dziennika­
rzom: „Posiadamy ogromne rezerwy 
zarówno żywności, jak amunicji. Nie 
możemy pozwolić sobie na kontrofen­
sywę, lecz możemy bronić jeszcze 
przez kilka tygodni".

Na drugi dzień po tej deklaracji 
miasto dostało się do rąk powstańców. ; 
Odrazu też można było stwierdzić jak 1 
dalece mijały się z prawdą wiadomo­
ści rozprzestrzeniane przez oficjalne 
źródła i przez partyzantów  Frende Po­
pular. Położenie w  San Sebestian przy­
pominało ostatnie dni Irunu. Wskutek 
wojskowych niepowodzeń nastąpił roz­
paczliwy rozkład i upadek ducha, To­
czyły się walki między anarchistami 
baskijskim nacjonalistami i socjalista­
mi. Los San Sebestina byl szczęśliwszy 
tylko dzięki zdecydowanej przewadze 
basków nad lokalnymi anarchistyczny­
mi milicjantami. Oni ocalili piękne mia 
sto przed całkowitym zniszczeniem, ja­
kie przygotowali ich sprzymierzeńcy z 
pod czarnych sztandarów. Niemniej u- 
dało się anarchistom dokonać wielu 
barbarzyńskich dewastacji.

W raz z upadkiem San Sebastian za­
kończyła się pierwsza wielka faza o- 
fensywy wojsk generała Molo. Zlikwi-

przed (ustąpieniem gabinetu p. Jeden najwybitniejszych oficerów

szym więc wypadku obóz rządowy bę- wianie zwierząt może być dokonywa- wanych nie wolno dokonywać sprze-
dzie musiał utrzymać dwa naczelne do- «« jedynie przez osoby płci męskiej dąży mięsa i przetworów innych, niż
wodztwa przeciw jednolitej i sądząc we w wieku conajmniej 18 lat, oraz iż pochodzących z uboju rytualnego,
dle dotychczasowego rozwoju operacji organa urzędowego badania zwierząt
sprawnej komendzie po stronie pow- rzeźnych i mięsa winny nadzorować,

aby przy uboju nie zadawano zwie­
rzętom zbędnego bulu i cierpień.

Rozporządzenie o sposobach i wa­
runkach uboju rytualnego zwierząt 
gospodarskich postanawia, iż ubój ry

ki przewagi, jakimi mogą rozporządzać 
tuluskiej „La depe- rządowcy, będą w  stanie zrównoważyć 

tę kardynalną słabość.
GABACHO

Miejsca sprzedaży mięsa rytualne­
go i przetworów z niego mają posia­
dać nad wejściem na białym tle fiole­
towy napis o wymiarach 25 150 cm.
„sprzedaż mięsa rytualnego".

Posiadacz koncesji nie może trudnić 
się handlem żywca, ani handle m mięsa

A rty T rja  przcciwr/.ądowa na pozycjac h pod San Sebastjan.

rytualny może odbywać się zasadni- poza mięsem z uboju rytualnego, 
czo w rzeźniach samorządowych; poza Rozporządzenie to przewiduje po- 
tym wojewoda może wyrazić zgodę nadto szereg przepisów, normujących 
na ubój również w innych rzeźniach, udzielanie, bądź, odebranie koncesji na 
jednak pod warunkiem, że ubój rytu- sprzedaż mięsa rytualnego.

; Kredyty na zakładanie sadów handlowych
Państwowy Bank Rolny — pode*- pożyczkobiorcy otrzymują w  ramach 

nie jak w latach ubiegłych — udzielać przyznanych im kwot drzewka owoco- 
będzie kredytów na zakładanie sadów we ze szkółek zakwalifikowanych przez 
handlowych. Kredyty te będą udzielane Izbę Rolniczą. Instytucjami rozprowa- 
na przeciąg czterech la t Splata poży- dzająceml kredyt na zaikładanie sadów 
czek rozjjoczyna się po upływie półtora mogą być komunalne kasy oszczędno- 
roku i następuje w  sześciu półrocznych ściowe i gminne kasy pożyczkowo 
ratach. Oprocentowanie kredytu, zabez oszczędnościowe. Instytucje te składają 
pieczonego wekslami i dwoma żyrami, odpowiednie podania do Państwowego 
wynosi 8 proc. w stosunku rocznym.— Banku Rolnego, który pokrywa bezpo- 

j Kredyty te mają cF >rakter towarowy 1 średnio rachunki szkółek.

Ustawodawstwo gospodarcze
W nr. 69 Dziennika Ustaw R. P. z rządzenia min. Skarbu o zmianie rozpo- 

j dn. 15 bm. ukazało się rozporządzenie rządzenia z dnia 9 października 1934 r.
! Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie „przepisy wykonawcze o ustanowieniu 
| tymczasowego wprowadzenia w życie tary»y celnej prżywozowej" (poz. 497) 

postanowień podpisanego w Wiedniu oraz w sprawie zmian w statutach Po- 
dn. 29 lijica b. r. układu dodatkowego znańskiego Ziemstwa Kredytowego — 

i do konwencji handlowe między Pol- oraz Banku Poznańskiego Ziemstwa 
ską i Austrią (poz. 496). Kredytowego (poz. 498)

Poza tym ogłoszone zostały rozpo- — ;;— ;;_
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T R UD  P R A W D Y
PowleśC

Dziw|na śmierć dziadka Szury była natom iast fak­
tem. M ógłby w praw dzie Rcwnan opowiedzieć o swoim
śnie, ale ten sen był zibyt osobisty, sekretny i świeży jeszcze,
a ból po stracie ojca zbyt jątrzący i żywy. Dziadek Szury umarł 
dw a lata temu: to  duży przeciąg czasu. Może po dw óch latach 
i (Roman będzie mógł opow iadać spokojnie o siwych przeżyciach, 
gdy pow rócą one bezibolesnem wspomnieniem. w  tej chwili
uczuł magle, że i, tak  dosyć się już zwierzył przyjacielowi i że nie 
chce mm się już mó|wfie.

—  Tak —  powiedział po chwili Szura: —  dziwnie umarł 
staruszek.

— Dlatego ty o tych kosteczkach, o... gniciu — szepnął 
Rumian, i zapragnął co  prędeiej wrócić do domu. Zerwał się z 
łóżka: —  pójdę już. Późno.

—  Odprow adzę cię kaw ałek —  rzekł Szura, jakby odga­
dując, że Romanowi będzie raźniej w'e dwóch: —  chodźmy.

Szli ulicami już ciemniejącemi, ale niskie gazowe latarnie 
jeszcze się nie paliły. Był świeży, ciepły zmierzch kwietmowy. 
Pachniała ociągająca się z nadejściem, jakby leniwią wiosna, ale 
już —  już m iała rozchylić lepkie pąki na drzewach, rozzielenić 
w yglądającą z ziemi nieśmiało traw ę i pobudzić ją  nieznaną mo­
cą do bujnego w zrostu; już szum iały zapewne wszystkie stru­
mienie gdzieś daleko za miastem, bo słyszało się w powietrzu 
takie głosy, dźwięki, szumy i szelesty, które przynosi tylko wio­
sna i na które trzeba czekać długą zimę.

—• Przejdźm y się trochę —  powiedział Roman: —  słuchaj, 
Szura. Czy mógłbyś mi jedną rzecz wytłum aczyć? T y  bardzo 
kochasz swego ojca, praw(da?

—  Kocham.
—  Rozpaczałbyś bardzo, gdyby... —  Roman urwał, opa­

m iętawszy się, że przyjacielowi może się zrobić przykro na sa­
mo napom knięcie o ^mierci ojca, który żył i był zdrów  —  tak, 
niestety, żył, wówczas gdy ojciec Rom ana umarł. Roman nie do­
kończył zdania, mimo to pomyślał, że wolałby, gdyby był umarł 
ojciec Szury, a nie jego.

—  G dyby um arł? —  dopowiedział spokojnie Szura.
—  Tak. W ybacz. Pewnie sprawiłem ci przykrość?

—■ Głupstwo. Jakaż to przykrość?
—  Ale trzeba od stukać trzy razy! —  zawołał niespokojnie

Roman i począł rzeczywiście oglądać się za jakimś płotem.
—  Co ty, Roman, zbzikow ałeś? —  zaśmiał się Szura: —

też bzdury jakieś.
—  Moja babka zawsze tak robi. Nie śmiej się, bo cza­

sami to się spraw dza.
—  Spraw dza się, czy nie —  a głupstw o jest. Tw oja bab­

ka staruszka, niech robi. Starzy ludzie wogóle mają swoje 
bziki —  powiedział Szura senten cjonalnie.

— Może być. Ale i mnie się zdarza teraz często, zauwa­
żyłem to, że albo w coś nie wierzę, choć wiem, że powinie­
nem wierzyć, bo to spraw a jasna; albo nie jestem  czegoś pe­
wien, chociaż powinienem  być pewien, bo wiem, jak to jest 
napraw dę, albo się czegoś boję —  jakiejś myśli —  Roman plą­
tał się, nie umiejąc oddać ściśle i w iernie swych myśli-: —  w te­
dy, jak odstukam trzy razy, zdaje mi się, że pcm aga.

—  Niebardzo rozumiem —  odparł Szura obojętnie i jak­

by ironicznie, niezbyt ciekawy wątpliwości, Których dozna­
wał Roman: —  coś nadto  wymyślnego. Ale naturalnie bywa 
czasem, że człowiek nie jest czegoś pewny, albo się boi.

—  Nie —  mówił Roman z pośpiechem , stając się naraz 
gadatliw y, w brew  poprzedniem u nastrojow i milczenia, w  jaki 
popadł był pod koniec rozmowy z Szurą w jego pokoiku; może 
do rozmowności usposobił go wiosenny zmierzch i świeżość po­
w ietrza: nie, to- nie tak. Ja ci zaraz wytłum aczę dokładnie, jak 
to  byw a. Czy pam iętasz naprzykład, na jakiej stronicy w pod­
ręczniku zaczyna się rozdział o czynach H eraklesa?

—  O czynach H eraklesa? —  zdziwił się Szura: —  jakto 
na jakiej stronicy?

—  N a prawej, czy na lewej, od góry stronicy, czy u dołu, 
czy też n a  środku? No? Pam iętasz?

— W cale nie zwróciłem na to  uwagi —  wzruszył ramio­
nami Szura.

—  A ja pamiętam. W idzisz! Czyny H eraklesa zaczynają 
się na prawej stronicy, u dołu, praw ie u sam ego końca stroni­
cy, może jakieś pięć w ierszy od końca, i zaraz już trzeba 
przewrócić kartkę, żeby czytać dalej. W idzisz! I nietylko ten 
rozdział pamiętam, a praw ie każdy, gdzie się zaczyna, i z 
innych książek też. Z „chrestom atji" łacińskiej naprzykład albo 
rosyjskiej —  wszystko jedno.

Roman jakby był dumny z tego, że wszystko dokładnie pa­
mięta, ale na jego przyjacielu ta  pamięć nie w yw ierała żadne­
go wrażenia.

—  W ięc cóż z tego? —  zapytał.

(D. C. N.)
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Zaręczyny księżniczki holenderskiej f  H  £  I  A l  I ------------  D z i ś  o t w a r c i e  s e z o n u l  —

L A j I N U I  n a jp o t ęż n iejsz e  S T f lK E T C o W n "
P r e m  j e r a l

•f
CHARLES LA U G H T O N  wszystkich CLARK GABLE i FRANCHOT TONE

Holenderska następczyni tronu księżniczka Ja lja n a  zaręczyła się ostatnio 
z niemieckim księciem Bernhardem  Leopoldem zu Lippe Biesterfeldem . 
Na zdjęciu naszem narzeczeńska p a ra  opuszcza pałac królewski w Hadze

«wgrr" ’BM

Organizacja rodzinnej opieki zastępczej

Wielka o b i l i *  w' największym filmie sezonu: W roli ęł)wnej wielokrotnie odznaczony złotymi 

iasediiimi |,||H I1LLJ . L H U U I I  I U l i  wszystkich
i K o s z t  realizacji  dwa m ljony dolarów.  Dwa lat* pracy.  Udzia ł  l  320 statystów. N ie s p o ty k a n y  rozmach wys ta wy .

U p r a s z a m y  o prz ybycie  na początki  s e a n s ó w  P U N K T U A L N I E :  2, 4, 6, 8 i i0.15.  Bil. hon o ro w e  n ieważne .  
w«H7iTiiir*M M M — i ■ ■ P W W W W M i B M a M w — — i— — a w i— i  mu iwwiii— iw— — — iwiiiinaii i i n i  imanaan ni" uw am r tn i 11 ■ — rau »

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ W WILNIE.
Dnia 16 września 1936 r.

Ceny za tow ar średniej handlowej 
jakości, za 100 klg., parytet Wilno,

flOTATM RAOJOWE
AUDYCJA KONKURSOWA POLSKIE 

GO RAD JA ODBĘDZIE SIĘ

20 września o godz. 19.17
przy normalnej taryfie przewozowe] .
Hen ra 1 OflO Hm franrn wacrnn stacia W konkursie WZięło Udział przeszło 40

Opieka rodzinna zastępcza polega 
na tern, iż sieroty, nieposiadające 
bliższych krewnych, mogących niemi 
się zaopiekować, oddawane są nie do 
zakładów zamkniętych, lecz do ro­
dzin pryw atnych, k tóre dają gwaran­
cję należytej opieki nad powierzone-

W ydziale.
R efe ra t ten byłby prowadzony 

przez wykwalifikowanego w tej dzie­
dzinie pracownika, k tó ry  do p ra ­
cy na miejscu rozporządzałby siłami 
pomocniezemi w osobach instruktorek, 
licząc po jednej instruktorce na 50 
dzieci, umieszczonych w poszczegól-

(*)

(len za 1.000 klg. franco wagon stacja 
załadowania). Ziemiopłody — w ladun 
kach wagonowych, mąka i otręby — w 
mniejszych ilościach.

W złotych.
CENY TRANZAKCYJNE:

Pszenica I standart *) — 22,58.
Mąka pszenna gat. I - A 0 — 45% — 

36,25.

tysięcy osób.

Konkurs Letni Polskiego Radja, któ 
ry wywołał tak wielkie zainteresowa­
nie wśród szerokich rzesz abonentów, 
został zakończony.

W środę dnia 2 września w kance- 
larji notarjusza Stefana Benedykta w 
W arszawie otwarta została koperta za-

Maka nszenna r a t  1 - B O _  55% — wierate ca termin audycji propagando-
wej. Okazało się, iż audycja ta  nadana \

mi im sierotam i.
Je s t to  zagadnienie wymagające ’ nych rodzinach, 

wiele pracy  i ostrożnego podejścia, 
gdyż z jednej strony  wymaga wnik- j
nięcia, czy dla danego dziecka są od- j GIEŁDA WARSZAWSKA
powiedniejsze w arunki w nowej ro- “
dżinie, czy też w zakładzie zam kn ię-. Z dnia 16 września 1936 r.
tym, oraz czy rodzina występująca* DEWIZY-
w charakterze kandydata na opieku- Belgja 89,83 — 89,47.
na, ma po tem u odpowiednie kw alifi- g e rijn 212 78   211 94
fcacje. | Gdańsk 100,20 — 99,80.

O statnio naczelnik W ydziału O p ie-1 Ams.erdam 360,60 — 361,32 — 359,88. 
ki Społecznej Zarządu M iejskiego wy- Kopenhaga 120,10 — 120,39 — 119,81. 
stąp ił do M agistratu  z wnioskiem o Londyn 26,90 26,97 26,83.
wydzielenie spraw  dotyczących opieki >̂owy 5,32 3 /8
rodzinnej zastępczej w specjalny refe

35.00.
Mąka pszenna gat. 11 - E 55 — 60% — 

28,50.
Mąka pszenna gat. II -  F 55 — 65% —

25.00.
Siemię lniane b. 90% franco wagon st. 

załad. — 31,30.
CENY ORJEN TACYJNE: 

ży to  I standart 700 g / l  *) — 14,50 —
15.00.

zostanie ze studja radjowego na W ysta 
wie Przemyślu Metalowego i Elektrote­
chniki
w niedzielę dn. 20 września o g. 19.17.
Posiedzenie Jury konkursu, które obra­
dować będzie pod przewodnictwem se­
natora Piotra Olewińskiego wyznaczo­
ne zostało na dzień 16 września. Zaj­
mie się ono rozdziałem nagród konkur­
sowych w obecności przedstawiciela no

Żyto II saindart 670 g / l  *) — 14,00 — ’ tarjusza.
14,50. i o  wielkiem powodzeniu konkursu

Pszenica I standart *) — 22,00 — 22,50 świadczy najlepiej liczba przeszło 40 
Pszenica II standart *) — 21,00 — tysięcy odpowiedzi, które wpłynęły od 

21)75- I abonentów całej Polski. Na program
Jęczmień I standart 678/67.' g / l  (ka- j audycji konkursowej, która odbędzie 

szany) — 18,00 -— 18,50. ; s ję w nadchodzącą niedzielę w studjo
Jęczmień II standart 649 g / l  (kasza-1 radjowem na WMEL złożą się: prze - 

uy) — 17,00 — 17,50. | mówienie Naczelnego Dyrektora Pol-
Owies I standart 450 g / l  — 14,25 —■ skiego Radja p. Romana Starzyńskie-

aktualna 18.00 Rzemiennym dyszlem 
„Rzeczy nieprzyjemne w Wilnie", pog. 
wygi. Stefan Klaczyński. 18.30 Kwa­
drans Mieczysława Karłowicza (płyty)

| 18.35 Na włóczęgę? — rady dla tury- 
I stów. 18.40 Koncert reklamowy 18.50 
I Fełjeton. 19.00 Koncert rozrywkowy 
20..0 Obrazki z życia Śląska, słuchowi- 

j sko. 20,30 Skrzynka techniczna. 20,45 
' Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 

aktualna 21.00 Nasze pieśni. 21,30 Kon­
cert kameralny. 22.00 Sport we Lwo­
wie 22.10 Wil. wiadom. sportowe.22.15 
Muzyka rozrywkowa (płyty) 22.55 —
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
radjowego.

WARSZAWA.

Piątek, dnia 18 września 1936 roku
I
| 6,30 Audycja poranna 11,30 A udycja 
! dla szkół 12,23 M uzyka węgierska 
i (płyty) 16.00 O rkiestra Kameralna 
| Adam a H erm ana 17,00 K oncert rozry 
. wkowy 19,10 Sześć pieśni ludowych 
w układzie Maurycego Ravela 19,30 
Pół godziny mandolin — koncert 20,00 j 

i R ecital fortepjanow y Gizeli Binz j
21.00 K oncert wieczorny 22,15 Album 1 
starych w idokówek" —  lekka a u d y ­
cja muzyczna 22,50 M uzyka taneczna t

ABSOLWENT filozofji wychowawca 
poszukuje posady nauczycielskiej |iu 
wsi. Przygotowuje do egzaminów od 
ki. I  —  V II I  gimn. i do m atury  Egło 
szenia do Redakcji „S łow a" pod 
„E nergiczny".

Osoba w starszym wieku zdro­
wa i silna fizycznie nieposzla­
kowanej uczciwości poszukuje 
pracy przy małej rodzinie, może 
opiekować się dzieckiem lab sta­
rą i choią osobą za utrzymania 
i bardzo małe wynagrodzenie— 
umie szyć i bardzo dobrze ce- 
raje — Zwrócić się na Zarzecze 
5 - 2 .

ŚLUSARZ kanalizacyjny zawodowy 
poszukuje jak iej bądź pracy Nadleśm- 
197 m. 1 Szostak.

rat, k tóry  m iałby być utw orzony przy

STRZAŁY DO ZŁODZIEJI.

5,32'/2
5,29 7/8.

Nowy Jork kabel 5,31 /ą 
5,30.

Oslo 135,43 — 134,77.
Paryż 34,97 — 35,04 — 34,90.
Praga 21,95 — 21,99 — 21,91.

WILNO. WczOiaj w nocy na ul. Stokholm 138,70 — 139,03 — 138,37. 
Grodzkiej patrol policji ścigał strzała- Zurych 173,10 — 173,44 — 172,76. 
mi 3 złodziei, którzy zdołali jednak Wiedeń 99,20 — 98,80. 
zbiec. Byli to najprawdopodobniej wła- Medjolan 42,00 — 41,80. 
nwwacze, którzy szli do miasta na upa- Helsinki 11,88 11,82.
trzoną „robotę". Montreal 5,31 ]/2 — 5,29.

____________  Tendencja słabsza.
PAPIERY:

DREZYNA ROZBIŁA FURMANKĘ. 3% pożyczka inwestycyjna pierwsza
  „  , emisja nienotowana.

OSZMIANA. Drezyna motorowa, pożyczka inwestycyjna druga emi-J 7nlno<fl /In CcHrwrmci no.

15.00.
Owies 11 standart 420 g / l  ■— 13,50 —

14.00.
Mąka pszenna gat. I 0 — 20% wycią- 

i gowa —  40,00 — 41,00
45% , ^[0

55%

zdążająca od Zalesia do Smorgoń, na 
jechała na 73 kim. na furmankę z sia 
nem, przejeżdżającą przez tor kolejo 
wy. Właściciel furmanki, Mikołaj Pa

sja 63,00, serje 78,00.
5% leonwersyjna 51,00 — 50,50 ost. 

drohne.
6% dolarowa 6o,00 — 66,50.

wlukiewicz z Kut, gm. bienickiej, do- ^  premjowa dolarowa 46,50
znał lekk ego obrażenia ciała, kon zaś stabilizacyjna) 57,00 — 58,00 ost. j
złamał nogę. Wóz jest połamany.

ZWŁOKI NA T O R Z E . 1“ it1 •

! drobne.
4% P Z K. 38,00.

; 41/2% P- Z. K 41 00 serja
j4>/2% P. Z. K. serja „k“.

LIDA. Na torze kolejowym w odle- 5% W arszawy stare 55,25 — 55,50.
głośd  \xh  kim. od Udy, drużyna robot- 5% W arszawy nowe 54,25 — 54,00 —
ni cza trafiła na rozpołowione zwłoki 54,25 — 54,50 ost. drobne, 
kobiety. Dochodzenie ustaliło, że jest 5% Lublina stare 42,25.

Mąka pszenna gat. I - A 0 
l 36,25 — 36,75.
Mąka pszenna gat. I - E 0 

1 35,00 — 36,00.
Mąka pszenna1 gat. I - C 0 — 60% —

34.00 — 34,50.
Mąka pszenna gat. II - E 55 — 60% —

28.00 —  29,00.
Mąka pszenna gat. II - F 55 — 65% —

25.00 — 25,75.
Mąka pszenna gat. II -  G 60 — 65% —

22.00 —  23,00.
Mąka żytnia gal. I do 50% — 24,50 — 

25,00.
Mąka żytnia gat. 1 do 65% — 22,00 — 

22,50.
Mąka żytnia razowa do 95% — 17,00 

— 17,50.
Otręby pszenne miałkie przemiał stan­

dartowy — 10,00 — 10,25.

go, wręczenie pierwszej nagrody — klu 
czy od samochodu Austin zwycięzcy 
Konkursu, wręczenie ważniejszych nat- 
gród kilku laureatom, wreszcie odczy­
tanie listy nagrodzonych na Konkur-

JtU C2U IIU IK .I C
D R Z E W K A  O W O C O W E

o leca  U w ielk im  w y b a r ie  o g ro d n ic tw o
W. W E L E R

Wiln*, Sadowa 8. Tel 10 57.
S i. K-L zapraszamy odw leduć oazie 
szkół*! O  »-ki wy<vł«mv bezpłatnie

N O W A
wypożyczalnia książek 
Wilno, Jagiellońska 16— 9.

Czynna od 12— 18 godz. 
Kaucja 3 zł. 

Abonament 2 zł. miesięcznie.

Lekarze
SCH3!

LEKARZ — DENTYSTA
Iren* IżyckaHerman

Przeprowadziła się 
uL Piłsudskiego 4 m. 1 

przyjmuje 4 — 7

MŁODA panienka absolwentka szko 
ły  Przem. Handlowej umiejąca dofc 
rze szyć przyjmie z wdzięcznością £* 
żdą pracę. Łaskawe oferty do reda 
kcji pod „Pracę".

I ------------------------------------------------
j RZĄDCA kawaler, zamiłowany hodcm 
; ca, wieloletnia p rak tyka, poszukuje pc 

sady samodzielnej lub pod dyspozycję. 
Zgłoszenia do Redakcji „S łow a" poć 

. „L eg jo n is ta" .

Proca zaofiorouBi
< B*8O8M»C0K8»aKSceiMXK03csBmam 
! OGRODNIK potrzebny z małą rodzi - 

ną do majątku. Znający fachowo pie- 
' lęgnowan.e młodych drzewek owoco - 
; wych, Mickiewicza 37 m. 19.

Prooramy radiowa
W ILN O .

Czwartek, dnia 17 września br.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

__ Muzyka (płyty) 7.20 Dziennik poranny
Otręby ży tn ie  przemiał standartowy L  7.30 Program dzienny 7.35 Giełda roL

9  0 0  _  9  2 5 . " 'cza 7.40 Na dzień dobry (płyty) 8.00
Siemię lniane b. 90% franco wagon st. Audycja dla szkół. 8.10 11.30 Prze-

Df. Zygmunt KUDREWIC2
C h o ro b y  w en ery czn e  —  sy filis , sk ó rn e  
1 m o czo p łc lo w e . P rzy jm u je  ad  f .  8 — 1 

3 — 8. Z am kow a 15 m . 2 Teł. 19—60.

POSZUKUJĄ BONĘ do dziewczynki 
5-letidcj na wieś. W ym agane dobre, 
pewne świadectwa. Zgłoszenia: 21-IX. 
Pensjonat Cywińskiej, Mickiewicza 19 
od 9 — 2 po poł.

OCt
Samochód karetka Cheirrolet
6 cyl. typ 1932 r w doskonałym ___ ____ __  ___
stanie okazyjnie do sprzcdtnii

POTRZEBNA .starsza kobieta do 
dzieci. Przychodząca. Zgłaszaćsię 
nl. Kościuszki 12— 1, w godzi* 
□ach obiadowych. 
EBBCB3333C8X8CB3ffl3C8K£KBlRóżne

to Katarzyna Biczeł, z gminy dokudow- 
sklej, która wydaliła się z domu rzeko­
mo w  poszukiwaniu dziecka. Nastręcza 
się przypuszczenie, że Biczel rzuciła się 
pod pociąg w celu samobójczym. Zdra­
dzała ona objawy choroby umysłowej. 
Po sekcji lekarskiej postrzępione zwło­
ki oddano rodzinie.

6% obi. W arszawy 55,50 szóstai emisja.
Tendencja dla pożyczek przeważnie 

mocna, dla listów niejednolita.
AKCJE:

Bank Polski 102,00.
Cukier 27,00.
Lilpop 13,25.
Starachowice 35,00.

Tendencja przeważnie słabsza.

załadowania — 30,50 — 31,50.
Len trzepany stand. Wołożyn b. 1 sk.

216.50 — 1.430 — 1.470.
Len trzepany stand. Horodziej b. 1 sk.

216.50 — 1.630 — 1.670.
Len trzepany stand. Miory b. SPK. sk.

216.50 — 1.370 — 1.410.
Len czesany Horodziej b. 1 sk. 303,10 

— 1.930 — 1.970.
*) Przy taryfach ulgowych, z któ­

rych korzystają młyny wileńskie, na ży 
to i pszenicę, ceny loco Wilno kalkulu­
ją się o 30 — 45 groszy taniej w od­
ległościach powyżej 200 kim.

rw a 11.30 Audycja dla szkół. 11.57 
Czas 12.00 Hejnał 12.03 O zarządza­
niu gospodarstwem, inż. Iryderyk Zol!. 
12.13 Dziennik południowy. 12.23 Kon­
cert orkiestry wojskowej 13.10 Chwilka 
gospodarstwa domowego 13.15 Utwo­
ry kameralne Piotra Czajkowskiego! 
(płyty) 14.15 —  15.30 Przerwa 15.30 
Codzienny odcinek powieściowy. 15.38' 
Życie kulturalne miasta i prowincji, j 
15.43 Z rynku pracy. 15.45 Audycja ! 
dla dzieci 16.0U Koncert popularny. 
16.45 Marynarka czy lotnictwo, o d czy t. 
17.00 Muzyka solowa 17.50 Pogadanka

Początek o godz, 2-ej. O T W A R C I E  S E Z 0 H^ui 1936’— ,37.
Ewenement filmowy, któremu cały świat bije huczne okla»M.

P A W E Ł  A U N I
W FILMIE NAJWIĘKSZYCH NAGRÓD

_ ^  -O*

Piękny nadprogram: K o l o r o w y  d o d a t e k  i najnowsze aktualja. Seanse punktualnie: 2,4. 6. 8 I 10.15.
w niedz. i św. od 2*ej- Bll. honor, i bezpt. be/w; g'. nieważne

BSBtt)

Królewski 7, dowiedzieć się u 
stróża pomiędzy g. 3 —6.
Na jesień nowe fasony, modele 
Obuwia damskie, męskie, dzie­
cięce polec* wytwórni* W. NO* 
WłCKl Wielka 30.

SPRZEDAM folwark 34 hektary po­
wiat grodzieński. Informacje: Wilno, 
Witoldowa 15 Zdrojewski.

WYPRZEDAŻ MEBLI od 8 paździer­
nika do 15 października. Jadalnia, 
sypialnia i inne przedmioty. Daje się 
na wypłaty. W zorowe warsztaty stolar 
skie. SubocŁ 19. Telefon 198.

Lokale
Do wynajęcia 6-cio poko­
jowe mieszkanie z wszelkie mi 
wygodami, ciepłe i słoneczne, nl. 
Dąbrowskiego 7. _________
DWA POKOJE umeblowane z wygo
darni do wynajęcia, można z utrzym a 
niem, ul. 3-go Maja 9 m. 15.

TECHNIK zębów sztucznych Ł. Min- 
kier powrócił. Wileńska 21 m. 1.

KRAWCOWA dyplomowana przyjm u­
je do roboty suknie, płaszcze, oraz 
wszelkie przeróbki, robota elegancka 
po cenach przystępnych. Tatarska Nr. 
12 m. 12, wejście tylko frontowe.

POSZUKUJĘ WSPÓLNICZKI do prn 
wadzenia PRZEDSZKOLA. Reflektn- 
ję tylko na solidną i kwalifikowani 
siłę. Oferty dla ew. porozumienia sub 
„Podział pracy" do Adm..

ZAKŁAD FRYZJERSKI J. PALLE-
RA zawiadam ia P. T. K lijentelę, że 
w zakładzie W. Pohul. 19, wykonuje 

| się wszystko wchodzące w zaKres fry 
* zjerstw a damskiego pod kierownic! - 
I wem J. Pallera. Zakład pruntownie od 

remontowany odpowiada wszelktn no 
woczesnym wymaganiom.

POTRZEBNE mieszkanie 3 — 4 pok.
z wygodami w okolicy Zakretowej i 
Pohulanki od 1 grudnia.

O ferty  do Adm. „S łow a" dla M.S.

STALĄ posadę kancelaryjną dam oso 
bie znającej buchalterję za pożyczę - 
nie 3.000 zł. Oferty pisemne, Wilno 
Poste-restante świad. tożsam. Nr.644/ 
36.

Ciechocinek. Pensjonat „Graży 
na* Centrum. Pokoje nowoczesne. 
Knćbnia smaczna, na żądanie 
djetetyczna. Ceny przystępne.

p o k ó j  umeblowany duży, słoneczny i Siostra (b. stadentka m edycjiy)
do wynajęcia. Śniegowa 7 —  12.

HELIOS | Całe Wilno mów! o fy i wie t l S N B f
w lllmle, kt-iry rezpeczyał N O W Ą _E#Ę_w Jtlne*itotnljt

„W cleniu samotne] sosny ^tMtłuni)
Retyserja HEMU/ HATHiATAY -  twórcy .B en g i l i*

Film wykonany e i łk o w id e  w kolsrach natorzlnyi __ Film, o którym długo  
mówić b ę tą .  N»di»roer»niI Atr»lic|e. Poczętek o 4-ej.

IllI JIIITIWID” llfHnlRI SJ Wesoła trójka

przyjmnle dyżury do chorych, 
zastrzyki, masaż, bańki, kitetery-

BALKON 25 gr. D z lł w i t lk t  rew ja  sz l tg le ró w  *. t.

.Karuzela śmiechu”
NOWOŚCI
D tw n . Kewj* z a l 
O itro b r* in « k lc |)  „
Lud  ł i s a r ł k h  s. Udział biorą ulabieńcy całel Polski: Mela Gra* 

bowsKB, irena Róźyńska, Karol Hanusz, Stefan Laskowski, 
Włodzimierz BoruAski or»z balet Ostrowskiego zTopolnickę
I Miszczyk em. P ląkne  k o itja m y  i w y śm ien ita  o awa d ek o racy jn a  a r t .  

m ai. W l Z alew sk iego . C o d z ien n ie  2 te a n z e : 6.50 19.15.

i  M O M B I W B B B m
i: Stanisław Mackiewicz

Ina Benita, Ę. Bodo i A. Fertner
_  w a rc y w e ło łfm  po lfk im  f i la le

^ i a ś n i e  p a n
N*d p ieg r* m : A tra k c je  d ź w ląk o w e  ____________

SZUKAM pokoju w okolicy śródmieśi jgcjg. Zgsdzs s ię  na wyjazd, 
cia na przystępnych dla studenta . >■ W iln o , ul. Kai wary jaka Nl. 2 
runkach. Oferty w administracji „Sło^jg^ Kreniowa, 
wa" pod „Kes".

e ta

t Ą D A I C I B
wa w iz y itk ic k  ap tek ach  

sk ładach  a p te cz a y ch  s a a a a f*  
ś ro d k a  od odcisków

Prow A. P A K A

Nowootwarta BiblJoteKa
(W yp o życza ln ia  ka iążak ) 

Z io p i t r z c r a  w ak tn a ln e  ao w o śc l
b e le try s ty c m e  oraz le k ta rą  d la  m it*  
dz ieży . M ICK IEW ICZA  2 4 - 5 .  C zy a- 

na  9 r .  —  7 w.
W arnnk l bardzo  d o s tę p n e .

wwa»sacBC8S»s»SK83C8SS$C8KSaB*j WDOWA z czworgiem dzific ila 
war W _ < ga o pomoc. Ofiary prosi kiero­wi U U K St lwać dc Administr. .Słowa* sak

| .W d ow i *.
DoSwaidczona nauczycielka
francuskiego (rodowin) udzielaj 7  O f  11 f |  D
konwersacji metodą ndywidmlną,; «  ^  * *  3L
szybką—handlowej koresponden*  ..................
cji, tłumaczenia, matura, kirs W . 'ZGUBIONO OBRĄCZKĘ wewnątrz 
S. H . poprawia wadliwy a k c e n t ., wyryte imię i data , nagroda uczciwe- 
1 i —2 Portowa 28— 4, front 2 gie I mu zanalazcy. Proszę telefonować w 
piętffO {godzinach rannych pod Nr. 12—95.

D rak . „S Ł O W O ". W ilno. Z am k o w a Z.
Redaktor Henryk KassyanOwka;


